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Polsku Zjednoczona Partia Robotnicza

Sumienie i duma narodu
Pierwszy Kongres rozpoczął obrady w  W arszaw ie  

W ie lk a  m ow a Prezydenta RP. Bolesław a B ieruta
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r.W a r s z a w a .  (PAP.) Dnia 15 grudnia 1948 
W nowodobudowanej auli Politechniki Warszawskiej 
rozpoczął się Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

O d w czesnego ran a  p rzed  roz 
Poczęciem  o b ra d  i K o n g re su  P o l­
s k ie j Z jednoczone . P a r t i i  R o b o t­
n icze j, p rz y b y w a li do a u li P o l - 
te c h n ik i d e le g a t.  O lb rz y m i p lac  
p rzed  a u lą  u d e k o ro w a n y  cze rw i-5 
n ią . Łopocą  roz  -n  ane na w ie trz e  
W p ro m ie n ia c h  ju rn e g o  g ru d n io ­
w ego słońca, cze rw one  sz tanda­
ry.

J u ż  w  h a llu  uderza  n a s tró j ra ­
dosnego podn iecen ia .

W n ę trz e  w s p a ic a łe j renesanso­
w e j, w y b ie g a ją c e j w  górę  na  trz y  
p ię tra  K ru ż g a n k a m i a u li P o lite c h  
n ik i,p rz e d s ta w ia  im p o n u ją c y  w y ­
g ląd . N a  w p ro s t w e jśc ia , w yso ko  
Ponad m ie js c a m i d la  P re z y d iu m  
S p ływ a ją  w  d ó ł d w ie  f la g i n a ro ­
dow e, p o n iże j, no w yso ko śc i ? 
p ię tra  p o r t re ty :  IV’a rksa , Engelsa, 
L e n in a , S ta lin a . W  ś ro d k u  m ię d zy  
p o rtre ta m i, ponad l i te ra m i g ło ­
szącym i ic h  w ie lk ie  nazw .ska , 
W ys trze la ją  w  gói-ę t r z y  cze rw o ­
ne, zakończone s re b rn y m i g o tn -  
h li sz tanda ry .

S tó ł p re z y d ia try  o b ra m o w a n y  
2 obu s tro n  z g ru p o w a n y m i sz tan ­
d a ra m i o rg a n iz a c i p a r ty jn y c h  o 
bu  p a r t i i  ro b o tn iczych . P onad 
P re z y d iu m  s z ta n d a ry  tw o rz ą  cz-t  
Wo n y  b a ld a c h im  B iegnące  w o k ć ł 
Sali k ru ż g a n k u  od do łu , aż do 
Szczytu 3 -p ię tro w e j a u li,  zdobne

w e f la g i b ia ło -c z e rw o n e  i cze r­
wone. T ra d y c je , k tó re  re p re ze n 'u  
je  Z jednoczona  P t r t ia ,  w y ra ża ;.!

p o r tre ty  r ra jw y b  rde jszych  poiS-
k ic h  re w o lu c jo n is tó w . P rzyw ó d ca
p ie rw szego  P ro le ta r ia tu , L u d w 'k  
W a ry ń s k i, n a s tępn ie  b o ha te rzy

S D K P iL  i  P P S -le w ic y , n a z w is k a - 
sym bo le  czo łow ych , n ie ży ją c y c h  
ju ż  dz ia ła czy  re w o lu c y jn y c h , tv  o 
rzą  cze rw on y  b a ld a ch im .

P rz y b y w a ją  na salę de legac i z  
całego k ra ju .  S erdecznie  w  ta ią  
się dz ia łacze  o rg a n iz a c ji p a r ty j ­
nych  P P R  i PP S ze w s z y s tk ic h  
o ś ro d kó w  k r a ju  -.Widać, że zna ją  
się dob rze  z codz ienne j p racy

P rz y b y w a ją  ró w n ie ż  c/.n i 
p rze d s ta w ic ie le  ;t> o n n ic tw  c h ło p ­
sk ich  —  S tro n n ic  iw a  Ludow ego  
i  P o lsk ie g o  S tro n -re tw a  L u d o w e ­
go o raz p rzeds taw  cie le  S tro n n ic ­
tw a  D em okra tyczn e go  i S tro n ­
n ic tw a  P ra cy .

B a lk o n y  szcze ln ie  w y p e łn ia ją  
zaproszen i gośch  W  lożach na 
p a rte rz e t z a jm u ją  m ie jsca  de le ­
gacje  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i ro  
b o tn iczych  całeg.. św ia ta . K o m u ­
n is tyczn ą  P a r t ię  Z w ią z k u  Radziee 
k ie g o  re p re z e n tu ją : S e k re ta rz  
C e n tra ln e g o  K o m  te tu  W K P (b ) — 
P on o m are n ko  i  C z łonek C e n tra l­
nego K o m ite tu , P, sp ie low .

B u rz ą  o k la s k ó w  o k rz y k i:  „N ie c h  
ż y je “ ; e n tu z ja z m  w s trząsa  aulą, 
gdy za s to łem  p re z y d ia ln y m  «tale 
S e k re ta rz  Gene: « ln y  PPR. B 
le s ła w  B ie ru t .  O k rz y k i,  p rzecho ­
dzą w  s p o n tn ń c z n y , po tężny 
śp ie w  b o jo w e j o eśni p ro le ta r ia tu  
„M ię d z y n a ro d ó w k i“

Oto przem ów ienie powitalne  
otw ierające Kongres Polskiej 
Zjednoczonej P a. ii i  Robotniczej, 
S ekretarza Gene -alnego PP R , B o ­
lesław a B ieru ta .

Towarzysze! Rodacy! Drodzy goście!
Radosną od daw na oczekiwaną  

chw ilę  przeżyw a dziś polska k la ­
sa robotnicza. Z jazd y  P o lsk ie j P ar  
t i i  Robotniczej i P o lsk ie j P a rtii 
Socjalistycznej postanowiły u tw o ­
rzyć jedną partię . R ozłam  w  ruchu  
robotniczym  został z likw idow any. 
Jedność zw yciężyła. Toteż je d ­
nym , zgodnym i radosnym  ry t-  
ttiem b iją  dziś serca robotnieze w  
naszej ojczyźnie.

Zebra liśm y się tu  z  całej Polski, 
Upełnomocnieni przedstawiciele  
P artii robotniczych, aby oznajm ić  
W szystkim przyjacio łom  i w ro ­
gom: n ie m a i n ie będzie w ięcej 
rozdźw ięków  w  szeregach robot­
niczych!

Potężna, zw arta , jednom yślna, 
Póltoram ilionow a aw angarda k la ­
sy robotniczej staje dziś z ro zw i­
n ię tym i sztandaram i na czele p o i-

R o b o t n i c y !

skieb mas pracujących m iast i 
wsi. Nosi ona nazwę:

P O L S K A  Z JE D N O C Z O N A  
P A R T IA  R O B O T N IC Z A .

(huczne, d ługotrw ałe oklaski.
W  tysiącach fab ryk , kopalń, hut, 

w  dziesiątkach tysięcy większych i 
m niejszych zakładów  pracy, w  ca­
łe j Polsce —  ja k  długa i szeroka 
—  rozlegają się sygnały, zw iastu ­
ny w ażnej wieści.

N A R Ó D  P O L S K I P O S IA D A  
O D  D Z IŚ  N O W Ą , T W Ó R C Z Ą  1 
N IE Z Ł O M N Ą  S IŁ Ę , K T Ó R E J  N A  
IM IĘ  P O L S K A  Z JE D N O C Z O N A  
P A R T IA  R O B O T N IC Z A , (huczne 
oklaski).

P A R T IA  T A  C H C E  B Y C  M Y ­
Ś L Ą , N A T C H N IE N IE M , D U M Ą ,  
D R O G O W S K A Z E M  I  S U M IE ­
N IE M  N A S Z E G O  N A R O D U .

Twórcy Czynu Kongresowego I
P O L S K A  Z J E D N O C Z O N A  P A R  

T lA  R O B O T N IC Z A  P R Z E S Y Ł A
W a m  w s z y s t k i m  p i e r w s z e
SW O JE B R A T E R S K IE  P O Z D R O ­
W IE N IE . W Y  P IE R W S I S W Ą
p r a c ą  o f i a r n ą  p r z e k u l i ­
ś c i e  ID E E  Z J E D N O C Z E N IA  W  
T w ó r c z e  h a s ł o  m i l i o n ó w . 
W a ż k i m  a r g u m e n t e m  c z y ­
n u  p o k a z a l i ś c i e  n a r o d o ­
w i . c z e g o  m o ż e  D O K O N A Ć  
L u d  P R A C U J Ą C Y , G D Y  k i e r u  
Je  s i ę  j e d n ą  M Y Ś L Ą  i  w o l ą .

Nasze zadanie jako  p a rtii na 
tym  w łaśnie  polega, aby m yśl i 
' ' ’olę m ilionów  przekuw ać w  czy­
ny, z których  w yrosną zręby so- 
«ja lizm u.

Tysiąc la t liczy h istoria naszego 
narodu. Przez tysiąc la t lud  p ra ­
cujący budow ał Polskę w  pocie 
czoła, niczego nie pragnąc, prócz 
sprawiedliwości. A le  spraw ied li­
wości w  Polsce nie było, ja k  nie

było  je j  na całym  świecie. S p ra ­
w iedliw ość dla ludu była  ty lko  m a  
rżeniem , a rzeczywistością b y ły  u - 
cisk i krzyw da. Nadeszła chw ila , 
aby odwrócić koło h is torii i  nadać 
m u w łaściw y k ie runek: niech to­
czy się ku  pożytkow i wszystkich.

Polska Zjednoczona P a rtia  R o ­
botnicza pow stała z w a lk i o spra­
w iedliw ość społeczną. W alczy ła  o 
nią i w alczy od stu la t klasa ro ­
botnicza całego św iata. Hasło  do 
w a lk i rzucił m arksizm  —  drogę do 
zw ycięstw a pokazał Len in , (hucz­
ne oklaski).

M arks izm  - leni n izm  stał się dro  
gowskazem n iezaw odnym  d la  mas 
pracujących (oklaski). Pod sztan­
daram i m arks iżm u-len in izm u  pod 
ję ła  w a lk ę  p artia  bolszew ików  —  
i zw yciężyła. Zw ycięstw o to o tw ar  
ło nową epokę w  h istorii ludzk ie j. 
K ołem  h is torii k ie ru je  klasa ro ­
botnicza. O dtąd  h istoria  służy m a­

som pracującym , gdy przedtem  
służyła ich tyranom .

P O D  S Z T A N D A R A M I M A R K ­
S IZ M U  -  L E N IN IZ M U  P A R T IA  
S T A L IN A  —  W K P  (b) Z B U D O ­
W A Ł A  S O C J A L IZ M  (huczne okla  
ski). „N aród stu narodów “, żyjący  
w  n iew oli przed 30 la ty , dziś stal 
się siłą  przodującą świata, w ie lką  
i niezwyciężoną. S tw orzy ł on zw ią  
zek bra tersk i narodów —  Z w ią ­
zek Socjalistycznych R epub lik  Ra  
dzieckich. Takiego zw iązku  i b ra ­
terstw a narodów nie znały  nigdy  
dzieje św iata, nie zna ich żaden  
k ra j kap ita lizm u, bo spraw ied li­
wość i  p raw dziw e braterstw o zdol 
ny jest stworzyć ty lko  lud pracu  
jąey.

L U D  P R A C U J Ą C Y  ZS R R  P O ­
M Ó G Ł  W  W Y Z W O L E N IU  N A ­
S ZEG O  N A R O D U  Z  O K R U T N E J  
N IE W O L I F A S Z Y Z M U . N A R Ó D  
P O L S K I N IE  Z A P O M N I N IG D Y  
T E J  B R A T E R S K IE J  P O M O C Y .

W  c h w ili radosnej i uroczystej, 
gdy Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza święci zwycięstwo  
sw ej jedności —  Ś L E M Y  G Ó R Ą -  
CE B R A T E R S K IE  P O Z D R O W IE ­
N IA  N A R O D O M  ZS R R  I  IC H  
G E N IA L N E M U  W O D Z O W I JÓ ­
Z E F O W I S T A L IN O W I, K IE R O W ­
N IK O W I W K P  (b), —  P R Z Y J A ­
C IE L O W I P O L S K I, (huczne, d łu ­
gotrw ale oklaski).

Pod sztandaram i m arksizm u- 
Ienin iztnu Polska Zjednoczona  
P a rtia  Robotnicza poprowadzi ma 
sy do w a lk i o socjalizm. Jest to 
droga w ypróbow ana, pew na i je ­
dyna. R ew olucyjn i polscy robotn i­
cy zn ają  tę  drogę i  osiągali już  
na n ie j zwycięstwa.

P ierw szym  zw ycięstw em  jest 
w ładza ludow a, k tó re j przewodzi 
klasa robotnicza. Jest to nasze 
państwo dem okracji ludow ej, w  
k tó rym  gospodarzem jest lud  p ra ­
cujący. Po raz pierwszy od ty ­
siąca la t  lu d  pracujący sam k ie ­
ru je  sterem  historii narodu.

JE D N O Ś Ć  P O L IT Y C Z N A  K L A  
SY ROBOTNICZEJ -  TO W IE.

K O P O M N A  H I S T O R Y C Z N A  
K A R T A , K T Ó R Ą  W P IS U J E M Y  
W  D Z IE J E  P O L S K I, A B Y  N A  
W Z Ó R  S Ł U Ż Y Ł A  P O K O L E ­
N IO M . K ap ita lizm  rozdziela! n a ­
ród na pracujących i pasożytów. 
S O C J A L IZ M  JE D N O C Z Y  N A ­
R Ó D  I  W Z M A C N IA  S T O K R O T ­
N IE  JEG O  S IŁ Y  T W Ó R C Z E . — 
Rozpoczęliśmy budowę fun da­
m entów socjalizm u i jednością 
klasy robotniczej zapoczątkowu­
jem y przyszłe ca łkow ite  zjedno­
czenie narodu, i

D zieje narodu i dzieje klasy ro­
botniczej uczą nas, że zawsze w 
walce z w yzyskiem  i n iew olą na­
rodową w ołanie rewolucjonistów  
o jedność znajdow ało odzew w 
sercach ludzi pracy. Zawsze ku 
w yciągniętym  z szeregów rew o lu ­
cyjnych dłoniom  szły naprzeciw  
tw arde spracowane dłonie robot­
n ików , których przywódcy re fo r-  
mistyczni pod zd rad liw ym i w iedli 
hasłam i. Zjednoczenie p artii ro ­
botniczych to ostateczny i śm ier­
telny cios d la reform izm u i ugody 
z w yzyskiw aczam i ludzi.

Zjednoczeni, w  w alce o spra­
wiedliwość społeczną, którą dać 
ludowo może ty lko  socjalizm, 
wzbogaceni nauką m arks izm u-le - 
ninizm u, silni duchem rew o lu ­
cy jnym  i gotowością oddania 
wszystkich swych sił w  służbie 
narodow i —  zwyciężym y!

M ó w im y  o zw ycięstw ie z n ieu . 
giętą w iarą , z najgłębszą pew no­
ścią. świadom i w agi zadań, jak ie  
stoją przed nam i. Świadomość 
zw ycięstw a czerpiem y z tego głę­
bokiego w zruszenia, z ja k im  w i­
ta dziś polska klasa robotnicza  
Dzień Zjednoczenia. W iem y, że 
za P artią  Zjednoczoną pójdą m i­
liony ludzi pracujących, bo w ie r­
ność i oddanie masom p racu ją ­
cym jest je j ideą najw yższą.

T O W A R Z Y S Z E !

W  h istorycznym  dniu naszego 
Św ięta Zjednoczenia oddajm y  
hołd tym , k tórzy swe życie zło ­
ży li w  o fiarne j w alce za ideały,
0 które m y w alczym y. Złóżm y  
hołd n iezrów nanem u poświęceniu
1 bohaterstwu pierwszych bojow ­
n ików  polskiej klasy robotniczej: 
L U D W IK O W I W A R Y Ń S K IE M U .  
R Ó Ż Y  L U K S E M B U R G . F E L IK ­
S O W I D Z IE R Ż Y Ń S K IE M U . J U ­
L IA N O W I M A R C H L E W S K IE M U , 
S T E F A N O W I O K R Z E I, M A R C I­
N O W I K A S P R Z A K O W I I  P A ­
M IĘ C I N IE O D Ż A Ł O W A N Y C H  
N A S Z Y C H  P O P R Z E D N IK Ó W . 
K T Ó R Z Y  P IE R W S I P O D J Ę L I 
W A L K Ę  Z  N IE M IE C K IM  F A ­
S Z Y Z M E M  O N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  
N A S Z E J  O J C Z Y Z N Y : M A R IA ­
N A  B U C Z K A , N O R B E R T A  B A R -  
L IC K IE G O . A D A M A  P R Ó C H N I. 
K A . M A R C E L E G O  N O W O T K I  
P A W Ł A  F IN D E R A , M A Ł G O R Z A  
T Y  F O R N A L S K IE J . P A M IĘ C I  
D Z IE S IĄ T K Ó W  T Y S IĘ C Y  N A J ­
O F IA R N IE J S Z Y C H  B O J O W N I­
K Ó W , K T Ó R Z Y  P O L E G L I W  
W A L C E  O P O L S K Ę  L U D O W Ą .

O tw ie ra jąc  w  im ien iu  C en tra l­
nych K o m itetó w  łączących się 
p a rtii P ierw szy Kongres Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
w ita m  was towarzysze, delegaci 
i  drodzy goście przedstawiciele  
w ładz naczelnych, stronnictw  de­
m okratycznych i  b ratn ich  p artii 
zagranicznych, W IT A M Y  W A S  W  
M U R A C H  W A R S Z A W Y , K T Ó R Ą  
H I T L E R O W S K I  O K U P A N T  
C H C IA Ł  U C Z Y N IĆ  G R O B E M  
N A R O D U  P O L S K IE G O , A  K T Ó ­
R A  JE S T  D Z IŚ  S Y M B O L E M  J E ­
G O  MJŁODOSCI, W O L I Ż Y C IA ,  
R O Z K W IT U  N O W Y C H  S I Ł  
O P R O M IE N IO N Y C H  ID E Ą  SO ­
C J A L IZ M U . W ita m  was w  k ra ju , 
gdzie od Stalowej Woli po Szcze-

J u i trzeci dzień toczą się obrady I  Kongresu Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej. Gm ach Politechniki W arszaw skiej, m ie j­
sce obrad, udekorow any jest flag am i. Jeszcze niedaw no m istrzo­
w ie  i robotnicy kończyli w  n im  prace rem ontowe —  dzisiaj ob . 

rad u ją  tam  delegaci na Kongres Jedności.
Fot. Ag. II. A P I

cin od śląsko -  dąbrow ieckich hut 
i kopalni, poprzez łódzkie przę­
dzalnie i  tkaln ie , aż do stoczni 
gdańskich dym ią kom iny, huczą 
m ioty parowe, terkoczą maszyny, 
śpiewając pieśń w ia ry  i siiy w o l­
nego człow ieka pracy, gdzie na 
m ilionach hektarów  ziem i chłop­
skiej, p rze ję te j od obszarników  
coraz częstszy już w arko t tra k to ­
rów  zw iastu je  masom ludu w ie j­
skiego nowe ju tro  —  wolne od 
wszelkiego wyzysku i otępiającej 
pracy ponad siły. W itam  was w  
kra ju , którego najistotniejszą dziś 
cechę stanowi głębokie rozbudze­
nie się klasy robotniczej, a w  ślad 
za n ią  coraz to szerszych mas lu ­
dowych.

W itam  przybyłych na nasz K o n ­
gres, najdroższych nam gości: —  
Z  W S Z E C H Z W IĄ Z K O W E J  K O ­
M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  (B O L ­
S Z E W IK Ó W ). S Ł A W N E J  P A R T II  
L E N IN A  1 S T A L IN A  (huczna dlu 
gotrw ała  owacja) N IO S Ą C E J  
P R Z E D  L U D A M I Ś W IA T A  P O ­
C H O D N IĘ  S O C J A L IZ M U , P O ­
K O JU , S P R A W IE D L IW O Ś C I D L A  
N A R O D Ó W  W IE L K IC H  I  M A ­
Ł Y C H .

—  Z  F R A N C U S K IE J , W Ł O ­
S K IE J  I  A N G IE L S K IE J  P A R T II  
K O M U N IS T Y C Z N Y C H , stojących  
na czele w a lk i narodów zachod­
n ie j Europy przeciw ko planom  
anglo - am erykańskich im p e ria li­
stów przekształcenia ich kra jów  
w swe europejskie kolonie,

—  Z  L E W IC O W O  . S O C J A L I­
S T Y C Z N E J  G R U P Y  „ B A T A IL L E  
S O C IA L IS T E “ W E  F R A N C J I I  
Z  W Ł O S K IE J  P A R T II  S O C J A L I­
S T Y C Z N E J  (oklaski), które toczą 
ciężką w a lkę  przeciw ko wrogom  
jedności robotniczej, p rzy k ry w a , 
jącym  słowem „socjalizm “ swą 
służbę interesom burżuazji. (ok la ­
ski).

—  ZE  Z JE D N O C Z O N Y C H  P A R  
T I I  R O B O T N IC Z Y C H  I  K O M U -

N IS T Y C Z N Y C H  C Z E C H O S Ł O ­
W A C J I, B U Ł G A R II,  R U M U N II ,  
W Ę G IE R  I  A L B A N II  (oklaski), 
kieru jących losami bratn ich  nam  
państw  dem okracji ludow ej, b u . 
dujących w raz z nam i fundam en­
ty socjalizmu w  swych kra jach, 
w yrw anych  podobnie ja k  nasz z 
kleszczy im peria lizm u.

—  Z  K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R  
T I I  G R E C J I (gorące oklaski) —  
wodza bohaterskiego narodu, któ ­
ry  nie ugiął się przed H itlerem , 
ani przed jego anglosaskimi na ­
stępcami.

—  Z  K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R  
T I I  H IS Z P A N II  (gorące oklaski), 
która od la t toczy bohaterską w al 
kę z faszystowskim  reżim em  
Franco,

—  ze wszystkich bratn ich  p artii 
i grup m arksistowskich, p rzyby­
łych z obu pó łku l św iata na n a ­
sze święto jedności i w a lk i.

W  im ien iu  Zjednoczonej K lasy  
Robotniczej pozdraw iam  was, to ­
warzysze i delegaci, i ogłaszam  
P IE R W S Z Y  K O N G R E S  P O L ­
S K IE J  Z JE D N O C Z O N E J  P A R T II  
R O B O T N IC Z E J  Z A  O T W A R T Y . 

«
Ju ż  na p ie rw sze  s łow a  P re z y ­

den ta  obw ieszcza jące  decyzje  P o l 
s k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j i  P o ls k ie j 
P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j ro z le g ł się 
g rzm o t o k la skó w . G d y  m ów ca  w y  
m ie n ił nazw ę n o w e j1 p a r t i i :  P o lska  
Z jednoczona  P a r t ia  R obo tn icza , 
w szyscy p o w s ta li z m ie js c  i w ś ró d  
o k la s k ó w  ro z le g ł się o k rz y k : 
N ie ch  ży je !

O w a c je  p rz e ry w a ją  ró w n ie ż  
n ie u s ta n n ie  da lszy c iąg  p rze m ó ­
w ie n ia . U czes tn icy  K o n g re s u  w ie ­
lo k ro tn ie  p o w s ta ją  z m ie js c  i  śp ie ­
w a ją  M ię d zy  n a r o d ó w kę v

D łu g o  n ie  m ilk n ą c ą  b u rzą  o k la ­
sków  sala w ita  serdeczne słowa 
B o le s ła w a  B ie ru ta , pośw ięcone

(C iąg dalszy na stronie 2)
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i  u m i e n i e  i  f i  u  m u  n u r t u !  u
(Dokończenie ze sir. i)

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  ZS R R  i na 
re d o m  Z w ią z k u  R adzieckiego. G dy 
p a d a  im ię  gen ia lnego  w odza na ­
ro d ó w  ra d z ie c k ic h  — Józefa S ta ­
lin a , w szyscy s to ją c  ska n d u ją  
ch ó re m  jego  nazw isko .

G d y  m ów ca, po o tw a rc iu  K o n ­
g resu  w  im ie n iu  C en tra lnego  K o ­
m ite tu  Z jed n o czo n ych  P a r t i i ,  w i­
ta  k o le jn o  gości za g ra n icznych , 
uczes tn icy  K o n g resu  m a n ife s tu ją  
swe uczuc ia  so lid a rn o śc i z r u ­
chem  ro b o tn ic z y m  całego św ia ta  
i  z lu d a m i w a lczą cym i o w o lność.

G d y  m ów ca w y m ie n ia  K o m u n i­
s tyczną  P a r tię  G re c ji, roz leg a ją  
się c h ó ra ln e  o k rz y k i na cześć w a l­
czącej G re c ji. Sa la  da je  też w y ­
ra z  sw ym  go rącym  uczuc iom  sym  
p a t i i  d la  H iszp a ń sk ie j P a r t i i  K o ­
m u n is tyczn e j.
. K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  b y ła  
c h w ila , gdy B o le s ła w  B ie ru t  ob­
w ie ś c ił o tw a rc ie  K o n g re su  P o l­
s k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o b o t­
n icze j.

W szyscy p o w s ta ją  z m ie jsc . P a ­
d a ją  g rzm iące  o k rz y k i chó ra lne  
na  cześć Z jedn o czo n e j P a r t i i.  — 
O w a c je  te m iesza ją  się znów  ze 
śp iew em  M ię d z y n a ro d ó w k i.

K o n g res  rozpoczyna o b ra d y  w

d e legac ji w o je w ó d z k ic h , de lega t 
k ra k o w s k i K o w a lc z y k  p ro p o n u je  
sk ła d  p re zyd iu m .

—  T o w . B o le s ła w  B ie ru t  —  n ie
p rz e b rz m ia ło  jeszcze n a zw isko , 
g d y  cała sa la p o d e rw a ła  się z 
m ie jsc  w  spon tan iczn e j m a n ife ­
s ta c ji, h u ra g a n e m  b ra w  i  ra d o ­
sn ym i o k rz y k a m i o d p ow ia da ją c  
m ów cy. D łuższy czas t r w a ły  o w a ­
cje.

D łu g o trw a łe  o k la sk i i  o k rz y k i:  
„N ie c h  ż y je !“  to w a rzyszą  każde­
m u czo łow em u n a zw isku . K a żd e ­
m u  z czo łow ych  dz ia łaczy  ru c h u  
robo tn iczego  znanych  i  cen ionych  
przez m asy p ra cu ją ce  P o ls k i zg ro ­
m adzen i u rzą d za ją  gorącą ow a ­
cję. P ada ją  n a zw iska : Józe f C y­
ra n k ie w ic z , J a k u b  B e rm a n , H i la ­
r y  M in c , R om an Z a m b ro w s k i, 
A le ksa n d e r Z a w a d zk i, F ra nc iszek  
Jó źw ia k , S ta n is ła w  R a d k ie w icz , 
A d a m  R ap a ck i, M a r ia n  S p ych a l­
sk i, H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i, F ra n ­
ciszek F ie d le r , W ła d ys ł. G o m u łka , 
J e rzy  A lb re c h t, F e lik s  B a ra n o w ­
sk i i w ie le , w ie le  in n ych . E n tu -

(sekretarz kom itetu  kopalnianego  
Zabrze-W schód), M ik o ła jc zy k o w i 
M a ria  (sekretarz kom itetu  fabrycz  
nego kon fekc ji Łódź), D uda S ta­
n is ław  (ko le jarz z Gdańska), Wacż 
kowska M arce la  (robotnica M on o ­
polu Tytoniow ego z W arszaw y). 
Skow roński Józef, (ko le ja rz  z W a r  
szawy), R ybakow a H elena (przo­
downica pracy z Łodzi), Zapora  
Rom an (górnik, przodow nik p ra ­
cy z K atow ic), Krasoń E w ald  (se­
k re ta rz  K om itetu  Powiatowego z 
Bytom ia), C iepielowa H elena (z 
W rocław ia), Janicki Szczepan (śln 
sarz, przodow nik pracy z W roc ła ­
w ia), Chweścink W ładysław  (chłop 
z pow iatu  sztumskiego), S w ier- 
czyński A n drze j (chłop z pow iatu  
kieleckiego), Labuz A nna (chłop­
ka z pow iatu  D ąbrow a T a rn o w ­
ska), Cyroń E ry k  (przodow nik pra  
cy z kopalni M akoszowy), K o ło ­
dziejczyk K azim ierz  (przodow nik  
z fab ry k i „Fab lok“ w  Chorzo­
wie), D echn ik Jan (przew odniczą­
cy W ojew ódzkiego Zarządu  Z w ią ­
zku Samopomocy Chłopskiej L u ­
blin ), H etm ańska W ik to r ia  (prze­
wodnicząca W o jew ódzkie j Rady  
Narodow ej w  Poznaniu), W asilew

zjazm  n ie  us ta je , gdy w y m ie n ia -  ska Czesława (w ó jt gm iny Dobra, 
ne są nazw iska  w y  p itn y c h  u czo - j pow iatu szczecińskiego), Szypuio- 
nych , czo łow ych  dz ia ła czy  k u ltu -  w a ftfa r |a. (nauczycielka w iejska z 
ra ln o  -  o św ia to w ych , p rz o d o w n i- , pevwiatu Lipno), P iw ow arska I r e -s . , '  . -  . , i R t w i a i u  u t p u w j ,  r t w u w i i r w t i t t  j l i c -

atm osferze niebywałego uniesie-! kow  pracy: górników, w ło k n ia . | na (wiceprzewodnicząca Zarządu

W  im ien iu  narady k ierow nictw a
rzy , m e ta lo w có w , k o le ja rz y , d z ia . 
la czy  ch ło p sk ich  i  in n ych .

Skład Prexyditam
Ob. Ob. B ieru t Bolesław, B e r- j rek  Ryszard, W ierb łow ski Stefan, 

m an Jakub, C yrankiew icz Józef, Jakubow ska W anda, S zy ller Leon, 
M inc  H ila ry , Zam brow ski R o m an ,! M azu r Stanisław  (profesor m ate- 
Z aw ad zk i A leksander, Jóźw iak m atyk i), Żó łk iew sk i Stefan', K u -  
Franciszek, Radkiew icz Stanisiaw , ryłow icz Bolesław (prorektor U n i-  
R apacki A dam , Spychalski M a -  w ersy łe tu  Poznańskiego), P u tra -  
rian , Ś w iątkow ski H en ryk , M azu r m ent Jerzy, Zarzycki Janusz, M o -  
Franciszek, M atuszew ski Stefan, tyka  Ł ucjan , W rób lew ski Zenon, 
Ochab Edw ard , Cheichowski H ila -  (przewodniczący zarządu glów ne- 
ry , F ied le r Franciszek, R udnicki go Z w iązku  A kadem ickie j M ło -  
Łućjan , G om ułka W ładysław , N o- dzieży Polskie), G eizler Roman, 
w a k  Zenon, A lb recht Jerzy, L a n - ' (sekretarz Zarządu  Głównego  
ge Oskar, B aranow ski Feliks, J a - j  Z w iązku  Transportow ców ), B en-

dek Bolesław  (sekretarz K om itetu  
Powiatowego w  Sosnowcu), P a w ­
la k  G ertruda  (sekretarz K om itetu  
M iejskiego — Zabrze), M ajs ter  
Tadeusz (sekretarz kom itetu  za ­
kładowego stoczni gdańskiej), 
S tarnal A n drze j (sekretarz ko m i­
tetu fabrycznego „Cegielski“), 
Szym ański S tanisław  (sekretarz  
huty  „O strow iec“), K rauze Jerzy

błoński H e n ry k , Ć w ik  Tadeusz, 
Reczek W łodzim ierz. Kasm an L e ­
on, A rsk i Stefan, D łuski Ostap, 
Lew ikow ski W acław , M od ze lew ­
ski Zygm unt, Skrzeszewski S ta­
n is ław , Jędrychowski Stefan, D ą ­
brow ski K onstanty, D ie trich  T a ­
deusz, M ija ł K azim ierz, K ozłow ­
ska H elena, K łuszyńska Dorota, 
K ow alczyk S tanisław , Z aw rd zk i 
Stanisław , D w orakow ski W ła d y ­
sław, D un iak  Stanisław , Strzele­
ck i Ryszard, M a tw in  W ła d y ­
sław, M in o r M arian , K alinow ski 
Józef, Ś w ie tlik  K onrad, Nieszpo-

3 0  zafoft*/cSi
Katastrofa Dakoty

Głównego Z w iązku  W łókn iarzy), 
Bugdoł B ernard  (przodow nik p ra ­
cy i działacz zw iązkow y z K a to ­
wic), K u rzy  ca W incenty (robotnik  
z K atow ic), G rzegorczyk Zo fia  (ro 
botnica, przodownica pracy ze 
Szczecina), F e lu ś  Stanisław  (se­
k re ta rz  K om itetu  Pow iatow ego z 
Chrzanowa), B iedroń Józef (robot­
n ik  z K rako w a), A prias F ra n c i­
szek (przodow nik z kopali B rze ­
szcze), M łod n ick i A leksander (m a­
ry n arz  z G dyni), G raczyński A l ­
fred  (tokarz z Rzeszowa), Jan ick i 
Szczepan (ślusarz z W rocław ia), 
Kolodziejęzykow a Bronisław a
(działaczka chłopska z pow iatu  
radomszczańskiego), Szwarc A l ­
b in  (przodow nik pracy z fa b ry k i 
tra k ta ró w  „Ursus“).

W  w y n ik u  g łosow an ia , sk ład  
P re z y d iu m  zosta ł p rz y ję ty  je d n o ­
m yś ln ie .

W  im ie n iu  n a ra d y  k ie ro w n ic tw  
d e le g ac ji w o je w ó d z k ic h  na K o n ­
gres ob. M a tw in  zgłasza k a n d y d a ­
tó w  na  cz ło n k ó w  S e k re ta r ia tu  
P re z y d iu m  w  osobach:

Ob. Ob. A ls tera  Antoniego, M a -  
chno Józefa, B iinow skiego F ra n ­
ciszka, Tokarskiego Juliana, R y ­
bickiego M arian a , Kuligow skiego  
Antoniego i S tarew icza A rtu ra .

W szyscy je d n o g łośn ie  w y ­
b ra n i zo s ta li ja k o  cz ło n ko w ie  se­
k re ta r ia tu .

Ob. D w o ra k o w s k i W ła d y s ła w  
z Ł o d z i zgłasza sk ła d  k o m is ji 
m an d a to w e j w  osobach ob. ob.: 
N ow aka Z., Baranowskiego Fel., 
L ic h a  Jana, K o w alsk ie j N ., E l-  
czewskiego, Izydorczyka, Pasen-

kiew ieza, W ojciechowskiego, W o-

Z g łoszen i zosta ją  jed n o g łośn ie  
w y b ra n i w  sk ła d  k o m is ji m an d a ­
to w e j K ong resu .

P re z y d iu m  z a jm u je  m ie jsce .
Ob. B ie ru t  zda je  p rz e w o d n ic tw o  

o b ra d  w  ręce ob C y ra n k ie w icza , 
k tó ry  s tw ie rdza , że po rządek  dzień 
n y  o b ra d  zosta ł w rę czon y  w szys t­
k im  de lega tom  i je s t w s z y s tk im  
znany. Ob. C y ra n k ie w ic z  podda je  
po rządek  o b ra d  pod g łosow an ie . 
Z g ro m a d ze n i z a tw ie rd z a ją  go je d ­
n o m yś ln ie .

Przemówienia powitalne
R ozpoczę ły się nas tępn ie  p o w i­

ta n ia  K ong resu .
P ie rw s z y  w ita  K o n g re s  w  im ie ­

n iu  W o jska  P o lsk ie g o  m a rs z a ł-k  
M ic h a ł Ż y m ie rs k i, k tó r y  s tw ie r ­
dza, że z b ro jn e  r ć ^ i ię  n a ro d u  — 
W o jsko  P o lsk ie , pochodzące z lu ­

du, w ita  z radośc ią  K o n g re s  Z je ­
dnoczen iow y.

M ars z a łe k  p o d k re ś lą  w ie lk ą  ro ­
lę  Z w ią z k u  R adz ieck iego  i A r m i i  
C ze rw one j w  dz ie le  odzyskan ia  
n ie p o d leg ło śc i . i  n ieza leżnośc i 
p rzez n a ró d  p o lsk i.

M in . W in c e n ty  B a ra n o w s k i w i­
ta  z k o le i K o n g re s  w  im ien iu  
S tro n n ic tw a  Lud ow eg o . S tw ierdza 
on w  sw ym  p rze m ó w ie n iu , że zwo 
ła n ie  K o n g resu  s ta n o w i tr iu n u  
ró w n ie ż  d la  p o lsk iego  chłopstwa 
m ało  i  ś red n io ro ln eg o . W  zakoń­
czen iu  ośw iadcza  on, że będzie 
szło w  je d n y m  szeregu z P ZP P  az 
do ostatecznego zw yc ię s tw a , do so 
c ja liz m u .

W  im ie n iu  S tro n n ic tw a  Demo­
k ra tyczn e g o  w ita  K o n g re s  w ice ' 
m a rsza łe k  S e jm u  ob. BarcikowSiG i 
s tw ie rd za ją c , że ra d y k a ln a  in te li­
genc ja  po lska , zrzeszona w  szere­
gach SD, łączy  się z k la są  robo tn i 
czą w  w a lce  z s iła m i św iatowego 
im p e r ia liz m u . K o n g res  Zjednoczę 
n io w y  je s t św ię te m  w szystk ie11 
P o la k ó w  — m ó w i on.

W  im ie n iu  odrodzonego P S L  W* 
ta  K o n g res  ob. N iecko , zaś w  im 1® 
n iu  S tro n n ic tw a  P ra cy , m in is te r 
Z d ro w ia  ob. d r. M ic h e jd a .

Zacięte  w a lk i w okofi pagody Zielonego Smoka
W ojska Indowe w  Pekinie

P u n i t f u  m  H u e m i m i u n ę g u

W e llin g to n  K o o , o d b y ł wczorai 
■ozmowę z zastępcą M arshall® !P a r y ż .  (A P I)  W ojska ludowe, kontynuu jąc błyskaw iczne  

natarcie, w targn ę ły  w  środę do daw nej stolicy Chin —  P e k i­
nu. Wiadomość tę podała w  nocy agencja France Presse. W  
chw ili zam ykania  num eru  b ra k  jeszcze szczegółów.

Przem ysłow iec am erykański W ił l czeni szybkością m arszu w ojsk lu -  
lia m  L inderen, k tó ry  opuścił P e - j dowych. W ojska te zdobyły już  
k in  w  ostatn im  samolocie, ja k i ■ wcześniej le tn i pałac, daw ną re -  
w ystarto w ał z tego m iasta, oświad i zydeneję cesarzy, położoną poza 
czył, że dowództwo a rm ii rządo- j w łaściw ym  Pekinem , 
w e j n ie robi już nic, by u ratow ać i Tym czasem w  Stanach Z jed n o - 
sytuację. U rzędnicy b y li zasko czonych am basador chiński, dr

Exposé p r e m ie r a  Dot»i

Wzrasta dobrobyt na Węgrzech

R o b e rte m  D ove ttem . K o o  o ś w ia t ' 
c zy ł po k o n fe re n c ji,  że s ta ra ł S& 
„o  jasne s fo rm u ło w a n ie  s ta n ow i' 
ska a m e ryka ń sk ie g o  w obec Chi® 
w  o b lic zu  o s ta tn ic h  w yp a d kó w .

J a k  donoszą ko re sp o n d e n c i Pra'  
sow i, L o v e tt  o św ia d czy ł, że ,,st®' 
n o w is k o  U S A  w  te j s p ra w ie  n1® 
u le g ło  zm ia n ie “  i  K o o  n ie  udaj
się zdobyć żadnych  o b ie tn ic  co do

BU D APE SZT. (PAP). Na po­
siedzeniu parlam entu  now y p re ­
m ie r w ęg ie rsk i Is tvan  D obi w y ­
g łos ił dłuższe exposé o sy tu a c ji 
po lityczne j i  gospodarczej w  k ra ju .

Na wstępie p re m ie r zaznaczył, 
iż now y rząd n ie  pow sta ł w  w y ­
n ik u  kryzysu  gabinetowego i  że 
zm iany w  rządzie nastąp iły  je a y -

W e ik ie  zdenerw ow anie kó ł b ry ty jsk ich

Administrator planu Marshalla
o skarża  o oszustw o W. B rytan ię  Belgią \ Holandią

W aszyngton (A P I) . M iędzy Sta 
B o g o t  a. (A P I)  30 osób, w  tym  nam i z i etłn- a k ilkom a k ra ja m i 

26 pasażerów i 4 osoby załogi zna- »m arshallow skim i w ybuchł sen- 
k u ło  w czoraj śmierć pod g ru za- maryjny spór o posm aku  w ie lk ie -
m i D akoty, k tó ra  rozb iła  się na 
stokach K ordylierów .

Echa k o n flik tu
Kostarika -  Nikaragua

W aszyngton. (P A P ) R ada Re­
p u b lik  A m e ry k a ń s k ic h  postano­
w iła  zw o łać  k o n fe re n c ję  m in i­
s tró w  sp ra w  za g ra n iczn ych  ce­
le m  ro zp a trze n ia  s y tu a c ji,  ja k a  
w y tw o rz y ła  się w  z w ią z k u  z k o n ­
f l ik te m  m ię d zy  K o s ta r ik ą  a N i­
ka ra g u ą . ,

J a k  w ia d o m o , p rzed  k i lk u  d n ia ­
m i o d d z ia ły  z b ro jn e  w yposażone 
w  czo łg i i  sa m o lo ty  a ope ru jące  
z te ry to r iu m  N ik a ra g u i,  do ko na ­
ły  n a ja zd u  na  K o s ta r ik ę  z a jm u ­
ją c  k i lk a  m ia s t pog ra n iczn ych . 
N a  czele ty c h  o d d z ia łó w  s to i b. 
p re zyd e n t K o s ta r ik i d r  G u a rd ia .

go skandalu gospodarczego. T łem  
sporu jest spraw * sprzedaży S ta ­
nom Zjedn. złom u m etalov ego, 
zakupionego przez k ra je  m arshał- 
lowskie z dolarow . o trzym anych  
w  ram ach planu M arshalla .

W czo ra j w  W aszyng ton ie  za­
stępca a d m in is tra to ra  p la n u  M a r ­
sha lla , E d w a rd  B ruce , oskarż T 
W . B rytan ię , Belgię i H olandię o 
oszustwa gospodarcze w  w ie lk im  
stylu . O ś w ia d czy ł on m ia n o w i­
cie, że k ra je  te  sp rze d a ły  S tanom

Z jed n o czo n ym  ponad 20.000 to n  I k tó ry m  s ta ra  się oow ieść, że eks- 
z ło m u  a lu m in io w e g o  i  o ło w ia n e  j p o rt z ło m u  a lu m in io w e g o  i olo-
go, zakup ionego  przez n ie  za d o ­
la r y  o trzym a n e  w  ram a ch  p la n u  
M a rs h a lla .

B ru c e  doda ł, że ostrzega te  k ra  
je , by/ zap rzes ta ły  sw ych  p ra k ty k ,  
gdyż  w  p rz e c iw n y m  raz ie  zostań^, 
im  obcię te  p rz y d z  a ły  d o la ró w  na 
za ku p  m e ta li i  z ło m u  na  ro k  
p rzysz ły .

O św iadczen ie  B ^ u c e ^  w y w o ła ­
ło  w ie lk ie  zdenerw ow anie w  b ry ­
ty jsk ich  kołach rządowych. M i­
n is te rs tw o  d o s taw  posp ieszyło  w 
k i lk a  g o d z in  z zaprzeczen iem , y.

Czechosłowacka delegacja rządowa
na obledzie u generalissimusa Stalina

M oskw a (PAP). D n ia  14 bm  
Przewodniczący R ady M in is trów  
ZS R R  Stalin  podejm ow ał na 
K rem lu  obiadem czechosłowacką 
delegację rządową.

Jedna jest droga do socjalizm u!
(Gwidon Miklaszewski)

N a  ohiedzde obecni b y l i :  p re ­
m ie r  R e p u b lik i C zechos łow ack ie j 
Zć.po tocky, m in is te r  sp ra w  zagra ­
n iczn ych  C lem entis , m in is te r  s;k a r  
b u  D o la n sky , m in is te r  p rze m ys łu  
K lim e n t,  am basador L a s to v ic z k a  
i  in n i c z ło n ko w ie  d e legac ji cze­
cho s ło w a ck ie j.

Ze s tro n y  ra d z ie c k ie j obecni 
b y l i  m in is tro w ie : M o ło to w , B e ria , 
M ik o ja n , K a g a ń o w icz , m a rs z a łk o ­
w ie : W oroszy łow , B u lg a n in , W a­
s ile w s k i, K o n ie w , w ic e m in is tro ­
w ie  s p ra w  zag ra n iczn ych : W y­
szyń sk i i  Z o r in , p rze w odn iczący  
W CSPS K u zn ie co w , m arsza łek 
lo tn ic tw a  W erszyn in , a d m ira ł Ju - 
m aszew, gen. a rm ii S ztem enko  i 
in n i.

M oskw a (PA P). D n ia  14 bm. 
członkowie czechosłowackiej de­
legacji rządow ej z p rem ierem  Z a -  
potockym  na czele złożyli w izytę  
w  W szechzw iązkow ej C entralne j 
Radzie Z w iązkó w  Zaw odow ych  
(W CSPS). Goście pow itan i zostali 
przez przewodniczącego W CSPS  
K uźniecow a i sekretarzy W CSPS  
— Tarasow a, Sołow iow a i  Osipo- 
wa.

w ia n e g o  z W . B r y ta n i i  je s t zaka ­
zany i  że w obec tego, tw ie rd z e ­
n ie  B ru c e ‘a n ie  może b yć  zgodne 
z p ra w d ą .

K o re sp on d e n c i p ra s o w i s tw ie r ­
dza ją , że te n  s k a n d a l g o sp o d a r­
czy je s t jeszcze je d n y m  p rz y  zya  
k ie m  do c h a ra k te ru  s to sunków  
m ię d zy  S ta n a m i Z je d n . a k ra ­
ja m i m a rs h a łlo w s k im i. P o d k re ś ­
la ją  on i, że ob ie  s tro n y  s ta ra ją  
się w z a je m n ie  oszuk iw ać.

„D a i ly  W o rk a r “ , k o m e n tu ją c  
w czo ra jsze  ośw iadczen ie  B ru c e  a, 
p isze d z is ia i, że p a ń s tw a  k a p ita ­
lis ty c z n e  n ie  m ogą w sp ó łp ra co  
w a ć  ze sobą u czc iw ie  i  m uszą a -  
c iekać się do n a jro z m a its z y c h  
t r ic k ó w  i  oszustvv

„Jest to jeszcze jednym  dow o­
dem  rozkładu  i zgnilizny, panu ­
jące j w  świeeie kapita listycznym "  
—  ko ń czy  d z io n e k

„Producenci“  zdrowia
W a łb rz y c h , (bro ) D n ia  13 bm . 

o d b y ło  się posiedzen ie  zarządu  
Z w ią z k u  Z aw odow ego  P ra c o w n i­
k ó w  S łu ż b y  Z d ro w ia  w  W a łb rz y ­
chu, na  k tó ry m  u ch w a lo n o  rezo­
lu c ję  w  z w ią z k u  z K ong resem  Je ­
dności P a r t i i  R obo tn iczych .

W re z o lu c ji ze b ra n i m . in . p rz y ­
rz e k a ją , że będą „p ro d u c e n ta m i“  
z d ro w ia  d la  na jsze rszych  m as n a . 
ro d u “ . Poza ty m  p ra c o w n ic y  
S łu żb y  Z d ro w ia  z e b ra li m ię d zy  
sobą 10.126 zł, za k tó rą  to  sum ę 
za k u p io n o  u p o m in k i d la  s ie ro t 
szk ó ł n r  1, 3 i  5.

U ro czys te  rozd a n ie  u p o m in k ó w  
o d b y ło  się w  dz ień  K ongresu .

B . m ln is le** V ichy  
s k a z a n y  n a  i©  la t
P aryż (P A P ). B y ły  m inister in ­

fo rm ac ji rządu  V ich y  P au l M a ­
rion  skazany zosta ł na 10 la t  w ię . 
zienia i  pozbaw ienie p raw  oby­
w atelskich  do końca , życia.

nie na stanow isku prem iera  i m i­
n is tra  ro ln ic tw a .

P rem ier podk re ś lił znaczenie s« 
juszu robotn iczo-chłopskiego dla 
podniesienia stopy życ iow e j ch łop­
stwa pracującego oraz zapowie­
dział, iż  rząd udz ie li pracującem u  
ch łopstw u w sze lk ie j pomocy w  je ­
go walce z w yzyskiw aczam i na wsi 
i  w  mieście.

W skazując na znaczny wzrost 
rea lne j w artośc i p łac w  po rów na­
n iu  z rok iem  1947 (K  — 20 proc.) 
oraz rentow ności znacjonalizcrwa- 
nych przedsiębiorstw , k tó re  daw ­
n ie j p racow ały z  de ficytem , p re ­
m ie r oświadczył, iż  rząd doiozy 
w sze lk ich  stapań w  k ie ru n k u  te r­
m inowego wykonaniua plamu 3- 
letniego, aby móc przystąp ić  eto 
rea lizac ji nowego p lanu 5-letniego.

Przechodząc do dtaów ienla p ro ­
blem ów p o lity k i zagranicznej, p re  
m ie r D obi zapow iedział dalsze za­
cieśnienie w ięzów p rzy jaźn i, ja ­
k ie  łączą W ęgry ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  i z k ra ja m i dem okracji 
ludow ej. M ówca p o d k re ś lił duże 
znaeżerie pomocy, ja k ie j Zwiąże« 
Radziecki i  k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej udz ie la ją  W ęgrom  w  odbu­
dow ie gospodarki narodow ej, prze 
c iw staw ia jąc  tem u stanow isko 
państw  zachodnich, k tó re  us iłow a ­
ły  zahamować ten proces.

p rzysz łych  d o s taw  w o jsko w ych - 
K o re sp o n d e n t ra d ia  b r y t y js k ą  

go pisze z W aszyng tonu , że 
żyta  pani C zang -K a i-S zek  
zupełnym  fiaskiem . K o o  za-prz®' 
c zy ł pog łoskom , ja k o b y  Czang-K®1 
Szek m ia ł z a m ia r udać się do Sta' 
nów  Z jed n o czo n ych  w  ce lu  szuk®' 
niia pom ocy, k tó re j odmówiofl® 
jego  żonie.

amerykańs®-
d

K o re sp on d e n c i 
s tw ie rd z a ją , że w y s ła n ie  P3,. 
C zang do S t. Z jed n o czo n ych  by’° 
b a rdzo  n ie z rę czn ym  posunięcie11’ 
d y p lo m a ty c z n y m .

Z  ostatniej ch w ili donoszą, 
w a lk i w  P ekin ie  przybierają  ® 
sile. W ojska ludow e wkroczy’-, 
do m iasta od strony południowy  
i za ję ły  część południow ej dzie j 
nicy. Szczególnie ciężkie w a jy  
rozg ryw ają  się w okół pagody Z1®' 
lanego Smoka, gdzie w ojska rz®' 
dowe są otoczone.

P e r tra k ta c je
H iszpania —  Trizenia

F ra n k fu r t .  (A P I)  Dolega ej» 
fra n k is to w s k ie j H is z p a n ii PrZ- '  
b y ła  w c z o ra j do F ra n k fu r tu  
c e lu  za w a rc ia  p ie rw szego  u k ł® °g 
h a n d low eg o  m ię dzy  H iszpan ią  
T rizo r.ią . R o ko w a n ia  odbyw ać s‘_ 
będą ze w sp ó ln ą  agenc ją  eksp0,^ 
to w o - im p o rto w ą  trze ch  s tre f Zr<’ '  
cho d n ich . -e

K o re sp on d e n c i p o d k re ś la ją , 
w ła d ze  ang losask ie  coraz b ? .' 
dz ie j w c ią g a ją  H iszp a n ię  w  ° r ° 
tę  h a n d lu  eu rope jsk iego .

5.061 książka 823.837 zł w gstówce
na koncie Czynu Kongresowego Czytelników 

„ S P z ie n u S k n  Z a c h o d m e i io “
W  drugim  dniu Kongresu Zjednoczeniowego Polskiej* 

P a rtii Robotniczych liczba książek zebranych dla b ib lio te _ 
na Ziemiach Odzyskanych w  ramach Czynu Kongresowe», 
Czyte ln ików  „Dziennika Zachodniego“  przekroczyła Pł<5. 
tysięcy. Obecnie na koncie Czynu Kongresowego mamy 
5901 ks iążkę  i  823.837 zł w  gotówce.

G im n a z ju m  H a n d lo w e  im . K ró lo w e j J a d w ig i k l .  IV  F  w  po 
snow eu p rz y s ła ła  na  C zyn  K o n g re s o w y  C z y te ln ik ó w  „D z ień® 1- 
Z acho d n ie g o “  1000 z ł. .

Ob. H e n ry k  K w a ś n ia k  z Sosnow ca n a d es ła ł na  te n  ce l 10 ks  4 
żek i 3 broszury. „ £.

Z w ią z e k  L ite ra tó w  w  K a to w ic a c h , ul. 3 M a ja  36, złożył w  
d a k c ji „D z ie n n ik a  Z acho d n ie g o “  60 książek. .

G im n a z ju m  im . E m il i i  P la te r  w  Sosnowcu, k tó re  ju ż  p rzed  ^  
ko m a  d n ia m i p rzes ia ło  d la  b ib l io te k  na Z ie m ia c h  Odzyskani' 
w  ram a ch  C zynu  K ong resow ego  C z y te ln ik ó w  „Dziennika 
chodn iego “  368 ks iążek, nadesłało dodatkow o jeszcze 55 k s ^ l j

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  R. P- " f u  v? 
O k rę g u  w  K a to w ic a c h  p rz e s ła ł 225 książek i 5575 z ł, o raz hs 
k tó ry m  pisze: bi-

„Przesyłam y p ierw szą p artię  książek (225 egzem plarzy) a . ^  
blio tek  na Z iem iach Odzyskanych oraz 5575 zł. Resztę JiS jJc -,a 
i  pieniędzy prześlem y w  późniejszym  term in ie , p o n ie w a ż  a 
zb iórkow a prowadzona jest na terenie  całego województwa 
sko- dąbrowskiego.“

B. K . z K a to w ic  o f ia ro w a ła  2 książki. . ¿ja
L ic z b a  d a ró w  k s ią ż k o w y c h  i  p ie n ię żn ych  p rzeznaczonych  ^  

b ib lio te k  na Z ie m ia c h  O d zyska nych  św ia d czy  w y m o w n ie  0 .elJ,
że apel ob. Józefa K rzys tka  spotkał się z  żyw ym  oddźw1̂  ‘ ^  
w śród C zyteln ików  „D zienn ika  Zachodniego“. Wszyscy. ° V g a -  
dawcy zasłużyli na głęboką wdzięczność społeczeństwa Z*®111 
chodnich.
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Podstawy ideologiczne
Polskiej Zjednoczonej Partii *Robotniczej 
Reiemi FrezydenSa IP , Bolesława Hernia
W ARSZAW A (API). W dniu wczorajszym na Kongresie 

Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, Prezydent R. P. Bo­
lesław B ie ru t w ygłosił re fe ra t p. t .  „Podstawy ideologiczne 
Zjednoczonej P a rtii“ , Treść referatu podajemy w obszerny/m 
streszczeniu.

„O b e c n y  K on g res  Z jed n o cze n io ­
w y , to  w ie lk ie  i radosne p rze ży ­
c ie  d la  każdego cz ło w ie ka  w  n a ­
szym  k ra ju  — rozpoczą ł m ów ca. 
N a  tą  chw ile , w ie lk ą  i  radosną 
d łu g o  czeka ła  ca ła  P o lska  k lasa  
ro b o tn icza , żyw a  in te re s u ją  się 
n ią  ró w n ie ż  sze rok ie  m asy ch ło p ­
s tw a  po lsk iego  i  in te lig e n c ji p ra ­
cu ją ce j. U czuc iem  g łę b o k ie j s y m . 
p a t i i  w ita  tę  c h w ilę  o lb rz y m ia  
w iększość naszego na ro d u . Z  w y ­
ra z a m i se rdecznych  i go rących

uczuć b ra te rs tw a  we w sp ó ln e j 
w a lce , p rz y b y li na nasz K ong res  
p rze d s ta w ic ie le  mas p ra cu ją cych , 
p a r t i i  ko m u n is ty c z n y c h  i  r o b o tn i­
czych za ró w n o  z n a jo d le g le jszych  
k ra jó w  św ia ta , ja k  i z n a jb liż szych  
z de legac ją  b o h a te rs k ie j i  p rz o d u ­
ją c e j W K P  (b) na  czele. D o w o d z i 
to, że sp ra w a  zjednoczen ia  p o l­
s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j zna laz ła  
ż y w y  o d d źw ię k  w  m ię dzyn a ro d o ­
w y m  ru c h u  ro b o tn ic z y m “ .

Kongres Zjednoczeniowy 
zamyka TO l̂etni okres walk 

r ewolucyj n y c h
Mówca wskazuje, że zjednocze­

n ie  po lsk ie j k lasy robotn icze j jest 
zam knięciem  pewnego etapu histo­
rycznego w  dziejach polskiego r u ­
chu robotniczego i  odbiciem  głębo 
k ich  praw , k tó ry m  podlega r-ozwoj 
społeczny. Zjednoczenie jest uw ień  
czeniem d łu g ie j i  bogatej w  do­
świadczenia bojowe drogi, którą  
przebyła polska klasa robotnicza.

B y ła  to  droga w iodąca do świado 
m ej i  zorganizowanej w a lk i rew o ­
lu c y jn e j o zniesienie us tro ju  w y ­
zysku przez zdobycie w ładzy p o li­
tycznej, przez wyw łaszczenie w y ­
właszczy c ie li, przez wprowadzenie 
u s tro ju  sp raw ied liw ośc i społecznej. 
B y ła  to droga n ieubłaganej w a lk i 
klasowej, droga wzniesień i  odpły 
wów, k lęsk i  zw ycięstw , w ie lo ty ­
sięcznych o fia r i  bohaterskiego ba r 
tu. B y ła  to  droga ruchu wciąż idą 
cego naprzód m im o wahań i b łę­
dów coraz bogatszego w  dośw a tt- 
czenia rew olucyjne , coraz g łębiej 
przyswajającego sobie znajomość 
procesów i praw , k tó ry m i . rządzi 
się w a lka  klasowa.

W nioski ja k ie  w yp ływ a ją  z 70- 
le tn iego doświadczenia ruchu  robot 
niczego po tw ie rdza ją  w  całej roz­
ciągłości słuszności w ie lk ic h  odkryć  
naukow ych o prawach rozw o ju  spo

łecznego, które  100 la t tem u s fo r­
m ułow ał Marks, dając im  p rog ra ­
mowy w yraz w  M anifeście K om u­
nistycznym  w  184S roku.

Z podstawowych założeń M anife  
stu Kom unistycznego w yn ika , >,e w 
społeczeństwie kap ita lis tycznym , re 
wolucyjny, ruch  m asowy niosący w 
sobie usunięcie raz na zawsze sy­
stemu w ytw arzan ia  opartego na 
w yzysku — „ m oż liw y jest ty lk o  ja  
ko klasow y ruch robo tn iczy“  (Le ­
nin). T y lko  klasa robotnicza zdol­
na jes t stanąć na czele mas w y z y ­
skiwanych, znieść zw yrodn ia ły  sy­
stem kap ita lis tyczny, w yzw o lić  ca­
łe społeczeństwo od wyzysku, u c i­
sku i  w a lk  klasowych  — zbudować 
nowy system w ytw arzan ia , oparty  
o świadomą gospodarkę planową.

Potw ierdzeniem  słuszności teore ­
tycznych założeń m arks izm u jest 
p rak tyka : przede wszystkim  u s tró j 
socjalistyczny, k tó ry  urzeczyw istn i 
ły  narody ZSRR na ll6  części swta 
ta.

P artia  Len ina i S ta lina  by ła  p ie r 
wszą, k tó ra  rea lizu jąc  w y trw a le  i 
konsekwentn ie naukę m arksizm u i 
rozw ija ją c  ją  w  nowych w a ru n ­
kach im peria lizm u , wysunęła się 
na czoło światowego ruchu robo t­
niczego.

N ie  ty lk o  w yp e łn iła  ona program  
M an ife tu  Kom unistycznego, ale 
wzbogaciła ten program  now ym i 
doświadczeniam i w a lk i re w o lu cy j­
nej i  podniosła teorię  m arksizm u 
'na w yższy . szczebel. R ew olucja pro 
le ta riacka  w  1917 roku  o tw orzy ła  
nową epokę historyczną, znosząc 
stary system p ro d u kc ji ka p ita lis ty , 
cznej i  budując now y system p ro ­
dukc ji, opa rty  na uspołecznieniu  
środków  p ro d u kc ji i  gospodarce 
p la n o w e j., W  ta k im  system ie nie 
może być wyzysku. Społeczeństwo 
socjalistyczne w  ZSRR n ie  zna juz 
antagonistycznych k las  i  osiągnęło 
ju ż  dziś ca łkow itą  jedność m ora i- 
no-ipolityczną, to  znaczy w olne jest 
od w ew nętrznych  w a lk  klasowych.

'  -O BEC N Y KONGRES Z JE D N O ­
C ZEN IO W Y JEST JE D N Y M  Z E- 
TAPÓ W  ZW Y C IĘ S TW A  W A L K I 
K LA S O W E J O PARTEJ N A  POD- 
STAW Ó W Y C H  Z A ŁO Ż E N IA C H  
M A R K S IZ M U  - L E N IN IZ M U .

P la tfo rm a  połączeniowa P olskie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
pragnie oprzeć się tw ardo  na zasa 
dach nauk i m arks is tow sko-len inow  
sk ie j, jako  na jedyn ie  słusznych : 
niezawodnych potw ierdzonycn
przez h is to rię  m iędzynarodowego i 
polskiego ruchu  robotniczego zasa­
dach prowadzących społeczeństwo 
do socja lizm u.

Do tego zwycięskiego etapu poi 
sk i ruch  robotn iczy do jrzew ał w 
ciągu 70 z górą la t tw a rd e j w a lk i 
z w rogiem  klasow ym , przezwycię­
żając jednocześnie wewnętrzne wa 
hania ideologiczne. W yn ik iem  te j 
w a lk i jes t nasze państwo ludowe, 
jes t u s tró j dem okracji ludow e j, któ  
ry  prow adzi do socjalizm u. W y n i­
kiem  te j w a lk i jes t przodująca ro ­
la  po lsk ie j klasy robo tn icze j w  na­
rodzie i  państw ie, jes t dzisiejszy 
Kongres Z jednoczeniowy.

C ytu jąc  słowa Len ina: „N ie  ma 
dla św iadomych robo tn ików  zada­
nia bardz ie j ważnego, n iż  to, żeby 
zrozum ieć znaczenie swojego ruchu  
i  ściśle go poznać“ , — M ówca prze 
chodzi do zobrazowania etapów 
rozw o ju  polskiego ruchu  ro b o tn i­
czego. — Należy tu  odróżnić k ilka  
okresów polityczno-organ izacyjnego 
i  ideologicznego rozw o ju  tego ru ­
chu.

Okres narodzin ruchu robotniczego. — Pierwsza 
socjalno-rewohacyjsia partia proletariatu

W  latach 70 ubiegłego stulecia roz 
poczyna się w  Polsce żywszy rozw ój 
przem ysłu, k tó ry  koncentru je  się 
g łów n ie  na terenie dawnego zaboru 
rosyjskiego, w yko rzys tu jąc  szcze­
gó ln ie  korzystne w a ru n k i rynkó w  
o lbrzym iego państw a. Przem ysł sku 
p ia  się początkowo w  Łodzi, w  Za­
g łęb iu  Dąbr. i  w  W arszaw ie. Wa­
ru n k i b y tu  i p racy robo tn ików  są w  
ty m  okresie . w prost n iewoln icze. 
D zień roboczy trw a  od 12 — 14 i 
•więcej godzin. N ie ma żadnej usta­
w ow e j ochrony pracy, w yzysk ro ­
bo tn ika  jest nieograniczony. W alka 
s tra jko w a  jest jeszcze rzadkością. 
S ta je się częstszym z jaw isk iem  w  
la tach  80-tych. V/ następnych dwóch 
10-leciach przyb ie ra  charakte r burz 
liw y .

Jedyną polską p a rtią  polityczną, 
k tó ra  podniosła w  tym  okresie sztan 
dar w a lk i z despotyzmem b y ł „P ro ­
le ta r ia t“ . P rzyw ódcy te j p a r t i i  rozu­
m ie li, że obalić rządy samowładcze 
można ty lk o  w e w spólne j w a lce z 
ludem  rosy jsk im , ale n ie  m ie li oni 
dokładnie  przemyślanego program u 
w a lk i o hasła częściowe, o zdobycze 
demokratyczne.

N ie  zam ykając oczu na b ra k i „P ro  
le ta r ia tu “ , należy pam iętać, że dzia­
ła lność te j p a r t i i to w span ia ły  i  bo­
ha te rsk i okres budzenia się, kszta ł­
tow ania  i  ubo jow ien ia  polskiego ru ­
chu robotniczego. „P ro le ta r ia t“  p ro ­
w adz ił rob o tn ikó w  po lsk ich  do 
p ierw szych  zorganizowanych w a lk  i 
w n iós ł w  ich  szeregi idea ły  rew o lu ­
cy jne  m arks izm u i  poczucie klaso­
w e j w ięz i m iędzynarodow ej. Ruch 
robo tn iczy  w  Polsce p rzyb ie ra  odtąd 
na sile, robo tn icy  s taw ia ją  coraz 
w iększy opór w yzyskow i fab ryka n ­
tów.

H o zb fc le  ru c h u  
;>s»hoi bi i c *eg o  pE‘2;e® 

u c is k a ją c y  się a a r t  
m ac|wsi a l Ist y czray

U? latach 90-tych ka p ita lizm  w  
sce i R osji w stępu je  w  
szybszego rozw oju . B 
liczba robo tn ików , następuje

Pol
okres jeszcze 

Rośnie szybko 
cbraz

w iękrza koncentrac ja  i mechaniza­
cja przem ysłu.

Z szybkim  liczebnym  rozw ojem  
k lasy robotn icze j rozszerza się je j 
w a lka  o w a ru n k i by tu  i  pracy. Co­
raz bardzie j masowym staje się ruch 
s tra jko w y . M im o ciężkich rep res ji 
odradza się wciąż działalność „P ro ­
le ta ria tu “ . Polscy robo tn icy  m im o 
najcięższego te rro ru  uczestniczą co­
rocznie w  Św ięcie 1 M aja, W r . 1892 
św ięto to  przeradza się w  Łodzi w  
potężny 6 -dn iow y s tra jk  powszech­
ny. Polska klasa robotnicza n iem al 
od ko lebk i swego rozw o ju  po litycz ­
nego w nosi szczodry w k ład  bo jow y 
do m iędzynarodowego dorobku re ­
w olucyjnego ruchu  robotniczego.

A le  równocześnie ros ły  tendencje 
różnych grup in te lig e n c ji drobno- 
m ieszczańskiej zwłaszcza na em i­
g rac ji, do w ykorzystan ia  potężnie­
jącego ruchu  robotniczego dla kon ­
cepcji o k ie rr(pku  nacjonalistycz­
nym . P rze jaw ia ła  się w  n ich  chęć 
stępiania ostrza w a lk i klasow ej, o- 
słab iańia je j napięcia rew o lucy jne ­
go i  sk ierow ania  go na to ry  re fo r-  
m istyczne.

A n a lizu ją c  podłoże ścierania się 
tych  n u rtó w  mówca wskazuje, że w  
la tach 90-tych w  k ra jach  uprzem y­
s łow ionych ka p ita lizm  wszedł w  o- 
s tatn ie stadium  swego rozw o ju  — 
w  okres im peria lizm u , t j .  wszech­
w ładnego panow ania m onopolów  i 
ka p ita łu  finansowego. W szystkie 
sprzeczności systemu ka p ita lis tycz ­
nego zaostrzają się gw a łtow n ie . Do 
tyczy to przede w szystk im  p rzec i­
w ieństw  m iędzy pracą i  kap ita łem . 
Zaostrza sie, w a lka  klasowa i  szyb­
ko do jrzew a ją  m ate ria lne  przesłan­
k i u s tro ju  socjalistycznego p rzy  je ­
dnoczesnym gn ic iu  kap ita lizm u . Sta 
w ia  to  przed p ro le ta ria tem  bezpo­
średnie zadanie re w o lucy jne j w a lk i 
o władzę.

Stosunek do im p e ria lizm u  i  za­
gadnienia w a lk i o w ładzę oto l in ia  
podzia łu  m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego na dwa przeciw staw ne 
odłam y: re fo rm is tyczn y  i  k lasow o- 
rew o lucy jny .

Na prze łom ie w ie ku  X IX  i X X  w  
I I  M iędzynarodów ce zaczynają gó- i

row ać tendencje rezygnacji z w a lk i, 
tendencje przystosowania się do im ­
pe ria lizm u . O fic ja ln e  k ie row n ic tw o  
I I  M iędzynarodów ki zerw ało faktycz 
nie z rew o lucy jnym  m arksizm em, 
głosząc złudne teo rie  pokojowego 
„w ra s ta n ia “  w  socjalizm , drogą 
stopniow ych re fo rm  i  p rzeciw staw ia  
jąc w alce klas ugodę z burżuazją, 
hasłu m iędzynarodow ej so lidarności 
p ro le ta riuszy — nacjonalistyczną 
ideę separatyzmu narodowego. P ra ­
w ico w i wodzow ie socja lis tyczn i 
w n o s ili p rzy  pomocy ideo log ii obcej 
k lasie robotn icze j rozb ic ie  i  rozłam  
w  je j szeregi.

Z  g ru n tu  odmienne stanow isko  
za jm ow ał lew icow y odłam M iędzy  
narodów ki, którego czołowym  re. 
prezentaątem  b y ł L en in  i  p a rtia  
bolszewików. Len in  pod ją ł n ieub ła  
ganą w alkę z re fo rm izm em  oportu ­
nizmem i  nacjonalizm em , sta ł zde­
cydowanie na gruncie re w o lu cy jn e j 
nauki. M arxa  i  z całą mocą występo  
w a ł przeciw ko je j  re w iz ji.

L e n in  dowodził, że w alka o re fo r 
mę może być ty lk o  środkiem  po ­
m ocniczym  w  decydującej walce o 
władzę po lityczną klasy ro b o tn i­
czej, o dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , k tó  
ra oznacza zdruzgotanie m achiny 
państw ow ej burżuaz ji i  s tworzenie 
państwa p ro le tariackiego. Zgodnie 
z zasadami M anifestu  Kom unistycz 
nego Len in  b ron i in te rn a c jo n a liz ­
m u w  ruchu  robotn iczym .

Te same czynn ik i, k tó re  powodo 
w a ły  rozłam  w  m iędzynarodowym  
ruchu robo tn iczym  dz ia ła ły  ró w ­
nież we wszystkich  zaborach Po l­
ski, przede wszystkim  jednak w  
Kongresówce, k tó ra  staje się w ó w ­
czas jednym  z na jba rdz ie j rozw in lę  
tych  pod względem ka p ita lis tycz ­
nym  odcinków  im perium  carskie­
go.

W latach dziew ięćdziesiątych w al 
ka klasowa p ro le ta r ia tu  oddziela 
w yraźn ie  obóz kap ita lis tów  \ obóz 
klasy robotn icze j. Ostrze p o litycz ­
ne w a lk i było skierowane p rze c iw ­
ko caratow i, po którego strom e sta 
la loka jska  burżuazją Kongresów­
k i. W ażnym czynnik iem  pcha ją ­
cym masy pracujące w  mieście - 
na w si na drogę w a lk i re w o lu cy j­
nej b y ł uc isk narodowy. W alka k ia  
sowa p ro le ta ria tu  oddzia ływ ała na 
szerokie masy, rów nież i  na pracu 
jącą in te ligenc ję  i drobnom iesz­
czaństwo, k tó re  ucisk narodowy 
d o tk liw ie  odczuwały. W  odróżnie­
n iu  od w ie lk ie j bu rżuaz ji i je j po ił 
ty k i jaw ne j ugody wobec M iko ła ja  
II, część burżuaz ji średn ie j i  d ro b ­
nej na jba rdz ie j odczuwająca kon ­
kurencję  ze s trony  up rzyw ile jow a  
nego k a p ita łu  rosyjskiego, sta je  się 
w yraz ic ie lką  pewnych dążeń odśrc-d 
kow yćh i  u s iłu je  podporzą-dkowae 
sobie głęboki p rąd  pa trio tyczny 
mas po to, by skierow ać go w  łozy 
sko nacjonalistyczne. O bjęcie bo­
w iem  przez p ro le ta r ia t k ie ro w n ic ­
tw a w  walce narodow o-w yzw oleń 
czej godzi w  podstawowe interesy 
burżuazji. D latego hasłu w a lk i s ił 
postępowo -re w o lucy jnych  z moęar 
stw am i zaborczym i, burżuazja 
p rzec iw staw iła  o rien tac ję  na to 
czy inne państwo zaborcze.
W obozie burżuazy jnym  rozw ija  
się k ie run e k  nacjonalistyczny, k to  
ry  p rzyk ryw a  się frazesem soc ja li­
stycznym, po to by znaleźć dostęp 
do robo tn ików .

U tworzona na zjeżdzie parysk im  
w  1892 r. Polska P a rtia  S oc ja lis ty ­
czna była p a rtią  bojowego nacjonm. 
lizm u  usiłu jącą  zepchnąć p ro le ta ­
r ia t po lski z d rog i w a lk i klasowej. 
W PPS po łączyły się pokrew ne pra 
w icy  I I  M iędzynarodów ki, elemen 
ty  praw icow -o-socjal-dem okra ty  cz­
ne z elem entam i burżuazyjno-nacjo  
na lis tycznym i, reprezentow anym i 
przez P iłsudskiego i  jego wśpóipra 
cewników. Ówczesna PPS pow sta­
ła  w  walce przeciw  m arks is tow skie  
mu skrzyd łu  ruchu robotniczego i 
tę w alkę uważała za jedno z na­
czelnych sw ych zadań.

O F IC JA L N A  P L A T F O R M A  PO­
L IT Y C Z N A  PPS W Y W O ŁY W A Ł A  
ROSNĄCY OPÓR W E W N ĄTR Z 
TEJ P A R T II, Z W ŁA S Z C Z A  W O- 
G N IW A C H  N A JB A R D Z IE J  Z W IĄ  
Z A N Y C H  Z M A S A M I. W M IA R Ę  
N A R A S T A N IA  W Y P A D K Ó W  RE­
W O LU C Y JN Y C H  K R Y S T A L IZ U ­
JE SIĘ O PO ZYC JA L E W IC O W A  I 
POD O ŻY W C ZY M  W P ŁY W E M  
R EW O LU C JI 1905 R. LE W IC A  
PPS Z R Y W A  O F IC JA L N IE  Z E- 
L E M E N T A M I P IŁS U D C Z Y K O W ­
S K IM I I  TW O R ZY ODRĘBNE 
STRONNICTW O.

po raz p ierw szy czysto p ro le ta riac ­
ką p a rtię  w Polsce, p rok lam ow a li 
o lb rzym ie j w a g it zasadę na jśc iś le j­
szego sojuszu robo tn ika  polskiego  
i  rosyjskiego w  ich w alce klasowej. 
S D K P iL  nie była jednak p a rtią  
leninowska..

Mówca ana lizu je  następnie cha­
ra k te r  b łędnych k o n c jp c ji luksem - 
burg izm u, k tó re  zaważyły poważnie 
na rozw oju  ideologicznym  po lsk ie­
go ruchu robotniczego.

\

O «8 re w o lu c ji 
h u rżu  azyjno«  

d e m o k ra ty c z n e j  
1905  r .  do re w o lu c ji  

so cja lis tyczn e j 
w r . 1917

Klęska caratu w  w o jn ie  z Japo­
nią przyśpieszyła w ybuch  rew o lu ­
c ji, k tó rą  zapoczątkował w  styczniu 
1905 r. s tra jk  powszechny ro b o tn i­
ków pe tersburskich i k rw aw a roz 
p raw a z poko jow ym  pochodem ro ­
bo tn ików  udających się ze skargą 
do cara. W zburzyło to masy pracu­
jące w  całym  państw ie i w yw o ła ło  
rów nież w Polsce potężny, ogólno­
k ra jo w y  s tra jk  po lityczny. To od­
ruchowe n iem al poczucie so lida r­
ności po lsk ie j k lasy robotn icze j z 
losem robo tn ików  rosy jsk ich  w y ­
stępujące z w y ją tko w ą  siłą na prze­
strzen i całego okresu re w o lu c y j­
nych w a lk  p ro le ta r ia tu  polskiego 

rosyjskiego — jes t bardzo zna­
m ienne.

R ew olucja 1905 r. doprowadziła  
do w yodrębn ien ia  się w  PPS le w i­
cowego n u rtu , stojącego na stano­
w isku  b ra te rstw a b ro n i z rew o luc ją  
rosyjską, od n u rtu  zdecydowanie  
nacjonalistycznego, w rogiego m ar­
ksizm ow i. W  1906 r. w  w yn iku  roz- 
łom u pow sta ły  dw ie  pa rtie : PPS

— lew ica  i  PPS — f ra k c ja  rew o­
lucy jna . Już w  okresach n a jw ię ­
kszego napięcia w a lk  w 1905 r . ro ­
bo tn icy należący do PPS i 
S D K P iL  tw orzą w spó lny fro n t, po­
ciągając za sobą szerokie mesy. 
S D K P iL , k ie ru jąc  w a lką  rew o lucy j 
ną rosła w  n ie j. hartow a ła  się i 
wzbogacała w  doświadczenie. Za 
po rle te ria tem  m ie jsk im  ruszy li do 
w a lk i robo tn icy  ro ln i, pobudzając 
masy chłopskie.

R ew olucja 1905 r. została s tłu m io ­
na. A le  wykaza ła  ona m ożliwość 
zwycięstwa klasy robo tn icze j pod 
w a runk iem  skupienia w szystk ich  
s ił i  lepszego k ie row n ic tw a . D o­
świadczenia w a lk  1905 r. w yko rzysta  
łs  pa rtia  bolszewicka w  1917 r.

Po upadku rew o lu c ji 1905 r. roz ­
b ic ie  w  po lskim  ruchu  robo tn iczym  
fo rm a ln ie  pog łębiło  się. B urżuazją  
polska powołała do w a łk i z  ruchem  
robo tn iczym  N arodow y Zw iązek Ro 
botniczy, k tó ry  rozpęta ł w a lk i b ra ­
tobójcze. Lokautam i, głodem  i te r ­
rorem , korzysta jąc skw ap liw ie  z 
pomocy caratu, us iłow ała  burżuazja 
polska poskrom ić ruch  robotn iczy.

N arastanie nowej fa l i  rew o lu ­
cy jne j p rzerw ała  p ierw sza w o jna  
św iatowa. W ybuch je j u ja w n ił rze­
czyw iste oblicze zachodnich p a r t i i 
socja ldem okratycznych. Okazało 
się, że na czele tych  p a r t i i znale­
ź li się w  przeważającej w iększości 
szow in iści i  nacjona lis tyczn i lib e ­
ra łow ie  bu rżuazyjn i.

Jedyną partią , k tó ra  w ystąp iła  z 
całą energią w  obronie solidarności 
m iędzynarodow ej, b y ła  p a rtia  L e n i 
na, p a rtia  bolszew ików. S D K P iL  po 
p iera ła  akcję Len ino  p rzec iw ko  w o j 
n ie im peria lis tyczne j.

Len in  demaskował grabieżczy cha 
ra k te r  te j w o jn y  i oszukańcze hasła 
socja l-szow in is tów . Dem askował też 
zdradę przyw ódców  I I  M iędzynaro­
dów ki, k tó rzy  ja w n ie  sprzeniew ie­
r z y li się so lidarności m iędzynarodo­
w e j p ro le ta r ia tu  — podstawowej za 
sadzie m arksizm u.

Enclipobotniczy w buriua*yjne| 
Rzeczypospolitej — KPP

Okres iimasowienm racha 
robotniczego

Po masowych aresztach w śród 
członków „P ro le ta r ia tu “  powstał 
w Łodzi w  roku  1889 Zw iązek Ro­
bo tn ików  Polskich, k tó ry  szybko 
rozszerzył swą działalność na 
w szystk ie  ośrsdki przem ysłowe 
k ra ju . N iebezpieczeństwo zepchnię­
cia ruchu  robotniczego na to ry  
nacjonalistyczne, w  zw iązku  z po­
wstan iem  PPS, powoduje z jedno­
czenie się tz w. „ I I  p ro le ta ria tu  
i  Z w iązku  R obotników  Polskich. 
Pow sta je  w  roku  1893 socjaldemo­
krac ja  K ró les tw a  Polskiego  i  L i t -  
w y  — p a rtia  n ieug ię tych rew o lu ­
c jon is tów : Róży Luksem burg, Fe­
liksa  Dzierżyńskiego, Ju liana  
M archlewskiego, M arcina Kasprza­
ka. SD K P  i  L  stała się nie ty lk o  
kon tynua to rką  rew o lucy jnych  t ra ­
d y c ji „P ro le ta r ia tu “ , ale podniosła  
ruch  robotn iczy w  Polsce na w yż ­
szy szczebel w a lk  masowych.

S D K P iL  była p a rtią  rew o lucy jną ,

k tó ra  p row adziła  klasę robotniczą 
do w a lk i o socjalizm . B y ła  pa rtią  
p ro le ta riack iego  in te rnacjona lizm u, 
zwalczała przesądy narodowościo­
we, w ychow yw a ła  masy robotnicze 
P o lsk i w  duchu sojuszu z rew o lu ­
cy jn ym  ruchem  rosy jsk im , n a jb liż ­
szym towarzyszem  w a lk i polskiego 
ruchu. B y ła  pa rtią  stojącą w za­
sadzie na gruncie  rew olucyjnego 
m arksizm u, sta ła  na czele w ie lk ich  
b ite w  klasowych, w  re w o lu c ji 
1905 r. przew odziła  masom jako  ich 
wódz ideologiczny. M im o błędnej 
pozyc ji w  k w e s tii narodowej 
S D K P iL  by ła  jedyną siłą  w  Polsce, 
k tó ra  łączyła słusznie drogę d j  w y ­
zw olenia narodu polskiego ze zw y­
cięstwem rew o lu c ji, z sojuszem 
z rosy jsk im  ruchem  rew o lucy jnym .

Len in , k tó ry  z całą s iłą  zwalczał 
błędne koncepcje S D K P iL  podkreś­
la ł jednocześn ie ' zasługi S D K P iL - 
owców m ów iąc, iż „ s tw o rzy li oni

R ew olucja p ro le ta riacka  w  Rosji 
w  1917 r. rozpoczęła nową epokę roz 
w o ju  społecznego. Jej przebieg po­
tw ie rd z ił w szystk ie  p rzew idyw an ia  
i  w ytyczne te o r ii m arks is tow sko-le ­
n inow sk ie j. W ybuch R ew o lu c ji L i ­
stopadowej głęboko poruszył masy 
pracujące w  Polsce. M im o gotow o­
ści do w a lk i i  h a rtu  bojowego p o l­
sk ie j k lasy robo tn icze j, m im o dąże­
n ia  m ilionow ych  mas b iedo ty  w ie j­
sk ie j i  fo rn a li do zrzucenia ja rzm a 
obszarniczego — w a lka  została prze­
grana. P rzyczyn iły  się do tego za­
rów no rozb ic ie  ruchu  robotniczego 
ja k  i jego niedojrza łość ideologicz­
na. B urżuazja  drogą oszukańczych 
m anew rów  usiłowała w yw o łać w  ma 
sach złudzenie, że nowy rząd po lski 
jest rządem ludow ym , PPS — p ra w i 
ca zapewniała, że 'władzę spraw uje  
rząd socja listyczny. S K P iL  i PPS 
— lew ica nie p o tra f iły  zdemasko­
wać tego oszustwa w  oczach mas. 
W tym  prze łom ow ym  momencie za­
ciąży ły  na p a r t i i b łędy luksem bur- 
g iz n v .

Powstała z połączenia S D K P iL  
i PPS-lew ica Kom unistyczna P a rtia  
P o lsk i m im o swej początkowej n ie­
dojrzałości po lityczne j odegrała o l­
b rzym ią  ro lę  w  walce polskich mas 
pracujących.

„D Z IŚ , G DY JED N O C ZY SIĘ 
P O LS K I R U C H  R O BO TN IC ZY , 
D Z IŚ  W 30-tą R O CZNICĘ PO W STA 
N IA  K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II 
P O L S K I — oświadcza mówca — 
M A M Y  O B O W IĄ Z E K  STW IER ­
D Z IĆ  W OBEC P Ó Ł T O R A M IL IO - 
NO W EJ ZJEDNO CZO NEJ P A R T II 
R O BO TN IC ZE J, W OBEC W SZYST­
K IC H  L U D Z I PRACY W POLSCE, 
ŻE K P P  PR ZY G O TO W A ŁA  N A fZ  
D E C Y D U JĄ C Y  BÓJ O W ŁA D ZĘ , 
O N IEP O D LEG ŁO ŚĆ , O SOCJA­
L IZ M ,“

M im o szeregu błędnych .koncepcji, 
k tó rych  do końca n ie  by ła  w  stanie 
przezwyciężyć — K P P  stawała się 
poczynając od I I  z jazdu w  ro ku  1923, 
pa rt' typ u  len inowskiego. B yła  je ­
dyną pa rtią , k tó ra  stała na gruncie  
m arks izm u-len in izm u, k tó ra  w a l­
czyła  o władzę dla k lasy. robotn icze j, 
o p raw dziw ą  niepodległość narodu  
polskiego. W alkę swą toczyła w  w a­
runkach  krw aw ego te rro ru  burżua­
z ji, ohydnych m etod p ro w o ka c ji sto 
sowanych przez agentury piłsudczyz 
ny  — w  warunkach, k iedy p raw ico ­
we k ie row n ic tw o  PPS ro b iło  w szy­
stko, aby poderwać zaufanie p-1- 
sk ich  mas pracu jących  do K P P . Je ­
ś li u  podstaw, zjednoczenia po lsk ie j 
klasy robotn icze j leg ła  bohaterska 
w a lka  po lskich mas pracu jących w.

ciągu dziesią tków  la t, je ś li z jedno­
czenie p rzygotow ała  w a lkę  „w ie l­
kiego p ro le ta r ia tu “ , S D K P iL  i  re ­
w o lu cy jn ych  je d n o lito f ron tow ych
socja lis tów  — to nade wszystko w y  
m ien ić należy w k ła d  KP P, k tó ra  w  
ówczesnych w arunkach  stanow iła  
ośrodek k ry s ta liza cy jn y  jedności 
po lityczne j po lsk ie j k lasy rob o tn i­
czej na bazie m arks izm u-len in izm u.

Rozbicie po lityczne  ruchu  rob o tn i 
czego jes t jednym  z na jpow ażnie j­
szych f ila ró w  is tn ien ia  kap ita lizm u .

B urżuazja  polska rozb ija ła  ruch  
robo tn iczy  prz’y  pomocy PPS rzą­
dzonej przez Pużaków, Zarem bów i 
A rciszew skich. A le  m im o te j a k c ji 
rozłam ow ej stanow iącej g łów ny cel 
dzia ła lności p ra w icy  PPS, k tó re j 
bezskutecznie p rzec iw staw ia ły  się 
szerokie rzesze robo tn ików  pepesow 
skich, KP P była  pa rtią , k tó ra  re ­
prezentowała na jg łę b ie j po ję tą  je d ­
ność — jedność rew o lucy jną  w y ra ­
żającą się w  czołowej r o l i  K P P  u j 
na jw iększych  b itw ach  klasow ych , 
jedność w yrażającą się ta, czołowej 
ro l i  a k tyw u  K P P  w  o k rc s ie m o b ili-  
zowania najszerszych w ars tw  naro­
du do w a lk i z faszyzmem, do w a lk i 
o pokój, niepodległość i  suweren­
ność, do w a lk i z grożącą agresją  
h itle row ską . Jedność ta w yrażała  
się w  konsekw entnej po lityce  so­
juszu braterskiego i  ideowego z 
ZSRR, zrealizowanego w  now e j sy­
tu a c ji przez zw ycięsk i obóz demo­
kra tyczny, sojuszu, k tó ry  u m o ż liw ił 
po lsk ie j klasie robo tn icze i zdobyć 
władzę po lityczną  i  stanąć na czele 
polsk ich  mas pracu jących w  marszu  
do socjalizm u.

N ieprzem ijącą  zasługą K P P  jes! 
przede w szystk im  to, że m ob ilizow a­
ła polską klasę robotn iczą do w a lk i 
o w ładzę i do p rzym ierza z ZSRR 
ja ko  na jpew n ie jsze j rę k o jm i postę­
pu niepodległości Po lski.

Mówca w y licza  n a s tę p ie  szereg 
s tra jkó w , dem onstranc ji i  kam pa­
n ii po litycznych , k tó ry m  przewodzi 
ła  KPP, ilu s tru ją c  w p ływ y  K P P  
na p rzyk ładz ie  w ybo rów  sejm o­
w ych  w  1928 r. k iedy  to nielegalna  
KPP zdołała pom im o te rro ru  zdo­
być około 1 m ilio n a  głosów.

Nieustanne p róby zw racan ia  się 
do C K W  PPS o stw orzen ie  je d n o li­
tego fro n tu  w a lk i n ie  odnosiły 
sku tku . A le  w  ogniu s tra jk ó w  w  
w ie lk ich  b itw ach  klasow ych docho 
dzilo  do bojowego jedno litego  fsroti 
tu  m iędzy kom un istam i i  ro b o tn i­
kam i pepeswskim i, m iędzy o rgan i­
zacjam i kom un istycznym i i  znacz-

(Ciąg dalszy ną str. 4)
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nym \ odłam am i terenow ych orga­
n iza c ji pepesowskich. W yrazem  te ­
go b y ły  jed n o lito fro n to w e  dem on­
s trac je  p ierw szom ajow e 1936 roku. 
W  tym  okresie  K P P  walczy o stwo 
rżenie szerokiego an ty faszystow ­
skiego fro n tu  ludowego pod ha­
słem : Chleba, wolności, poko ju .

Na wsi kom un iśc i m o b ilizu ją  sku 
tecznie podstawowe masy chłop­
sk ie  do w a lk i z uciskiem  rządów 
sanacyjnych i  w yzyskiem  k a p ita li­
stycznym . W  czasie s tra jk ó w  chłop 
skich kom uniśc i o rgan izu ją  ascję 
so lidarnościową w śród k lasy robo­
tn icze j.

G łęboką l in ią  podzia łu w  ruchu 
robo tn iczym  w  okresie d rug ie j n ie  
podległości b y ł stosunek do ZSRR. 
do zw ycięskie j re w o lu c ji ro sy j­
sk ie j..

K P P  od p ie rw sze j c h w ili swego 
is tn ien ia  rozpoczęła n ieug ię tą  w a l­
kę o w łączenie P o lsk i do m iędzy­
narodowego fro n tu  w a lk i o socja­
lizm , a przede w szystk im  o sojusz 
bra te rs tw a  i  p rzy jaźn i m iędzy 'na. 
rodem po lsk im  i  narodam i K ra ju  
Rad. P raw ica  PPS od p ierw szych 
c h w il niepodległości szerzyła jad 
an tyradz ieck i, uczestniczyła w  ogól 
ne j nagonce bu rżuaz ji po lsk ie j prze 
c iw  ZSRR.

Zdając sobie sprawę z w ie lk ie ] 
s iły  ideologicznej i  o rgan izacyjne j 

KPP, faszystowski aparat państw o­
w y  zwalczał tę rew o lucy jną  partię  
w sze lk im i środkam i. Obok rep res ji 
w ięzienia, to r tu r ,  Berezy w róg  u- 
ż y ł na jba rdz ie j za tru te j b ron i — 
p row okac ji. L a ta m i nasadzał 'w ro ­
gą p iłsudczykowską agenturę, aby 
wypaczać p e rfid n ie  podstawę i. l i ­
n ię  po lityczną  p a rtii, rozsadzać ją 
od w ew nątrz, osłabiać je j zdolność 
bojową. P rzen ikn ięc ie  w ro g ie j a- 
gen tu ry  do k ie row n ic tw a  spowodo 
w a ło  rozw iązanie K P P  w  1938 r-.

Trzon ideow y p a r t i i zachował je . 
dnak sw ój n iezłom ny h a rt i  k o n ty ­
nuow ał w alkę. Trzon ideowy KPP 
w p a ja ł po lsk im  masom p ra cu ją ­
cym zasady na jg łęb ie j pojętego in ­
te rnacjona lizm u, wyrażającego się 
przede w szystk im  w  m ob ilizow an iu  
mas w okó ł osiągnięć narodów i« - 
dzieckich, w okó ł popu la ryzac ji za­
sady, że masy p racu jące mogą uyy. 
zw o lić  się z nędzy, zacofania i  w y ­
zysku jedyn ie  na drodze obalenm  
rządów obszarniczych i  k a p ita lis ­
tycznych. K om un iśc i w ysunę li się 
na czoło w a lk i z niebezpieczeń­
stwem  najazdu h itle row sk iego  i z 
samym  najazdem w  trag icznym  ro ­
ku  1939. K om un iśc i p rzygo tow a li 
klasę robotn iczą P o lsk i do zrozu­
m ien ia  p rzodu jące j ro l i ZSRR w 
walce o społeczne i  narodowe w y ­
zwolenie. Kom uniśc i n ie us taw a li w  
walce o u rzeczyw istn ien ie  jednośći 
k lasy robotn icze j.

W A L K A  K P P  N IE M A Ł O  P R ZY ­
C Z Y N IŁ A  SIĘ DO SPRAW Y D Z I­
SIEJSZEGO ZJE D N O C ZE N IA . DO 
Ś W IA D C Z E N IA  KPP, JEJ Z M A ­
GAŃ, BŁĘ D Ó W  I O SIĄ G N IĘ Ć  PO 
W IN N Y  STAĆ SIĘ B L IS K IE  D LA  
KA ŻD E G O  C Z ŁO N K A  ZJED N O ­
CZONEJ P A R T II, K T Ó R A  PRZEJ 
M UJE W IE L K I H IS TO R Y C ZN Y  
D O RO BEK O FIA R N E J BO H A TE R  
S K IE J W A L K I TR ZO N U  ID EO W E 
GO K P P  D L A  KTÓREGO W Z O ­
REM O R G A N IZ A C Y JN Y M  I  ID E ­
O LO G IC ZN Y M  B Y Ł A  W K P (b).

W łaśnie przysw aja jąc  sobie ten 
w ie lk i dorobek K P P  a odrzucając 
błędy, PPR była w  stanie w  now ych 
w arunkach  h is to rycznych  stanąć 
na czele w a lk i o społeczne i naro ­
dowe w yzw olen ie  polskich mas prs 
cujących.

Zdrada praw icow ego k ie ro w n ic ­
twa PPS i bohaterska w alka KP P 
n ie  m ogły pozostać bez w p ływ u  na

szerokie masy PPS, k tó re  chcia ły 
rzeczyw iście walczyć o socja lizm  . 
dem okrację. D latego w  ciągu Całe­
go okresu m iędzyw ojennego trw a  w 
szeregach PPS w alka n u rtu  lew ico 
wego wyrażającego dążenie mlas 
robotn iczych przeciw ko ugodowe] 
i zd radzieckie j po lityce  praw icow e 
go k ie row n ic tw a  p a rtii.

W pierw szym  dziesięcioleciu n ie ­
podległości bun tow a ły  się p rze c iw ­
ko p raw icy  i łączy ły  się z ko-mum 
stam i organizacje m łodzieżowe 
PPS. Powstała wtedy, druga PPS 
— lew ica. W ostatnich latach przed 
w o jennych w  obliczu niebezpieczeń 
stwa h itie row sko-faszystow skiego 
pow staw ały g rupy „P ło m ie n i“ , ,.Łe 
wego T oru “  podejm ując coraz bar 
dz ie j stanowczą walkę, z prawic-.;.

Ze współpracy lew icow ych PPS- 
owców i  kom un istów  po lskich zro­
dz ił się „D z ie n n ik  P opu la rny“ , bo­
jo w y  organ jedno litego  fro n tu  ro ­
botniczego i  antyfaszystowskiego 
fro n tu  ludowego.

Lew icow y n u rt PPS w ypow iada ł 
się stanowczo za je d n o litym  fro n ­
tem, za współpracą z kom unistam i, 
dochodził do zrozum ienia ro l i Z w ią ­
zku Radzieckiego jako  pierwszego, 
państwa socjalistycznego świata, o- 
brońcy poko ju  i  ostoi m iędzynaro­
dow ej w a lk i p rzeciw ko faszystow­
sk im  agresorom, dochodził do zro ­
zum ienia, że p o lityka  sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  jest zasad­
niczą przesłanką zachowania n ie ­
podległości państwa polskiego. Te 
dwa zasadnicze k ry te r ia  i  dz is ia j 
decydują p rzy okreś lan iu  rzeczyw i­
ste j pozyc ji każdego działacza robot 
niczego.

Kładąc u podstaw zjednoczenia 
bohaterskie trad yc je  w a lk i KP P, o- 
p ie ram y to zjednoczenie rów nież o 
tradyc je  w a lk i lew icow ych  PPS- 
owców przeciw ko p raw icow o-p iłsud  
czykowskiem u k ie row n ic tw u  o t ra ­
dycje  ich  w a lk i o je d n o lity  fro n t 
robotn iczy.

Po klęsce wrześniowej
Do tw orzonych  ju ż  w  p ierw szych 

tygodniach po klęsce w rześniow ej 
przez trzon  ak tyw u  K P P  zorganizo­
wanych g rup  do w a lk i z okupantem, 
w chodz ili je d n o lito fro n to w i soc ja li­
ści i  radyka lne  elementy ruchu  lu -  

5 do wego. Luźnym  tym  grupcm  brak 
by ło  jednak jedno litego  k ie row n ic ­
tw a i wyraźnego program u p o li­
tycznego.

Z JE D N O C Z Y ŁA  JE  I  W Y T Y ­
C Z Y Ł A  IM  L IN IE  D Z IA Ł A N IA  
P W S TAŁA W  S T Y C Z N IU  1942 R. 
P O LS K A  P A R T IA  R O BO TN IC ZA , 
K T Ó R A  PR O G R AM  SWÓJ O PAR ­
Ł A  N A  P O D S TA W AC H  M A R K - 
S IZ M U -L E N IN IZ M U . PPR STAN Ę­
Ł A  N A  G ZELE W A L K I N AR O D O ­
W O -W YZW O LEŃ C ZEJ P O LS K IC H  
M AS LU D O W Y C H  PRZEC IW KO  
N IE M IE C K O  -  FA S ZY S TO W S K IE ­
M U  N A JA Z D O W I. N AR OD OW E I 
SPOŁECZNE W Y ZW O LE N IE  P O L­
S K I W IĄ Z A Ł A  PPR Z W IA R Ą  W 
ZW YC IĘS TW O  W W O JN IE  Z N IE ­
M IE C K IM  FA S ZY ZM E M .

PPR stała się czołowym , zorgan i­
zowanym, . bo jow ym  oddziałem, k la ­
sy robo tn icze j — przodu jące j s iły  
narodu, w  najcięższym  okresie jego 
h is to r ii.  PPR pierwsza pod ję ła  w a l­
kę zb ro jną  z okupantem . Już w  ma­
ju  1942 r. w y ru szy ł z W arszawy w  
lasy tomaszowskie I  oddział G w ar­
d ii Ludow e j, a w  ślad za n im  dalsze.

Te pierw sze ka d ry  G w a rd ii L udo ­
w e j składającej się przeważnie z 
członków PPR s tw o rzy ły  podstawy 
ruchu  partyzanckiego w  Polsce. Sze 
reg i gw ardzis tów  stale rosną w  mia 
rę  rozw o ju  w a lk i i zdobywania b ro ­
n i na w rogu.

M ówca obrazuje następnie o lb rzy ­
m ie osiągnięcia G L  i  A L  k ie row a ­
nych przez PPR w  w alce z h it le ry z ­
mem, W alka  zbro jna  z okupantem  
za in ic jow ana i  k ie row ana przez 
PPR, w  k tó re j pad ły  tysiące człon­
ków  p a rtii,  znalazła duży oddźw ięk 
w  masach ludow ych. W brew  wście­
k łe j nagonce de legatury na PPR i 
GL, w b rew  m ordom  skrytobó jczym  
i  denuncjacjom  rós ł a u to ry te t PPR 
i  przekonanie o słuszności je j l in i i  
po lityczn e j. Za p rzyk ładem  G L przy  
stępują  do w a lk i, łam iąc zakazy kie  
row n ic tw a , n ie k tó re  oddzia ły BCH, 
a n a iu e ^A K .

R ównolegle z w a lką  przeciw ko 
okupantow i toczyła się w a lka  k la ­
sowa m iędzy masami p racu jącym i 
a zw o lenn ikam i p rzyw rócen ia  P o l­
ski p rzedw rześn iow ej, obszarniczo- 
kap ita lis tyczne j. W d e k la ra c ji p ro ­

gram ow ej PPR sprecyzowała p ro ­
gram  P olsk i Ludow ej, rządzonej 
przez masy pracujące pod przewo­
dem klasy robo tn icze j, — P olsk i o- 
p a rte j o granice nad Odrą, Nysą i  
B a łtyk iem . Doświadczenia, k tó re  
naród w yciąga ł w toku  w a lk i, zw y­
cięstwa A rm ii Czerwonej zb liża ją ­
cej się do gran ic  Po lski, pog łębia ły 
w  masach świadomość, że jedyn ie  
słuszny jest program  PPR. Coraz 
w idoczniejsza stawała się prawda, 
że ty lk o  sojusz z ZSRR może za­
pewnić w yzw o len ie  Polski.

Na gruncie  tych  doświadczeń, pod 
w p ływ em  koncepcji PPR do jrzew a ł 
ideologicznie lew icow y, je d n o lito - 
fro n to w y  n u rt w  szeregach PPS. 
W roku  1943 powstaje RPPS, jako  
przeciw staw ien ie  WRN. N ie  od razu 
jednak w yzby ła  sie RPPS pozosta­
łości re fo rm is tycznych  i n a c jo n a li­
stycznych. Przezwyciężając te pozo­
stałości oraz próby trock is to w sk ie j 
dyw e rs ji, lew ica RPPS przeciw sta ­
w iła  się stanowczo p ra w icy  i sta­
nęła obok PPR w  walce  o narodo­
we społeczne wyzw olenie.

Również radyka lne  e lem enty SL 
w y ła m a ły  się spod m iko ła jczykow - 
skiego k ie row n ic tw a  i u tw o rzy ły  
współdzia ła jącą z PPR „W o lę  L u ­
du“ .

D okonyw ało  się poważne przegru 
powanie s ił k lasow ych przez s ku ­
pienie się w okó ł PPR w szystkich 
rew o lucy jnych  s ił ludowych.

P rzyb liżan ie  się k lęsk i faszyzmu 
i wyzw olen ia  P o lsk i przez A rm ię  
Czerwoną wysuwa na czoło zagad­
n ien ie  w a lk i o władzę polityczną. 
Z  in ic ja ty w y  PPR powsta je na 
prze łom ie 1943 r. — 1944 KRN , ja ­
ko podziemny ośrodek w ładzy maś 
ludow ych z klasą robotniczą na 
czele.

Reakcja wobec coraz bardzie j w i 
docznego je j bankructw a uczyniła  
próbę uchwycenia w ładzy przez w y 
w ołan ie  Powstania Warszewskiego. 
D la  u ra tow an ia  w ym yka jące j się 
w ładzy, d la p rzeciw staw ien ia  s:ę 
A rm ii Czerwonej i  P K W N -ow i, re­
akcja u ruchom iła  p rzygotow yw any 
przez cały okres okupacji aparat 
w o jskow y. Zeru jąc na pa trio tyzm ie  
i n ienaw iści całego narodu do oku ­
panta,- reakcja nie zawahała się 
rzucić na pewną śm ierć setek ty s ię , 
cy bohaterskich, o fia rnych  miesz­
kańców S to licy.

Zdruzgotanie h itle ryzm u  przez 
A rm ię  Czerwoną dało wolność na­
rodow i polskiemu.

Zwyciężyła linia PPR
oparta na sojuszu R ew o lu c ji Rosyj 
sk ie j i  R ew o lu c ji P o lsk ie j. PPR stało 

. się z ch w ilą  w yzw o len ia  k ra ju  in i-  
tja to re m  i  g łów ną siłą  przewodnia, 
zasadniczych re w o lucy jnych  prze - 

. obrażeń, organizatorem  szerokiego 
f ro n tu  demokratycznego zapoczątko 
wanego przez KRN .

W  tym  samym czasie, gdy Polska 
P a rtia  Robotnicza i  G w ard ia  Ludo­

wa toczy ły  zaciętą w alkę z h it le ­
row sk im  okupantem , na uchodż- 
tw ie  po lsk im  w  Zw iązku  Radziec­
k im , k tó re  w łączy ło  się do bohate r­
skiego w y s iłk u  wojennego narodów 
radzieck ich, w  roku  1943 rozpoczę 
ła  się m ob ilizac ja  s i ł  d la okazania 
pomocy walczącemu k ra jo w i. Na 
czele tego ruchu, k tó rem u przewo­
d z ili Wanda W asilewska i A lfre d

Lampe, s tanę li kom uniści polscy 
wspomagani przez lew icow ych  so­
c ja lis tów  i wszystkie dem okratycz 
ne i szczerze pa trio tyczne  s iły  na 
w ychodztw ie.

Tak powstał Zw iązek P a trio tów  
Folskich, k tó ry  podejm uje  m yśl 
zorganizowania regu la rnych  jedno­
stek W ojska Polskiego dla w a lk i o 
w yzw o len ie  narodowe i społeczne'. 
D zięk i pomocy i poparciu Zw iązku  
Radzieckiego i  osobiście Genera­
lissim usa S ta lina powstaje 1 dyw iz ja  
im. Tadeusza Kościuszki, k tó ra  roz 
rasta się w  korpus a następnie w 
pierwszą A rm ię  Polską w  ZSRR.

Tej p raw dziw e j p rzy jaźn i i  porno 
cy ZSRR zawdzięczamy, iż regu lar 
r. e jednostk i odrodzonego W ojska 
Polskiego m ogły walczyć zw ycię­
sko na ziem j po lsk ie j u boku boha­
te rów  A rm i, Radzieckie.: że p rze ­
szły zw ycięsk i szlak bo jow y od Le 
n ino do B e rlina , wnosząc swój 
w kład  k rw i i  bohaterstwa w  wyzwo 
lenie.

B o h a te rs tw o  w a lk i  
w yzw o leń cze j

Obok im ien ia  M ariana Buczka po 
wsze czasy zapisały  się na kartach  
w a lk i w yzw oleńcze j narodu polskie  
go nazwiska M ieczysława K a linow  
skiego, Pazińskiego, setek i tysięcy

żo łn ie rzy  — rew o luc jon is tów  p ie rw  
szej A rm ii P o lsk ie j, k tó rzy  w a lczy li 
i  po leg li w  im ię  P o lsk i ludu  pracu  
ja.iego, w  im ię  P o lsk i S oćja listycz- 
nej.

Z form owanem  1 d y w iz ji im . K o ­
ściuszki i z rozw ojem  1 a rm ii n ie ro ­
zerw aln ie  związane jes t im ię  boha­
tera narodowego, rew o luc jon is  ./ 
bo jow n ika  o wolność H iszpanii, do 
wódcy 2 a rm ii — gen. Św ierczew­
skiego.

Pierw sze j A rm ii P o lsk ie j przypa­
dło w  udziale zw iązanie i p rzy pic  
czętowanie w spóln ie przelaną  k rw ią  
niezłomnego, n ierozerwalnego b ra ­
te rs tw a bron i z A rm ią  Radziecką, 
w yzw o lic ie lką  Polski, A rm ią  pań­
stwa zwycięskiego socjalizm u, cho­
rążego wolności narodów, pokoju  i 
postępu.

W pierw szym  okresie po w yzw o­
len iu , PPR skup iła  wszystkie wv 
s iłk i dla zbudowania nowego apara 
tu  państwowego, którego pierwsze 
kad ry  s tw o rzy li członkow ie p a rtii. 
O p iera jąc się na je d n o litym  fro n ­
cie z PPS, k tó ra  przeprowadzała 
swą odbudowę organizacyjną, PPR 
zagwarantowała przodowniczą rolę 
k ‘asie robo tn icze j i  okreś liła  k le ru  
nek rozw oju  Po lsk i, Ludow ej. Pod­
stawa U,go rozw o jń  dyla reform a  
ro lna  i nacjonalizacja przem ysłu  — 
za in ic jow ane i  zorganizowane przez 
FPR. PPR p o tra fiła  skierować od 
razu ofiarność  i entuzjazm  klasy  
robotn icze j na to ry  tw órcze j odbu­
dowy k ra ju  i  zniszczonej przez o- 
kiipanta  S to licy.

K iedy  dz ięki zdecydowanemu sta 
now isku  ZSRR, zostały ustalone  
granice na Odrze, Nj/sie i B a łtyku  
przeprowadzona została dzięki o- 
fra rn e j pracy p a rt ii niespotykana w  
h is to r ii gigantyczna  praca przesie­
dleńcza, m ająca na celu ja k  n a j­
szybsze w łączenie Ziem Odzyska­
nych do M acierzy.

W ie lk ie  te zadania dokonane zo- 
s 'a ła się p a rtią  masową. W zrósł 0- 
lem entam i obszarn iczo-kapita lis tycz 
ne; reakc ji. T e rro r, sabotaż, zbró j 
ne podziem ie s ta ra ły  się rozbić two 
rżące się w ładze ludowe.

W  ogniu te j w a lk i pa rtia  h a rto ­
wała się i rosłe. W ciągu roku  1945 
staał się p a rtią  masową. W zrósł o- 
grom nie je j a u to ry te t w  masach 
pracujących, któ re  w id z ia ły  w  PPR 
swego wodza, rea lizatora  swych dą 
żeń, o łjrońcę swych interesów, silę, 
to ru jącą  d rog i Polski do socja liz­
mu.

W ie lk a  b itw a  
p o lity c zn a

jaką  by ły  w ybory, przekonała 
klasę robotniczą o słuszności jedno­
ści robotn iczej, wciągnęła w  w ir  zy 
cia politycznego m ilionow e masy, 
przeorała świadomość mas pracu ją  
cych m iast i wsi, k tó rym  własne 
doświadczenie u ja w n iło  zd radz iec­
k ie  oblicze reakc ji, związane z dy­
w ers ją  zagranicznych ośrodków im  
peria lis tycznych. Z łam ały się plany 
reakcji, zm ierzającej do oparcia 
w a lk i przeciw  dem okracji ludowe; 
o chłopa polskiego. Zw ycięstw o  od 
niosła klasa robotnicza. Idea so ju ­

szu robotn iczo-chłopskiego okazała 
się s iln ie jsza od skomprom itować 
nych koncepcji chieno-piasta osło­

n ię tych  frazeologią agraryzm u.
Zw ycięstw o b loków  s tronn ic tw  

dem okratycznych i stab ilizac ja  poi: 
tyczna, u m o ż liw iły  szerszy rozmacn 
odbudowy gospodarczej.

władzę, ale była to h is to ria  p a rt ii 
rew o lucy jne j, k ie ru jące j w a lką  k la ­
sową p ro le ta ria tu  polskiego.

Od c h w ili powstania „P ro le ta r ia ­
tu “ , poprzez S K D F iL , PPS — le w i­
cę, K P P  i PPR aż do dzisie jszej zje 
dnoczonej P a rtii Robotniczej zm ie­
n iły  się fo rm y, zm ien ia ły  się nazwy 
p a rtii. Jednakże w  treści swej za­
gadnienie sprowadzało się dó p ro ­
b lem u p a rtii,  w yraża jące j jedyną  
ideologię, p ro le ta r ia tu  —- ideologię  
naukowego socja lizm u: m arks izm u- 
len in izm u. W alka dwóch n u rtów  w  
ruchu robotn iczym  była w alką 
dwóch przeciw staw nych sobie k la ­
sowo ideo log ii — ideo log ii p ro le ta ­
r ia tu  z. ideologią burżuazji. B y ła  
w alką m arks izm u-len in izm u z w p ły  
w am i ideo log icznym i bu rżuaz ji w c i­
skającym i się do ruchu robotn icze­
go, aby go podporządkować celom 
i interesom  kap ita lizm u.
' W yn ika  stąd, że PPR była ty lko

h istoryczną kon tynua to rką  tego sa­
mego w  swej treśc i procesu „zespa­
lan ia  ruchu  robotniczego z socjal.z- 
m em “ — ja k  o k re ś lił m arksizm  ro­
lę p a rt ii.  W alczyła ona o realizację 
ideo log ii p ro le ta r ia tu  w  szczegół- 
nych w arunkach  historycznych, kie­
dy w a lka  p ro le ta r ia tu  o władzę 
zała się ja k  na jśc iś le j z w a lką  o w y­
zwolenie narodowe. Stąd swoisto-' 
i  h is to ryczn ie  uzasadniona odmien­
ność ta k ty k i, haseł i fo rm  organiza­
cy jnych , k tó re  odpow iadały szcze­
gó lnym  w arunkom  sy tuac ji w ojen­
nej, w a lk i z okupantem  jako  głów­
nym w rogiem  nie ty lk o  p ro le ta ria ­
tu , ale i  narodu.

A le  walcząc o w yzw o len ie  naro­
dowe PPR n ie  ty lk o  n ie  wyrzekała 
się w a lk i o w ładzę dla pro le ta ria tu, 
ale na odw ró t — by ła  jedyną Par" 
tią, dla k tó re j w a lka  o władzę dla 
p ro le ta ria tu  by ła  nieodłączną od 
w yzw o len ia  narodowego.

Historyczna zasługa PPR

Plan trzyletni
którego założenia w ysunął P ie rw  

szy Z jazd PPR, został w ykonany w  
pierw szym  roku  — 1947 w  103,4 
proc. PPR była g łów nym  czynn i­
kiem  m ob ilizu jącym  masy do w a l­
k i o podniesienie w ydajności p ra ­
cy, by ła  in ic ja to re m  współzawo­
dn ictw a pracy, — nowego soc ja li­
stycznego stosunku do pracy.

K ró tk i przegląd d rog i h istoryce 
nej jaką  przeszła polska klasa ro ­
botnicza potw ierdza niezbicie praw 
clę w ypow iedzianą 100 la t temu w 
M anifeście K om un istycznym :

Że p ro le ta r ia t jest przodującą, re 
w o lucy jną  j  tw órczą klasą, niosą­
cą w  sobie przyszłość i potęgę no­
w e j epoki dzie jow ej.

Ze jest on pierwszą w  dotychcza­
sowych dziejach ludzk ich  klasą, mu 
gącą uśw iadom ić sobie swoją ro lę  
historyczną  — dzięki przodu jące j 
te o rii naukow ej, k tó ra  zadania k la r  
sy robo tn icze j w yp row adz iła  z po­
znania p raw d  i w arunków  rozw oju  
społecznego.

H istoryczne doświadczenia rew o­
lucy jne  polskiego p ro le ta r ia tu  są w  
całym  swym przebiegu potwi.erdze 
mem słuszności i  głębokości nauki, 
k tó rą  zaw iera teo ria  m arks izm u- 
len in izm u.

M ówca zastanawia się następnie 
czym jest państwo dem okrac ji lu ­
dowej. B ra k  jasne j odpow iedzi na 
te py tan ia  sta ł się powodem w ie lu  
błędów i wypaczeń w  ocenie obec­
nego etapu historycznego.

Na dnie tych  w szystkich błędów 
leży koncepcja socja l-dem okra tyz- 
mu, naw ro tu  do oportu-nistycznych, 
czy „pó łre fo rm is tyczn ych “  tenden­
c ji w  ruchu  robotn iczym .

M ówca cy tu je  tu  uwagi S talina, 
wypow iedziane jeszcze w  1926 r. ana 
lizu jąc  praw a rozw o ju  p a rt ii p ro le ­
ta ria ck ich  w  w arunkach  w a lk i k la ­
sowej. S ta lin  wskazał, że h is to ria  
W K P (b) to h is to ria  przezwycięża­
nia p rzec iw ieństw  w e w n ą trzp a rty j­
nych i  nieustannego wzm acniania 
szeregów p a r t i i na gruncie  tego 
przezwyciężania. Polem izując z tym i 
k tó rzy  sądzą, że rozbieżności ideo­
logiczne .ą  sku tk iem  zam iłowania 
do dyskus ji i  p ien iactwa, S ta lin  
stw ierdza:

„T u  nie chodzi o p ieniactwo. Cho­
dzi o is tn ien ie  zasadniczych rozbież 
ności, w yn ika ją cych  w  toku rozw o­
ju  p a rt ii,  w  toku  w a lk i klasowej 
p ro le ta r ia tu  . . ■

N ie  ma i n ie  może być l in i i  „ś rod ­
kow e j“  w  sprawach na tu ry  zasad­
niczej. A lb o  jedne, albo drugie za­
sady mogą być wzię te  zą podstawę 
w  pracy p a rt ii.  L in ia  „ś rodkow a“ 
w  sprawach zasadniczych, to  „ l in ia “  
zaśmiecania g łów , „ l in ia “  ideowego 
w yradzan ia  się p a rt ii,  „ l in ia “  ideo­
w e j śm ie rc i p a r t i i ' .

P rzegląd h is to r ii polskiego ruchu  
robotniczego wskazu je  ja k  w ie lką  
ro lę  odg ryw a ła  p a rtia  w  rozw oju  
tego ruchu, zwłaszcza w  momentach 
bezpośredniej w a lk i p ro le ta ria tu  o

Bez rozgrom ienia im peria lis tycz-' 
no -h itle row sk iego  najeźdźcy w  re ­
zultacie zwycięstwa ZSRR, byłoby 
nieosiągalne zarówno wyzwo: ;,me 
narodowe Polski i innych narodów 
podbitych przez h itle ryzm , jak  1 
zdobycie w ładzy przez p ro le ta ria t 
po lski. A  za tym  państwo dem okra 
c ji ludow e j jest bezpośrednim w y­
n ik iem  historycznego zwycięstwa 
państwę socjalistycznego w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow ej nad im p e ria lis ty  - 
czno-h itie row sk im  najeźdźcą. H i­
storyczną zasługą PPR jest to. ze 
oceniając p raw id łow o  sytuo.cję m ię 
dzynarodową w  czasie w o jn y  potrą  
f i la  powiązać zagadnienie w yzw o­
lenia. narodowego P o lsk i ze zw y­
cięstwem państwa socjalistycznego  
oraz to, że p o tra fiła  w a lkę o u ra ­
dzę p ro le ta r ia tu  powiązać z w alką
0 w yzw olen ie  narodowe.

Dem okracja ludowa powstała me
w  w yn iku  powstania zbrojnego, ma 
jącego za zadanie zawładnięcie s ilą  
k luczow ym i ogn iw am i aparatu pan 
stwa w  momencie szczytowego pun 
k tu  rew o lu c ji ludow e j — ja k  to  mfa 
ło m iejsce 7 listopada 1917 r. lecz 
w w yn iku  zwycięstw a Zw iązku Ra 
dzieckiego nad zb ro jn ym i sitam i 
niem ieckiego faszyzmu. .Cały apą 
ra t w ładzy państw ow ej zna jdow ał 
się wówczas w rękach niem iecko 
faszystowskiego najeźdźcy. .W raz z 
rozgrom ieniem  niem ieckiego faszy­
zmu, rozpadał się aparat jego dy łr 
ta tu ry  w  k ra jach  podbitych. Do o~ 
w ładnięcia oparatem w ładzy w 
ch w ili k lęsk i najeźdźcy, szykowały 
się podziemne organizacje burżua- 
zyjno-obszarnicze. Takim , a nie m 
nym  celem k ie ro w a li się przebywa 
iący w  Londyn ie  insp ira to rzy  pow 
stania’ s ie rpn iow ego*w  Warszawie, 
że ru jący na bohaterskie j ludności
1 je j n ienaw iści do h itle row ców . 
T ym i celam i k ie row a ły  się bandy 
leśne w  swej zbrodniczej i  zbankru 
tow anej a kc ji p rzeciw ko państwu 
ludowemu.

PPR m obilizow ała  masy pracu­
jące do w a lk i z okupantem. O rga­
nizowała siłę zbro jną do te j w a lk i, 
tw o rzy ła  szeroki fro n t de m o kra ty ­
czny klasy robotn icze j, chłopstwa i 
in te ligenc ji, d la w a lk i o w yzw o le ­
nie narodowe i o w ładzę ludową.

Powiązanie w a lk i wyzwoleńczej 
mas ludow yęh pod k ie row n ic tw em  
klasy robo tn icze j ze zw ycięskim  po­
chodem w yzwoleńczym  A rm ii Ra­
dzieckie j u boku k tó re j walczyło 
W ojsko Polskie, um oż liw iło  zbudo­
w anie na gruzach państwa burżua- 
zyjnego nowego aparatu w ładzy re ­
w o lu cy jn e j mas ludow ych. W ynika  
z tego, że państwo dem okracji ludo ­
w e j to rew o lucy jna  w ładza mas lu ­
dowych z klasą robotn iczą na czele. 
Ale  w yn ika  z tego rów nież, że PPR 
jest dalszym, ogniwem klasowego, 
rew olucyjnego n u rtu  w  po lsk im  ru ­
chu robotn iczym , nie zaś jakąś ideo 
logiczną m ieszaniną dwóch przeciw  
stawnych  sobie nu rtów  walczących 
w  ruchu robotn iczym . W yn ika  z 
tego, że PPR jako  rew o lucy jna  p a r­
tia  m arksistowska w ykorzysta ła  w 
pe łn i doświadczenie h istoryczne po l­
skiego ruchu robotniczego i w  je d ­
no litym  fronc ie  z lew icow ym  n u r­
tem PPS w yp e łn iła  w łaśc iw ie  zada­
nia, stojące przed klasą robotniczą 
w  prze łom ow ym  okresie je j dzie­
jów .

Mówca staw ia dalsze pytanie, nie 
m n ie j zasadniczej wagi: Czy można 
ujm ow ać zagadnienie dem okrac ji 
ludow e j jako  pow iązanie dwóch  
przeciw staw nych  us tro jów  społecz­
nych., jako  trw a łą  statyczną m iesza­
n inę zgodnie w spółżyjących elem.en- 
tów  socja listycznych i kap ita lis tycz  
nych?

P r z e m y s ł  

socja listy czny 
w Polsce

Takie postaw ienie spraw y jest 
n a jzupe łn ie j fałszywe. W spó łis tn ie ­
n ia  p rzeciw staw nych elem entów u- 
s tro jow ych  bez w a lk i m iędzy n im i, 
h is to ria  rozw o ju  społecznego nie  
zna, W ram ach określonego u s tro ju

społecznego mogą istn ieć i is tn ie li 
przejściow e obok siebie różne f ° r '  
m y p ro d u kc ji, ap. w  u s tro ju  kapi­
ta lis tycznym  obok p ro d u kc ji w ie l­
kokap ita lis tyczne j, is tn ie je  produk­
cja drobnotowarowa.

A L E  PO PIERW SZE O CHA­
R A K TE R ZE  USTROJU SPOŁECZ­
NEGO D EC YD U JE N A JB A R D ZIE J 
R O Z W IN IĘ T A  FO R M A PRODUK­
CJI. POW TÖRE ZAŚ ROZW OJÓW 1 
TEM U  T O W A R ZY S ZY  PROCES 
W Y P IE R A N IA  IN N Y C H  ELEM EN­
TÓW  USTROJOW YCH. U  NAS
T A K Ą  PO D S TA W O W Ą FORMA 
P R O D U K C JI JEST UNARO DO ­
W IO N Y  PR ZE M Y S Ł PAŃSTW O ­
W Y, P R ZE M Y S Ł S O C JA LISTY C Z­
NY.

Przem ysł ten rośnie i  bę dz ie  wzra 
sta ł coraz szybciej dz ięki temu, że 
w ie lk ie  dochody tego przemysłu- 
k tó re  przedtem zga rn ia li k a p ite lu 1; 
dziś obracane są na inw estycje , pod 
noszące wydajność.

W państw ie dem okracji ’ ludo- 
w e j is tn ie ją  jeszcze w a rs tw y  ży ją ­
ce z w yzysku cudzej pracy, tz»- 
kap ita liśc i. Są to różn i przedsiębwf 
cy, w ięks i kupcy, w łaścic ie le w y ­
tw ó rn i ziitrr.dn-.a j z cy pew rą  liczM  
robo tn ików , bogacze w ie jscy, różno 
ty:dni spekulanci oraz wszelkiego 
typu  n icponie i n ieroby.

Peionej liczb ie  p rz e d s ta w ic ie li 
-och w ars tw  'n ie  odpow iadają sto­
sunki obecne, n ie są oni zadowoleń' 
- p o lity k i państwa d.emokratyćzm - 
ludowego. S ta ra ją  się podważać za 
ufanie do w ładzy ludow e j i  w nosić  
zamęt przez szerzenie p lo tek  sie­
jących  panikę, li io  w  in n y  sposób 
■utrudniać życie  i pi o,cę ludow i Pra 
rw ącem u

O czywiście pa fia musi prow adź-j 
z n im i energiczną w alką i tęp-ó 
w sze lk i - destrukcy jne  p rze jaw y 
d iia ła inośc i. Państwo w ystępu je  or 
obronie mas pracujących i mus1 
o rzeciw dz.a ła t nadm iernem u wyz>'" 
s k o * : na drodze gospodarczej, ad­
m in is tra cy jn e j i p raw ne j.

Toteż zaostrzenie się w a lk i klaso­
w e j w  państw ie dem okrac ji ludo­
wej jes t n ieun ikn ione  i teorie  0 
wygasaniu te j w a lk i — zamyka.i6cC 
oczy na szkody społeczne, jak ie  
rządzają lu d o w i elementy k a p it* ,:* 
styczne — są błędne i szkodliwe-

P A R T IA  M U S I U M IE Ć  OÓRÓŻ" 
N IĆ  P O ŻY TE C ZN Ą  D L A  OGÓŁU 
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  D R O BN YC H  RE1, 
M IEŚLN 1KÓ W  I IN D Y W ID U A L ­
N Y C H  W Ł A Ś C IC IE L I ZA K ŁA D Ó W
USŁU G O W YC H , N IE  Ż Y JĄ C Y  CA 
Z W Y ZY S K U . LEC Z Z PR A C Y OD 
TYC H . KTÓ R E ŻER U JĄ , TY LK O  
N A  TR U D N O Ś C IA C H  Ż Y C IA  GO­
SPODARCZEGO.

P IE R W S ZY M  PAŃSTW O  p ® ' 
W IN N O  P R ZY C H O D ZIĆ  Z PO­
M O CĄ — D Z IA Ł A L N O Ś Ć  DRU­
G IC H  O G R A N IC ZA Ć  L U B - USU­
WAĆ.

Jednym  z g łównych zadań Pa“ (
siwa dem okratyczno-ludow ego Je^
pomoc w ie lom ilionow ych  w a rs ^  
mało i ś redn io ro lnych  ch ło p ó w  
so juszn ików  klasy robotn iczej.

S o j u s z  r o b o t n i k ó w

i ch łop ów
musi być um acniany, ja ko  Poclst® 
wa w ładzy ludow e j. e

D opóki e lem enty kap ita l-s ty  
if tn ie ją  i ro zw ija ją  ; się; zaś 
ciarka d robnotow arow a pozosnr a-*'

ko--dana na 'łaskę  żyw io łow ych  
w ym iany lo w a row e j — dopoly ^  
rżenie ekonomiczne ka p ita lizm 11 ■ v 
S4  wypuszcza1 nowe pędy, ,-a
kap ita lizm  ma -możność odra ^  ^  
się, i rozw ija n ie  i będzie dąsy 
„ iz y w ró c  :.iią starego systemu . 
spodarki kap ita lis tyczne j. 
klasa robotnicza m usi 'p r° d:entn-
r  ipprzeiednaną w a lkę  z 
m i kap ita lis tycznym i, « « ** •  
do c a łko w ite j l ik w id a c ji u,s- 
form, i  źródeł ekonomicznym  ! 
sku kapita lis tycznego. r



Piątek, 17 grudnia 1948 r. D Z I E N N I K  Z A C H O !  N I Strona 5

Zjednoczonej Partii Robotniczej
mą syntezy, czy trw a łego  w spó ł­
życia dwóch różnorodnych ustro ­
jó w  społecznych, lecz fo rm ą  w yp ie ­
ran ia  i stopniow ej l ik w id a c ji ele­
m entów  kap ita lis tycznych, a zara­
zem fo rm ą  rozw ija n ie  i um acnia­
n ia  podstaw przyszłej gospodarki 
soc ja lis tyczne j. D em okracja  ludowa 
je s t szczególną fo rm ą  w ładzy rew o 
lu c y jn e j, powsta łą w  nowych wa­
runkach  h is torycznych naszej epo­
k i. Jest ona wyrazem  nowego uk ła ­
du s ił k lasow ych w ska li m iędzy­
narodowej.

C zynn ik iem  podstawowym  i decy 
dującym , k tó ry  w p łyn ą ł no nowy  
sp lo t w a runków  h is to rycznych  i na 
nowe ustosunkowanie m iędzynaro­
dowych s ił k lasowych jest

Zw ycięstw o
R e w o lu c ji

L is to p ad o w e j
t r  roku  19-17 na 3/6 części świata, 
zwycięstw o p ierw szej d y k ta tu ry  pro  
le ta ria tu .

H isto ryczne  zw ycięstw o ZSRR. w 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j uczyniło  
n ow y potężny w y łom  w  św ia tow ym  
układzie  s ił im peria lis tycznych  i 
s tw orzy ło  nowe, jeszcze po tężn ie j­
sze oparcie d la  rew olucyjnego tron  
tu  antyimperiaMstycznego.

Hegemonem w  m ,obilizacji narodu  
do w a lk i z h itle ryzm em  była  klasa 
robotnicza. Na czoło w  te j walce 
w ysunę ły się wszędzie p a rtie  komu 
nistyczne  — rew olucyjne , natom iast 
n a jb a rd z ie j reakcyjna  część burżu- 
a z ji sprzym ierza ła  się z okupantem  
przeciw ko walczącemu ludow i 
Podstawowe w a rs tw y  chłopstwa i 
drobnego miesz>czaństwa, acta 
chw ie jne  — zostały pociągnięte do 
w a lk i przez, klasę robotniczą, bo h! 
t le ry z m  zagrażał n iepodległem u by­
to w i całego narodu i na jba rdz ie j 
żyw o tnym  interesom  ogrom nej je ­
go większości. Poszczególne. k ie run  
k i  po lityczne  poza kom un is tam i 1 
konsekw entn ie  j ed n o łito fro n io w y- 
m i soc ja lis tam i w  w ię k s z y m . lub  
m nie jszym  stopniu  ham ow ały roz­
w ó j w a lk i z okupantem  w  obawie, 
by  jego klęska n ie  s tw orzy ła  s y tu ­
a c ji rew o lucy jne j.

W tym  splocie narodcw o-w yzw o- 
leńczej w a lk i dom inu jącym  czynni 
k iem  b y ł czynn ik klasow y. Stąd 
przodow n ictw o k lasy robotn icze j i 
je j rew o lucy jne j p a rtii, bo w  okre - 
aie im peria lizm u  ty lk o  klasa robo ­
tn icza może konsekwentn ie b ron ić  
niepodległości i  suwerenności na­
rodów  przed atakam i im p e rie łis ty - 
ramymi.

Masy pracujące m ia ły  w  postaci 
A r m i i  
toepo,
w i w yzw olen ie , sojusznika, k tó ry  
przez sarną swą obecność czyn ił 
obór rea kc ji niezdolnym, rozpraw ie  
się zb ro jn ie  z ruchem, re w o lu cy j­
nym, sojusznika gurarantującego, 
te  mocarstwa im peria lis tyczne  nie  
zadecydują  o losach k ra ju  w brew  
yut-eresorn ludu. W sakiej sy tuac ji 
rew oluc je  an tykap ita lis tyczna  m o­
gła się dokonać bez rozw in ię te j 
w o jn y  dom owej, bez szerokiego u- 
tyo ia  przemocy — stąd powstał te r 
«rin „łagodne j“  rew o luc ji. Rewolu 
ej« aw tykap ita lis tyczna mogła Się 
Jednak dokonać w  warunkach 
Jttniej czy bardzie j nasilonych ele­
mentów- w o jny domo-wej przeciw' 
k o n trre w o lu cy jn e j burżuazji. W  kra  
Jach, k tó re  weszły na drogę demo 
k ra c ji ludow e j, w ładzę zdobyła k ia  
se robotn icze w  sojuszu z  p ra c u ją ­
cym ‘ chłopstwem. Ten, a n ie  inny  
eharakter w ładzy zadecydował o 
zasadniczej te n de n c ji' rozw ojow ej 
dem okrac ji ludow e j. D z ięk i temu 
mogła ona rozw ijać  się w  k ie run ku  
socja lizm u.

Do sw oiste j genezy dem okrac ji 
ludow e j p rzyczyn ił sie fa k t, że w  
okresie je j narodzin  aparat okupan­
ta b y ł zdruzgotany, aparat państw o­
w y  po lsk ie ] bu rżuaz ji skom prom i­
tow any i  rozb ity . Stało się to  je d ­
nak ty lk o  dz ięk i obecności potęż­
nej, k lasow ej, rew o lu cy jn e j s iły , 
k tó ra  n ie  pozw o liła  bu rżuaz ji u- 
chw yoić w ła d zy  i  sp rzy ja ła  masom 
pracu jącym  w  zdobyciu te j w ładzy. 
Tak ich  w a run kó w  n ie  m ia ła klasa 
robotn icza w  k ra jach  gdzie stanęły 
a rm ie  im peria lis tyczne .

Zw iązek Radziecki u m o ż liw ił po­
w stanie dem okrac ji ludow e j, bo za­
decydow ał o klęsce faszyzmu w  
Europie. Zw iązek Radziecki um oż­
l iw i ł  powstanie dem okracji ludow e j 
bo bezpośrednia obecność jego A r ­
m ii C zerw onej obezw ładniła  nasze­
go wroga klasowego.

Nasza odm iana ogólnej d rog i ab­
strahu jąc od n ieun ikn ion e j odm ien­
ności w yp ływ a ją ce j ze specy fik i na­
rodow ej — je s t w yn ik ie m  przede 
w szystk im  tego, że dem okracja  lu ­
dowa zrodziła  się w  w yn iku  zdruz­
gotania faszyzmu p rzy pomocy i w 
oparciu o Zw iązek Radziecki. De­
m okracja Ludow a jest odmianą o - 
gólnej drogi m arks is tow sko-len i­
now skie j, zrea lizow anej po raz p ie r-

zw ycięski p ro le ta r ia t 

tego,

wszy przez 
rosy jsk i.

Nasza odmienność w yn ika  z 
że:

n ie  groziła  nam in te rw e n c ja  im ­
peria lis tyczna, p rzeciw nie, u boku 
m ie liśm y b ra tn ią  A rm ię  Czerwoną,

me by liśm y  zmuszeni uzależnić się 
gospodarczo, co p row adz iłoby do 
podporządkowania politycznego od 
państw im peria lis tycznych , bo zna­
leź liśm y b ra te rsk ie  oparcie ekono­
m iczne w  Z w iązku  Radzieckim.,

m ogliśm y od p ierw szej c h w ili 
czerpać z doświadczeń i zdobyczy 
Zw iązku  Radzieckiego w  każdej 
dziedzinie.

A  w ięc podobnie ja k  u podstaw 
naszej dem okrac ji ludow e j, leży o- 
fia rn a  bohaterska pomoc Zw iązku  
Radzieckiego, ta k  i u podstaw na­
szej odmienności od d rog i radziec­
k ie j leży wszechstronna pomoc i o- 
parcie się o doświadczenie i  osiąg­
n ięcia zw ycięsk ie j d y k ta tu ry  p ro le ­
ta ria tu , dz ięk i tem u możemy w  ra 
mach dem okrac ji ludow e j odm ien­
n ie  realizow ać fu n kc je  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu .

N ie  jest też przypadkiem , że ci, 
k tó rzy  nie zrozum ie li zgodności żró 
deł naszej d rog i do socja lizm u i 
d rog i radzieck ie j, n ie docen ili decy­
du jące j ro l i  Zw iązku  Radzieckiego, 
n ie  zrozum ie li najgłębszej is to ty  de­
m okra c ji lud o w e j — u ja w n ili swe 
oportun is tyczne i nacjonalistyczne 
oblicze, w łaśn ie  na tym  etapie roz­
w o ju  dem okrac ji ludow e j, na k tó ­
ry m  je j socja listyczna tendencja 
rozw o ju  odsłoniła  się z całą w y ra ­
zistością. N ie  rozu m ie li oni specy­
ficznego sp lo tu  czynników , k tó re  
spowodowały powstanie dem okracji 
ludow e j, n ie  u ch w y c ili zasadniczej 
k lasow e j treści te j now ej odm iany 
ogólnej drog i do socjalizm u. N ie 
z rozum ie li spraw y na jis to tn ie jsze j 
w m arks iźm ie -len in iźm ie , że decy­
du jącym  czynn ik iem  przekształceń 
u s tro jow ych  jes t w ładza po lityczna, 
jest państwo. A  w ładza nasza od 
p ie rw sze j c h w ili jest k lasow o-p łe - 
bejska. Państwo nasze jest k lasow o- 
p lebejskie. I  dlatego zna jdu je  n a j­
mocniejsze oparcie w łaśnie w  Zw iąż 
ku Radzieckim .

D em okracja  ludow a jako  nowa  
fo rm a  w ładzy p o lityczne j mas p ra ­
cujących z klasą robotn iczą na. cze­
le zabezpiecza w  sposób najlepszy, 
w obecnych w arunkach h is to rycz­
nych, nasz rozw ó j w k ie ru n ku  so­
c ja lizm u : P o tw ie rdza ją  to dośw iad­
czenia m inionego okresu od w yzw o­
lenia, a nade wszystko potw ierdza  
to polska klasa robotnicza, je j  ros­
nący poziom ideow y i  po lityczny, 
w span ia ły  rozw ó j tw órczy, w ie lka  
w o la  czynu i  pracy w  budow aniu

Czerwonej sojusznika klaso- fundam entów  socjalizm u.
k tó ry  zagw arantow ał narado  w ' I "  . ,  ,w - „W szystk ie  rtaroay dojdą do so­

c ja lizm u . To jest n ieuchronne, ale 
wszystkie narody dojdą nie zupeł­
nie jednakow o, każdy w niesie sw oi­
stość w  tę lub inną  form ę demo­
k ra c ji, w  te lub  inną  odmianę, d y k ­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu , w  to lub inne  
tempo socjalistycznego p rzekszta ł­
cenia. różnych strora życia społecz­
n e g o "

P O LS K A  K L A S A  R O B O TN IC ZA  
ZN A C Z Y  SW Ą DROGĘ DO SO­
C JA L IZ M U  TW Ó R C ZY M  Z A P A ­
ŁE M . C ZY N  KO NG RESO W Y P O L ­
S K IC H  M AS P R A C U JĄ C Y C H . IC H  
W IE L K I PO RYW  PRACY, K T Ó ­
R Y M  P O T W IE R D Z A JĄ  SW ÓJ STO 
SU N EK DO ZJE D N O C ZE N IA  P A R ­
T U  R O BO TN IC ZY C H , SWOJE 
Z R O ZU M IE N IE  H ISTO R YC ZN EG O  
Z N A C Z E N IA  TEJ JED N O ŚC I — 
TO N A JW S P A N IA L S Z Y  W Y R A Z 
N A S ZY C H  O SIĄ G N IĘ Ć  N A R O D O ­
W Y C H  W ZN A C Z E N IU  W ZRO STU 
Ś W IA D O M O Ś C I P O L IT Y C Z N E J I  
P O D S TA W Y  ID E O LO G IC ZN E J 
P O LS K IC H  M AS PR A C U JĄC YC H .

Z jednoczenie po lityczne  k lasy ro 
botniesej jeszcze w yże j podniesie 
świadomość, ofiarność ideową i  en­
tuzjazm. ludu  pracującego, przyśpie 
szy tempo budow nictw a, zabezpie­
czy jeszcze szybszy m arsz do socja 
lizm u. A le  podstawowym  w arun ­
k iem  w zrostu świadomości p o lity ­
cznej jes t w ychow anie p a rt ii i  mas 
ludow ych w  duchu zrozum ienia  
szczególnej wagi, łączności m iędzy­
narodow e j mas pracu jących w  o- 
becnym etapie h is to rycznym  — w  
etapie nowych a taków  im p e r ia liz ­
m u na ruch robotn iczy, na k ra je  
dem okracji ludow e j, na państwo »o 
c ja liżm u  — ZSRR. H is to r ia  po lskie  
go ruchu  robotniczego, h is to ria  re ­
w olucyjnego nu rtu , k tó ry  przew o­
d z ił temu ruchow i, w reszcie h is to ­
r ia  w a lk  w olnościow ych naszego 
narodu — to  przede w szystk im  w y 
raz głębokiego poczucia w ięz i m ię ­
dzynarodow ej w  walce o wolność 
i postęp.

Ś w iatow y fro n t im peria lizm u , m l 
mo ciężkie j porażki swej h it le ro w - 
slso-faszystowrslkiej awangardy — 
u fo rm ow a ł się dziś pod hegemonią 
im p eria lis tó w  am erykańsk ich  i n ie  
ty lk o  odrodz ił się. ale s ta ł się jesz­
cze agresyw nie jszy i jeszcze "chc).

, w ie j wyciąga swe m acki, aby pod­

porządkować sobie wszystkie s łab­
sze narody świata.

N ienaw iść im peria lizm u  i jego a 
g e n tu r  „.socja listycznych“  do ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j pogię 
biona jest dziś faktem  potężnego 
w zm acniania się s ił ludow ych, w a l­
czących o wolność i pokó j w  całym  
św iecie. W spaniałe zwycięstw a chin 
sk ie j a rm ii ludow e j budzą wście­
kłość im peria lis tów . Zw iązek R a­
dziecki wyszedł z w o jn y  św ia tow ej, 
w  k tó re j dźw iga ł g łów ny ciężar wat 
k i, n ie  osłabiony, ja k  oczekiw ali 
im peria liśc i, lecz poważnie wzm o­
cniony, spod w p ływ ó w  im p e ria liz ­
mu w y ła m u ją  się coraz to nowe 
k ra je  i narody.

Procesom demaskowania się p a r­
t i i  na Zachodzie, p a r t i i „soc ja lis ty  
cznych". z nazwy, towarzyszy 
w zrost ■»'alki rew o lucy jne j mas pra 
cujących, k tó ra  przyśpiesza kryzys 
kap ita lizm u .

Z jedno litego fro n tu  antyimperaa 
liętycznego w y ła m a li się ty lk o  na­
cjona lis tyczn i odchyleńcy jugosto 
w iaóscy, k tó rzy  pchają sw ój k ra j w 
zależność od im peria lizm u . N acjo­
nalistyczna grupa T ito  stacza się 
do obozu tych, k tó rzy  »'alczą z s i­
łam i ludow ym i, z m iędzynarodo­
w ym  ruchem  robotn iczym  i ludo ­
wym . bron iącym  poko ju  i wolności.

Doświadczenie uczy nas, że na­
c jona lizm  jest zamaskowanym  w ro  
giem dążeń w yzwoleńczych lu d u  i 
narzędziem  rozb ijan ia  zw artości 
klasy robo tn icze j. N acjona lizm  jest 
przeciw ieństw em  rzeczywistego t 
g łębokiego pa trio tyzm u. P a trio tyzm  
— to  gorące,; szczere, pełne o f ia r ­
ności uczucie społeczne, uczucie 
przyw iązan ia  do postępowych Ozie 
jó w  narodu, do jego k u ltu ry , do 
ziem i o jczyste j, to duma na jlep  
szych jego tra d y c ji, to poczucie od­
pow iedzialności ze współudzia ł oj 
czystego k ra ju  w  postępowych dzie 
jach ludzkośoi. Patriotyzm, p ro łe ta  
riaok i, to w a lka  rewolucyjno, o sp-ra 
m iędlim y u s tró j społeczny, to  go­
ra ła  troska o rozw ó j i  przyszłość na 
rodu, o zaszczytne dlań. m iejsce  
w śrów  postępowych narodów  swt,a 
ta. P a trio tyzm  p ro le ta r ia ck i — to 
Czyn. Kongresowy, to oddawanie  
w szystkich  s ił d,la zwycięstura socja 
1lizm u we w łasnym  k ra ju , aby p rzy  
śpieszyć to zwycięstwo w  świecie. 
P a trio tyzm  p ro le ta ria ck i — to n a j­
głębszy rew o lucy jny  in te rnac jona ­
lizm..

N IE  M A  P R ZE C IW IE Ń S TW A  
M IĘ D Z Y  P A T R IO T Y Z M E M  I  IN ­
T E R N A C JO N A LIZM E M . N A  O D ­
W RÓT — P A T R IO T Y Z M  JEST 
T Y L K O  W Ó W CZAS SZCZERY 1 
P R A W D Z IW Y , K IE D Y  JEST tN - 
TE R N A C JO N A LIS T Y C Z N Y . N IE  
M O ŻN A  KO C H A Ć  SZCZERZ& 1 
GORĄCO O JC ZYZN Y, G DY SIĘ 
N IE  W A LC Z Y  O W OLNOŚĆ I PO 
STĘP O G Ó LN O LU D ZK I.

Nacjonalizm ■ — to sym bol ciasno­
ty,. egoizmu i zdziczenia, to uczucie 
antyspołeczne, to  ja k  w ykaza ły  o- 
sta tn ie  la ta  — ta ostatecznym  ra ­
chunku, rezygnacja z suwerenności 
zaprzaństwo narodowe. Za paraw a­
nem nacjonalizm u u k ry w a li się za­
wsze ci, k tó rzy  zdradza li swój k ra j. 
N acjona lizm  to sztandar A rc iszew ­
skich, Zarembów. M iko ła jczyków , 
Andersów , B o r-K om orow sk ich  itp . 
ludz i, k tó rzy  zawodowo szkalu ją 
Polskę p rz id  św iatem  za judaszo­
wa do lary.

P ro je k t w ytycznych  dek la rac ji 
ideow ej Po lsk ie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotnicze, k tó ra  przedstaw iona 
jest Kongresowo, stw ierdza, że pań­
stwo dem okrac ji ludow e j w  k ró t­
k im  okresie swego is tn ien ia  zdoła­
ło  osiągnąć: 1) trw a łe  zabezpiecze­
n ie  niepodległości, i  granic Rzeczy­
pospolite j, 2) szybką odbudowę k ra ­

ju  po zniszczeniach w o jennych  i 
szybkie uprzem ysłow ien ie  k ra ju , 
w zrost uspołecznionego po tencja łu  
gospodarczego, 3) odzyskanie i  za­
gospodarowanie Z iem  Zachodnich, 
4) lik w id a c ję  bezrobocia, stałą po­
praw ę i tu a c ji m a te ria ln e j ro b o tn i­
ka, szerokie m ożliwości awansu spo 
łecznego, rosnący udzia ł m.as p ra ­
cujących w  rządzeniu państwem, 5) 
poważne złagodzenie głodu ziem i 
mas chłopskich i  poprawę ich  bytu , 
6) rozw ó j szko ln ictw a wszystkich  
szczebli, udostępnienia szerokim  ma­
som ośw ia ty  i. k u ltu ry , 7) poprawę  
położenia, kob ie t pracu jących, S) sze 
rok ie  m ożliw ości pracy i  kształce­
n ia  się dla m łodzieży robo tn icze j i 
chłopskie j.

W oparciu o te osiągnięcia i prze 
de w szystkim  w  oparciu o jedność 
mas pracujących, k tó rych  w yrazem  
jest jedność po lityczna k lasy ro b o t­
niczej — Zjednoczona P a rtia  staw ia 
przed sobą wnelkie h istoryczne za­
danie: rozbudowę fundam entów  u- 
s tro ju  socjalistycznego w Polsce.

JEDNOŚĆ P O L IT Y C Z N A  P O L­
S K IE J K L A S Y  RO BO TN IC ZE J 
PRZYS PIES ZY N IE W Ą T P L IW IE  
PROCES D E M O K R A T Y Z A C JI N A ­
SZEGO A P A R A T U  PA Ń STW O W E­
GO Z A P O C Z Ą T K O W A N Y  PRZEZ 
M A N IF E S T  LIP C O W Y . SYSTETM 
W Ł A D Z Y  D E M O K R A C JI L U D O ­
W EJ N IE  JEST N IE Z M IE N N Y . A 
TEN D EN C JĄ JEGO RO ZW O JU 
JEST D Ą Ż E N IE  DO CORAZ W IĘ ­
KSZEGO W C IĄ G A N IA  M IL IO N O ­
W Y C H  M AS P R A C U JĄC YC H  . DO 
W S P Ó ŁR ZĄ D ZE N IA  PAŃSTW EM , 
CORAZ W IĘK SZEG O  P O W IĄ Z A ­
N IA  A P A R A T U  PAŃ STW  D E M O ­
K R A C JI LU D O W E J Z PO TRZE­
B A M I TY C H  MAS.

Ogromne m ożliw ości dalszej de­
m okra tyzac ji Polski Ludow ej są za 
łożone w' procesie rozw o jow ym  Rad 
Narodowych, w  rozszerzaniu zakre 
su działania związków' zaw’odow'ych 
jako  szkoły, rządzenia, w' dalszym 
rozw oju  fo rm  k o n tro li społecznej 
o n  z w  udzia le  czynnika społeczne­
go w  państw ow ych organach kon­
t ro li p rodu kc ji, w ym ia rze  spraw ie­
d liw ości itp .

Jedność po lsk ie j klasy ro b o tn i­
czej w yw rze  doniosły w p ły w  na dal 
szy rozw ó j k ra ju , podniesie w p ływ , 
a u to ry te t i  znaczenie p a rt ii,  n ie ty ł  
ko w  klasie robo tn icze j ale i  w  na­
rodzie.

Dla w ykonan ia  swego zadania par 
t ia  m usi usunąć i pokonać szereg 
trudności, k tó re  pozostawuł po so­
bie u s tró j kap ita lis tyczny, a m iano 
w ic ie : 3. is tn ien ie  klas w yzysku ją ­
cych i ica  w rogą działalność, skie­
row aną przeciw ko gospodarce na­
rodow ej, masom: p racu jącym  i  pań­
stw u ludowem u, 2. zacofanie go­
spodarcze k ra ju  oraz zniszczenia 
pozostawione przez w o jnę  i  h it le -  
cy i jako  je j rezultat, wciąż jeszcze 
tego zacofania niska wydajność pra  
cy i  jako je j rezu lta t wciąż eszcze 
niezadow ala jący poziom, życiow y  
m.as ludow ych, 4. zacofanie k u ltu ra l 
ne znacznej części, mas ludow ych, 
pozostawione nom. w  dziedzictw ie  
przez rządy kap ita lis tó w  i, obszar­
n ików , 5. is tn ien ie  w  naszym apa­
racie państwowym, elementów b iu ­
rokra tyzm u, 6. wciąż jeszcze zły 
stan zdrow otny ludności, k ra ju .

Zjednoczona klasa robotn icza pod 
wodzą swej p a rt ii,  k ie ru ją c  się do­
świadczeniem i nauką m arks izm u- 
len in izm u, trudności te n ie w ą tp li­
w ie  pokona.

Mówca wskazuje następnie na 
podstawowe zadanie dem okrac ji lu  
dowej, k tó re  określa jako  budowę 
fundam entów  społeczeństwa socja­
listycznego. Zadanie to  polega na 
stw orzen iu  takich, w a runków  dobro

bytu  i k u ltu ry  mas ludow ych, na 
jak ie  pozwała współczesna wiedza  
i  na tura lne  m ożliw ości naszego kra  
¡u. Socjalizm , to nie ty lk o  spraw ie 
d iiw y  podział w ytw arzanych  spo­
łecznie produktów ' pracy, ale to 
przede w szystk im  najwyższy po­
ziom  sił w ytw órczych, ja k i pozw'a 
la rozw inąć i osiągnąć nowoczesna 
»'iedza techniczna.

Doświadczenia ZSRR, to p rzyk ład  
ja k  us tró j soc ja listyczny p rzysp ie ­
sza i uiatwńa w zrost dobrobytu, 
wnedzy i k u ltu ry  społeczeństwa..

Mówca przytacza wytyczne dekla 
ra c ji ideow'ej Zjednoczonej P a rtii, 
k tó ra  stw ierdza, że w  w arunkach 
dem okracji ludow e j trw a  i zaostrza 
się na wsi »'alka m iędzy k a p ita li­
stam i w ie jsk im i, a chłopami mało 
i średn io- zamożnym i. W alkę tę tt> 
czy kap ita lis ta  w ie jsk i przez stoso 
w'anie lich w ia rsk ich  procentów, l i ­
chw iarskiego odrobku za w ypoży­
czenie inw entarza, przechw ytyw a 
nie k red y tó w  i tow arów  przem ysło 
wych, przenaczonych dla chłopów 
pracujących, opanowanie dołowych 
ogniw  spółdzielczości chłopskie j i 
adm in is trac ji.

D E M O K R A C JA  LU D O W A  M USI 
Z ŁA M A Ć  TEN W Y ZY S K , M O B I­
L IZ U JĄ C  CHŁO PÓ W  B IE D N Y C H  
I ŚR E D N IO R O LN YC H  DO W A L ­
K I  PR ZEC IW KO  W Y Z Y S K IW A ­
CZOM. K T Ó R Ą  M U SI POPRZEĆ 
K L A S A  R O B O TN IC ZA  I  P A Ń ­
STWO LU D O W E  PRZEZ: 

postaw ienie do ich  dyspozycji po­
przez ośrodki maszynowe nowoczes 
nego sprzętu rolniczego t zepewnle 
nie im  pierwszeństwa i u p rz y w ile ­
jow an ia  w  korzystan iu  tego sprzę­
tu,

rozbudowę spółdzielczości ch łop­
sk ie j i  uw o ln ien ie  je j  od w p ływ ó w  
bogaczy w ie jsk ich , 

dostarczenie im  kredytów  poprzez 
Z SCh. i spółdzielczość kredytow ą, 

oczyszczenie a d m in is tra c ji p ań ­
stw ow ej i  samorządowej na terenie  
w si od bogaczy w ie jsk ich  i ich  za-, 
uszn ików  i  przerzucenie głównego 
ciężaru pod.atkowego na bogaczy 
w ie jsk ich .

T rw a łe  jednak zapewnienie d o ­
b robytu  chłopów i w ydatne podnie­
sienie p ro d u kc ji ro lne j m ożliw e 
jest ty lk o  przez zespołową gospo­
darkę na wsi, prowadzoną w  fo r ­
m ie spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Świadczy o tym  na jle p ie j p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego. K onkre tne  
fo rm y te j spółdzielczości, dostoso­
wane do naszych w arunków  w ytw o 
rzą i  określą sami ch łopi polscy, w 
oparciu o państwo ludowe i sojucz 
z klasą robotniczą, przekonując się 
w  p raktyce  o »'yżczości zespołowe­
go gospodarowania w  ro ln ic tw ie .

N ie  ma takiego ro ln ika , k tó ryb y  
uważał, że lep ie j jes t o trzym yw ać 
niższe plony, niż korzystać z ma­
szyn i z wyższych metod upraw y. 
Zadaniem  państwa i k lasy ro b o tn i­
czej jest dopomóc chłopom w  p rze j­
ściu do wyższych i  w yda jn ie jszych  
m etod gospodarowania, gdy o po­
moc tę ch łop i się zwrócą. O n i sami 
będą o tym  decydowali, a wszelkie  
pogłoski o środkach nacisku czy 
przym usie są zw yk łym  oszustwem  
ze strony w rogów  ludu pracującego, 
któ rzy  chc ie liby  w idzieć chłopa w 
nędzy i  zacofani u, aby go ła tw ie j 
wyzyskać i  oszukać.

Z W IĘ K S Z A JĄ C  W Y S IŁ K I W 
K IE R U N K U  NASZEGO ROZW OJU 
GOSPODARCZEGO PAŃSTW O  1 
P A R T IA  M U S I N A JW Y Ż S ZĄ  TRO ­
S K Ą  I  O P IE K Ą  OTOCZYĆ C Z ŁO ­
W IE K A  PRACY, JA K O  W Ł A Ś C I­
W EGO G O SPO D ARZA W P A Ń S T­
W IE  L U D O W Y M . T R ZE B A  W IĘC, 
A B Y  W A R U N K I B Y T U  R O B O T N I­
KÓ W  S Y S TE M A TY C ZN IE  PO LE P­
S Z A ŁY  SIĘ, A B Y  W R A Z ZE

W ZROSTEM  W Y D A JN O Ś C I P R A ­
CY W Z R A S TA ŁY  P ŁA C E  I  O G Ó L­
NE W A R U N K I Ż Y C IA . S Z Y B K IE ­
M U W ZRO STOW I PR ZEM YS ŁU  
M U SI R Ó W N IE Ż TO W AR ZYSZYĆ  
S Z Y B K I W ZROST P O Z IO M U  K U L  
TU R A LN E G O  I W IE D Z Y  Z A W O ­
DOW EJ R O B O TN IK Ó W .

A  zatem p a rtia  p ro le ta r ia tu  na 
czoło swych zadań musi postawne 
w ychow anie  ludzi, w ychow anie  i 
kształcenie kadr, k tó re  decydują  o 
zw ycięstw ie  socjalizm u.

W ychowanie ludzi, to sprawa u - 
powszechnienia w iedzy i k u ltu ry , 
m ob ilizac ja  wszystkich s ił d la p rzy ­
spieszenia rozwmju umysłowego, po­
litycznego i  ku ltu ra lnego  mas p ra ­
cujących. Upowszechnienie w iedzy 
i k u ltu ry , to najważniejsze n a jb a r­
dziej zaszczytne zadanie p a rtii.

Jednoczym y się, jako  aw an­
garda w a lk i k lasow e j po lsk ie ­
go p ro le ta ria tu , ja ko  p rzodu ­
jącą siła  narodu polskiego w  
jego m arszu do socja lizm u, ja ­
ko po lsk i oddzia ł m iędzyna ro ­
dowego fro n tu  w olności i po­
stępu, socja lizm u i dem okra ­
c ji. Jednoczym y się, aby po­
prow adzić Polskę naprzód, do 
pe łne j, sp raw ied liw ośc i spo- 
łeczn j, do zn iesien ia w sze l­
kiego w yzysku  człow ieka 
przez człow ieka* do soc ja liz ­
m u.

Kongres nasz jes t podsu­
m ow aniem  doświadczeń p o l­
sk ie j k lasy  robo tn icze j i  je j  
bohate rsk ich  w a lk  na p rze ­
s trzen i 70 la t!

Kongres nasz jes t św iadec­
tw e m  zw ycięstw a ideo log ii 
re w o lu c y jn e j w  w alce z p rze ­
n ika n ie m  obcych w p ły w ó w  
ideo log icznych do po lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j, św iadec­
tw e m  zw ycięstw a  m arks iz - 
m u -len in izm u !

Kongres nasz jes t sym bo­
lem  n iew yczerpanych  s ił 
tw ó rczych  boha te rsk ie j k lasy  
robotn icze j!

Kongres nasz jes t w ido m ym  
znakiem  b ra te rs tw a  ro b o tn i­
ków , ch łopów  p racu jących  i  
in te lig e n c ji w  w alce o spra­
w ied liw ość  społeczną!

Kongres nasz jes t rę k o jm ią  
bezpieczeństwa P o lsk i, jes t 
gw a ranc ją  dalszego ro z k w itu  
P o lsk i, je j s iły  i  w ie lkośc i! 
s iły  i  w ie lkośc i!

Na ty m  polega h is to ryczne  
znaczenie I  K ongresu P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i  R obo tn i­
czej!

B u d u je m y  Polskę, k tó ra  
będzie tro s k liw ą  m a tką  dla 
w szys tk ich  lu d z i rze te lne ] 
p racy!

B u du jem y  Polskę, k tó ra  n ie  
będzie znała nędzy ani k rz y w  
dy lu d z k ie j!

B u du jem y  Polskę św ia tłych , 
szlachetnych lud z i!

Z e w rz y jm y  szeregi!
W zm óżm y w y s iłe k  tw ó r ­

czej p racy!
N iech  ży je  Po lska Z jedno ­

czona P a rtia  Robotnicza!
N iech ży je  Polska!

D c l e q a t  W K i* ( b )  
pozdrawia Kongres

W arszaw a (P A P ). Jako  p ie rw ­
szy p rz e d s ta w ic ie l b ra tn ic h  p a r t i i  
za g ra n iczn ych  p rze m ó w ie n ie  po ­
w ita ln e  na K ong res ie  Z jednocze ­
n io w y m  w y g ło s ił se k re ta rz  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  W K P  (b) Po­
no m a re n ko , p rz y ję ty  huczną o w a . 
c ją .

O św ia d czy ł on, co n as tępu je :
„K o m ite t C entralny P a rtii K o ­

m unistycznej Zw iązku  Radziec­
kiego przesyła Kongresowi Z je ­
dnoczeniowemu Polskiej P a rtii 
Robotniczej i Polskiej P a rtii So. 
cjalistycznej gorące bratersk ie  po­
zdrow ienie  i życzenia powodzenia 
w  pracy.

S tw o rze n ie  je d n o lite j p a r t i i  re ­
w o lu c y jn e j oznacza lik w id a c ję  
ro z ła m u  w  p o lsk im  ru ch u  ro b o t­
n iczym  i s tanow i h is to ry c z n ą  zdo­
bycz p o ls k ie j • k la s y  ro b o tn ic z e j.

U tw o rz e n ie  je d n o lite j p a r t i i  r o ­
b o tn icze j,. o p a rte j na id e o lo g icz ­
n y c h  i o rg a n iz a c y jn y c h  zasadach 
m a rk s ia m u -le n in iz m u , w ie rn e j tra  
d y c jo m  in te rn a c jo n a liz m u  s tano ­
w i rę k o jm ię  da lszych  sukcesów  w  
dzie le  b u d o w n ic tw a  n o w e j dem o­
k ra ty c z n e j P o ls k i L u d o w e j i  w c ie ­
le n ia  w  życ ie  id e i soc ja lizm u .

O Jeanie  n a ró d  p o ls k i śm ia ło  pa ­
trzeć  może w  s w o ją  przyszłość. 
P o lska  L u d o w a , ze rw aw szy  pę ta  
im p e r ia liz m u  i  w łą c z y w s z y  się do 
dem okra tyczne g o  obozu a n ty -  
im p e ria lis ty c z n e g o  w k ro c z y ła  na 
now ą , so c ja lis tyczn ą  drogę, za­
p e w n ia ją cą  sz y b k i ro z w ó j s il w y ­
tw ó rc z y c h  w  k ra ju ,  podn ies ien ie  
d o b ro b y tu  m a te r ia ln e g o  m as p ra ­
cu ją cych  i rozkw d t k u ltu r y  n a ro ­
dow e j.

Ś c is ły  so jusz i  p rz y ja ź ń  z k r a ­

ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j i  Z w ią ­
z k ie m  R a d z ie ck im  pow s ta łe  na 
g ru n c ie  w spó lnośc i życ io w y c h  in ­
te resów , za p e w n ia ją  n o w e j P o l­
sce potężne poparc ie  i tw o rz ą  
t rw a łe  g w a ra n c je  n ie n a ru s z a ln o ­
ści w ie lk ic h  so c ja ln ych  i n a ro d o ­
w y c h  zdobyczy n a ro d u  po lsk iego .

K o m itet C entralny P a rtii K o ­
m unistycznej ZS R R  z głębokim  
zadowoleniem  w ita  w yb itne  osią­
gnięcia polskiego ludu pracujące­
go w  pow ojennym  państw ow ym , 
gospodarczym i  ku ltu ra ln y m  b u -  
dow nietw ie k ra ju  i życzy narodo­
w i polskiem u i jego czołowemu  
oddziałow i —  Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej —  nowych sukcesów  
w  walce z zakusam i im peria lizm u  
i reakcji, w  w alce o pokój i  bez. 
pieczeństwo, o dalsze w zm ocnie­
nie dem okracji ludow ej, niepodle­

głości narodowej k ra ju , o jego  
ro zkw it gospodarczy i ku ltu ra ln y  
i postępy w  marszu do socjalizmu.

Niech ży je  i ro zkw ita  wolna, 
Niepodległa Dem okratyczna P o l­
ska L u d o w a !

Niech ży je  n ierozerw alny so­
jusz i p rzy jaźń  narodu polskiego 
i radzieckiego!

N ie ch  żyje  m iędzynarodow a so­
lid a rn o ś ć  mas pracujących!

Żyw ńo łow e o k la s k i, ja k ie  ro z le ­
g ły  się w  d r w i l i ,  gd y  p rz e w o d n i­
czący Józef C y ra n k ie w ic z  zapo­
w ie d z ia ł p rze m ó w ie n ie  de legata  
W K P  (b), p o w ta rz a ły  się s ta le  w  
c iągu  jego p rze m ó w ie n ia .

k o ń c o w e  s łow a  de lega ta  W K P  
(b) na cześć w o ln e j i n ie p o d le g łe j 
P o ls k i L u d o w e j, na cześć nieza­
c h w ia n e j p rz y ja ź n i m ię d zy  Polski 
i  ZS R R  o raz na cześć m ię d z y n a ro ­
d o w e j so lid a rn o śc i m as p ra c u ją ­
cych. w y  » 'o la ły  zn o w u  olbrzym ią  
m anifestację p rzy jaźn i do Z w ią z ­
ku Radzieckiego. — K ilk a  m in u t 
t rw a ły  ch ó ra ln e  o k rz y k i k u  czci 
G enera liss im usa  Józefa Stalina.
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Przemówienia powitalne
delegatów zagranicznych

(Ciąg dalszy ze s ir 5)
Z  k o le i z a b ra ł g łos w  im  e n iu  

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F rancy . 
A r th u r  R am ette . P o d k re ś li ł on 
n a  w stę p ie , że w ita ją c  K o n g re s  
z ra m ie n ia  s w e j p a r t i i  p rze sy ła  
m u  jednocześn ie  b ra te rs k ie  p o ­
z d ro w ie n ia  od d z ie s ią tk ó w  ty s ię ­
cy  g ó rn ik ó w  p o ls k ic h , p ra c u ją ­
cych  w e  F ra n c ji,  k tó rz y  w  o k re ­
sie o s ta tn ie g o  s t r a jk u  w a lc z y li  z 
n ie z ró w n a n ą  odw agą  u  boku  
sw y c h  to w a rz y s z y  fra n c u s k ic h . 
O n  sam  i d ru g i de legat fra n c u s k i 
P a tin a u d  pochodzą w ła ś n ie  z j -  
k rę g ó w  g ó rn iczych  F ra n c ji,  gdzie 
p ra c u ją  P o lacy.

Jasne p e rs p e k ty w y  o tw ie ra ją  
się p rzed  n a ro d e m  p o ls k im , k tó ry  
c ieszy się p rz e w d e je m  bezpo­
średn iego  sąs iedz tw a  ze Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie ck im , k tó r y  może 
ła tw ie j k o rz y s ta ć  z jego  pom ocy 
m a te r ia ln e j,  a p rzede w s z y s tk im  
z je g o  dośw iadczeń  w  d z iedz in ie  
b u d o w y  so c ja lizm u

O lb rz y m ie  w a ż e n ie  w y w a r ła  
n a  nas —  m ó w i R a m e tte  —  c.d 
p ie rw s z y c h  c h w !] naszego p o b y ­
tu  s iln a  w o la  od ra d ze n ia  i  o d b u ­
d o w y , w o la , k tó ra  z n a jd u je  ja ­
s k ra w y  w y ra z  w  obecnym  w y g ią  
dz ie  W arszaw y.

P o d k re ś la ją c , te  d z ie ło  o d b u d o ­
w y  posuw a  się w  Polsce nap rzó d  
n a  w s z y s tk ic h  go lach , de lega t 
F ra n c u s k ie j P a r t  i  K o m u n is ty c z ­
n e j s tw ie rd z a , żs to w a rz y s z y  te ­
m u  n ie u s ta n n y  w z ro s t d o b ro b y ­
tu  lu d n o śc i p ra c u ją c e j

T e j s y tu a c ji w  Polsce m ów ca

p rz e c iw s ta w ił po łożen ie  F ra n c ji,  
gdzie  o d b ud o w a  d łu ż y  się n a d ­
m ie rn ie  i  gdzie  ro b o tn ik  n ie  je s t 
obecnie  w  stan e z a ku p ić  ze 
sw ych  z a ro b k ó w  n a w e t p o ło w y  
tego, co w  ro k u  ¿&38. A r th u r  R e ­
m e tte  c h a ra k te ry z u je  s tan  rzeczy 
w e  F ra n c ji,  ja k o  n a s tęps tw o  rz ą ­
d ó w  re a k c ji „ trz e c ie j s i ły “  rz ą ­
dó w  u le g ły c h  w p ły w o m  im p e r ia ­
liz m u  am eryka ń sk ie g o .

R o b o tn ic y  fra n c u s c y  w iedzą , że 
nas tęps tw em  p la n u  M a rs h a lla  
je s t w c ią g n ię c ie  F ra n c ji W r y d ­
w a n  a g re syw n e j p o l i t y k i  im p è r ia  
l iz m u  a m e ryka ń sk ie g o  p rze c iw  
Z w ią z k o w i R a d z ie ck ie m u  i k ra ­
jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

A le  ro b o tn ic y  fran cu scy  n ie  za­
a k c e p tu ją  b ie rn ie  te j p o l i t y k ’ 
W a lczą  o n i w  szeregach CC-T 
(G ener K o n fe d e ra c ja  P ra c y ) o 
p o d w y ż k ę  p łac. R u ch  s tra jk o w y  
w zm a ga  się i  ta  w a lk a  o Chleb 
je s t zarazem  w a ik a  o w o ln o ść  i  
pokó j.

W b re w  rz ą d o w i, k tó r y  pod p isa ł 
u k ła d  b ru k s e ls k i i  w y ra z ił zgodę 
na  to , b y  m a rsza łe k  a n g iè is îr  
M o n tg o m e ry  w y d a w a ł rozka zy  
n a ro d o w i fra n c u s k ie m u , lu d  f ra n  
cu sk i n ie  chce w a lc z y ć  p rze ­
c iw k o  Z w ią zko v .'i R a d z ie ck ie ­
m u. S ta n o w isko  B i u r a  P o l i­
tycznego  K . P. F ra n c ji w  ta j 
s p ra w ie  zosta ło zaap robow ać e 
p rzez  c a ły  n a ró d  ó esteśm y p rze  • 
k o n a n i, że s iły  d e m o k ra c ji są je  
d n a k  u  nas s iln ie jsze  i ta k , ja k  
n a  c a ły m  św ięc ie  sp ra w a  p o k o ju  
z a tr iu m fu je .

Przedstaw iciel Czechosłowackiej 
P artii Kom unistycznej

K o le jn y m  m ów cą  je s t przedsta­
w ic ie l Czechosłowackiej P a rtii 
K om unistycznej —  Slansky. K o n ­
gres w ita  go o w a cy jn ie . N a  sa li 
ro z le g a ją  się skandow ane  o k rz y k i 
ch ó ra ln e  na cześć K łe m e n ta  G o t t .  
w a ld a .

M ów ca  p o zd ra w ia  K o n g res  Z je ­
d n o czen io w y  w  im ie n iu  sw o je j 
p a r t i i  i  czechos łow ack ich  m as p ra ­
cu ją cych , a od K łe m e n ta  G o tt-  
w a ld a  p rze ka zu je  spec ja lne  se r­
deczne pozd row en ia .

„Z  własnego doświadczenia w ie ­
m y  —  s tw ie rd z a  S la n sky  —  że je ­
dność ludu pracującego jest p ie r. 
wszym  w arunkiem  przezw ycięże­
nia oporu burżuazji i pomyślnego  
budow ania socjalizm u. Dowodzą  
tego  w ypadki lutow e w  Czecho­
słow acji, gdy klasa robotnicza 
udarem niła  zakusy reakc ji i  obró. 
ciła w  niwecz rachuby żyw io łów  
reakcyjnych  agentów  ang ło -am e. 
rykańskłego im peria lizm u na re ­
staurację kapita lizm u.

W  w y n ik u  w y p a d k ó w  lu to w y c h  
re a k c ja  zosta ła  p ozbaw iona  w szy ­
s tk ic h  sw ych  le g a ln y c h  pozyc ji, 
zaś k lasa  ro b o tn icza  m og ła  p rz y ­
s tą p ić  do ro zw ią za n ia  w ie lk ic h  
zadań b u d o w y  s o c ja liz m u “ .

„N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  —  m ó ­
w i ł  d a le j S la n s k y  —  s to i obecnie 
sp raw a  dalszego u s u w a n ia  i  o g ra ­
n icza n ia  ż y w io łó w  k a p ita lis ty c z ­
n ych . szczególn ie n a jb a rd z ie j l ic z ­
n e j ich  części —  k a p ita lis tó w  w ie j 
sk ich . B u d u je m y  ro z le g łą  sieć 
p a ń s tw o w y c h  i  spó łdz ie lczych  sta­
c j i  t ra k to ro w y c h , pos iadam y ju ż  
obecn ie  295 p a ń s tw o w y c h  s ta c ji z 
3.200 t r a k to ra m i i ok. 5.000 spó ł­
d z ie ln i m aszyn o w ych  z 7.000 t r a k ­
to ró w . W  o s ta tn im  ro k u  p la n u  
5 - le tn ie g o  praoO wać będzie na n a ­
szych p o la ch  42 tys . t ra k to ró w . W 
p rzem yś le  dob iega końca  re a liz a ­
c ja  p la n u  2 -le tn ie g o , k tó ry ś m y  
w y k o n a li w  ca łości i  ro zp o czyn a ­
m y  w  d n iu  1 s tyczn ia  n o w y  p ia n  
5 - le tn i,  p rz e w id u ją c y  w z ro s t p ro ­
d u k c ji p rze m y s ło w e j o 57 p roc.

P a r t ia  K o m u n is ty c z n a  Czech po 
z jednoczen iu  s ić  z K om un is tyczna , 
P a r t ią  S ło w a cką  lic z y  obecnie 2,5 
m ilio n a  cz ło n kó w .

Zjednoczenie polskiej klasy ro ­
botniczej ma ogromne znaczenie 
nie ty lko  dła Polski, lecz stanowi 
wzm ocnienie m iędzynarodowego  
frontu  socjalistycznego. Stanow i 
ono cios zadany • reakc ji m iędzy­
narodowej, obozowi im p e ria li­
stycznych podżegaczy wojennych.

L u d  czechos łow ack i w ita  z je ­
dnoczen ie  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn i­
czej ró w n ie ż  d la tego , że w ie , iż  
w zm a cn ia  to  wasze i  nasze bez­
p ieczeństw o, nasz w z a je m n y  so. 
ju s ż ftic z y  zw ią ze k .“

W śród  h u czn ych  o k la s k ó w  m ó w ­
ca s tw ie rd za  z n a c isk ie m :

„M am y wspólną granicę zacho­
dnią i n igdy w ięcej nie pozw oli­
my, aby p rzekroczył ją  but taszy. 
S ta w s k ie g o  najeźdźcy niem ieckie­
go. TJ boku potężnego Zw iązku  
Radzieckiego wspólnie bronić bę­
dziem y pokoju. M iędzy  obu naro­
dam i ro zw ija  Się dziś n iczym  nie 
skrępow ana przy jaźń .“

Glos G recji W alczącej
Jako  nas tępny  m ów ca  w ch o d z i 

na  t ry b u n ę  cz łonek B iu ra  P o li­
tycznego  G re c k ie j P a r t i i  K o m u n i­
s tyczn e j —  Joannides, p o w ita n y  
n ie z w y k łe  serdeczn ie  p rzez  ze b ra ­
n ych : M ów ca  ośw iadcza, iż  p rz y ­
w o z i K o n g re s o w i n a js e rd e c z n ie j­
sze p o z d ro w ie n ia  od K o m . P a r t i i  
G re c k ie j, od rz ą d u  d e m o k ra ty c z ­
nego, od lu d u  g reck ie g o  i  od  a rm ii 
d e m o k ra ty c z n e j. —  N a ró d  g re c k i 
w a lc z y  z o k u p a n ta m i a n g lo sask i­
m i, w a lc z y  o d e m o k ra c ję  lud o w ą .

H as ło  p a tr io tó w  g re c k ic h  b rz m i: 
. Wszyscy do broni, wszystko dla  
zw ycięstw a". S p ra w a  lu d u  g re c ­
k ie g o  je s t sp ra w ą  ca łe j pos tępow e j 
lu dzkośc i. W szyscy lu d z ie  p o w in n i 
pom óc G reko m  w  w a lce  o w o l­
ność.

P rze m ó w ie n ie  kończą  o k rz y k i 
na cześć dem okra tyczne g o  na ro d u  
po lsk iego , P o ls k ie j Z jednoczone j

P a r t i i  R o b o tn icze j, Z w ią z k u  R a­
dzieck iego  i w ie lk ie g o  S ta lin a , je .  
dności i  b ra te rs k ie j w s p ó łp ra c y  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn i­
czych całego św ia ta , w s p ó łp ra c y  
lu d ó w  o p o kó j i  soc ja lizm .

Mówi delegat kop. 
„Zabrze-Wschód“ :
Z a łoga  naszej k o p a ln i, ta k  samo 

ja k  załoga in n y c h  k o p a ln i, h u t  i 
fa b ry k  p o ls k ic h  —  rozpoczyna  
swe p rze m ó w ie n ie  K ra s o w ie c k i — 
p rz e d s ta w ic ie l kopa lna „Z a b rz e - 
W schód“  —  z n ie c ie rp liw o ś c ią  
o cze k iw a ła  dzis ie jszego dn ia . C ie ­
szym y się, że n ig d y  ju ż  w  Polsce 
n ie  będzie ro z ła m u  w  ru c h u  ro ­
b o tn iczym .

M ów ca  s tw ie rdza , że załoga ko­
paln i „Zabrze-W schód", podobnie

Chcesz poznać sojuszniczy kraj 
budowniczych nowego ustroju

C Z Y T A J PRASĘ Z S R  R
bogaty wybór pism naukowych, społeczno- 
politycznych i socjalno - ekonomicznych.

Do n a b y c i a  w p u n k t a c h  s p r z e d a ż y

.C Z Y T E L N IK A "

ja k  i  inn i robotnicy w  Polsce, oży. 
w ioną jest dzisiaj entuzjazm em  
pracy dlatego, iż w ie, że kopalnia  
jest własnością ludu, że pracą swą 
górnicy n ie wzbogacają rekinów  
kapitalistycznych, lec* p racują  
dla siebie.

Sala w iw a tu je  na cześć górni­
ków  polskich. Bolesław B ie ru t i 
zasiadający w  Prezydium  m inister 
M inc ściskają ze wzruszeniem  
dłoń przedstaw iciela górników  
kop. „Ząbrze-W schód“.

Sztafety  
ze w szystkich  
stron Polski

Po p rz e m ó w ie n iu  de legata  g rec­
k ie g o  w k ra c z a  na salę de legacja  
sz ta fe t m ło dz ieżo w ych  w  ró ż n o k o ­
lo ro w y c h  kom b inezonach . —  Ob. 
N iegocka  z W a rszaw y  sk ła d a  
K o n g re s o w i ra p o r t. S z ta fe ty  m ło ­
dzieżow e na K o n g res  Z jednocze ­
n io w y  p rz y b y ły  ze w s z y s tk ic h

s tro n  P o lsk i. Bezpośredni udział 
w  sztafetach wzdęło 12.413 rnło- 
dych sportowców, członków’ ZMP- 
SP. Z w . Samopomocy Chłopskiej’ 
zw iązków  zawodowych ł  innych- 
Sztafety  przebieg ły przez wszysij 
kie  większe miasta Polski i setki 
m niejszych miejscowości, niosąc 
Kongresow i m eldunki o Czynach 
Kongresowych.

M ó w c z y n i sk ła d a  w  ręce P rezy­
d iu m  K o n g re s u  ad resy  z pozd ro ­
w ie n ia m i od p ra c u ją c y c h  całego 
k r a ju  i  zapew n ia , iż  m ło dz ież  od­
da w s z y s tk ie  s iły , ab y  w ra z  ze 
z jednoczoną  p a r t ią  rob o tn iczą  
zbudow ać P o lskę  S oc ja lis tyczną .

Ob. C y ra n k ie w ic z  ośw iadcza, żc 
n ie k tó re  p a rt ie  zag ran iczne  nie 
m o g ły  w ys ła ć  na K o n g res  p rze d ­
s ta w ic ie li,  gdyż toczą u s ieb ie  cięż 
k ie  w a lk i z b ro jn e  z im p e r ia liz ­
m em .

B u rz liw y m i i d łu g o trw a ły m i 
o k la s k a m i o d p o w ia d a ją  zeb ran i 
na  s łow a  oby w . C y ra n k ie w ic z a : 
„U w a ża m , że ty m  p a rt io m  nasz 
K o n g res  p o w in ie n  w ys ła ć  sw oje  
p o zd ro w ie n ia . W  szczególności 
nasz K o n g re s  w y ra ż a  m ię d zyn a ­
ro d o w ą  so lida rność  i . p o d z iw  d la  
w s p a n ia łe j i z w y c ię s k ie j w a lk i 
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h in .“

N a  ty m  p rz e rw a n o  o b ra d y  do 
g o d z in y  16,30 po p o łu d n iu .

Wspaniały czyn
ludzi Trasy W'—Z

W arszaw a. (P A P : W  K ong res to  
Z je d n o c z e n io w y m  w z ię li  ró w n ie ż  
u d z ia ł, w ita n a  e n tu z jas tyczn ie , 
de legac ja  ro b o tn ’k ó w , z a tru d n ia ­
n ych  p rz y  b u d o w ie  t ra s y  W -Z . 
P rz o d o w n ic y  p ra cy , S ta ń sk i w  
im ie n iu  lic zą ce j ?. i p ó ł tys . lu d z i 
za łog i T ra s y  W -Z  m e ld u je  K o n ­
g re so w i w y k o n a n ie  w s z y s tk ic h  
ro b ó t, k tó ry c h  załoga p o d ję ła  się 
d la  uczczen ia  K o n g re su  Z  jedno  
c ie n io w e g o .

/m a c h a liś m y  się p rzy  te j robo­
cie —  oświadcza mówca —  ale  
zw yciężył upór robotniczy 6 
grudnia, o godz. 7 rano stal most 
na W iśle, 7 grudn ia o godz. 10 
wieczorem  był gotowy tunel. Tem  
po w ykonan ia  tyci« prac ocenione 
zostało przez specjalistów jako  
rekordow a, i lespotykane. S tw ie r­
dzono, że dokonany został w yłom  
w  technice budow nictw a".

K ażde  n ie m a l zdan ie  g łuszone 
je s t p rzez  o k la s k ’ de lega tów .

K o n s tru k c ja  nośna m os tu  w y  - 
kończona  zosta ła  w  c iągu  75 dn i, 
na 45 d n i p rze d  te rm in e m . T u n e l 
w yko ń czo n o  w  16P d n i —  na 55 
d n i p rzed  te rm in e m . W  re k o rd o ­
w y m  czasie 19 d n i u ko ńczono  ;t 
p ię tro w y  dom  m ie s z k a ln y  na  M a ­
riensz tac ie .

R o b o tn ic y  p o s ta n o w ili ponad to  
w y k o ń c z y ć  jeszcze w  s ta n ie  s u ro ­
w y m  4 d o m y  n a  M ariensz tac ie .

I  znów  z ry w a  się fa la  o k la s k ó w  
gd y  m ów ca  ośw iadcza :

„W czoraj w ieczorem  na tych  
4 domach zaw iesiliśm y na szczy -

cle w iechy. D zis ia j sztafeta z B ia  
łegostoku przebiegnie przez trasę 
W -Z , przez most. w iadukt, ta  - 
nel".

M ów ca  s tw ie rd z a : „N a  nasza 
w y g ra n ą  z ło ży ła  się św iadom ość 
p o lity c z n a  całego zespołu, ś w ia ­
dom ość w a g i z jednoczen ia  P P R  i 
PPS, k tó ra  w z ra s ta  w  m ia rę  o- 
s iąganych  sukcesów . C o raż  ja ś ­
n ie j ro z u m ie m y  naczenie  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  p ra c y , ta k  p o je d y n ­
czego, ja k  i zespo łow ego“ .

D o sukcesu za łog i p rz y c z y n iło  
się opa no w a n ie  to c h n ik i,  zastoso­
w a n ie  da leko  p o su n ię te j m echa­
n iz a c ji,  śc is ła  w s p ó łp ra ca  ca łe j 
za łog i p a r ty jn e j ! b e z p a rty jn y c h  
ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w .

WARSZAWA
w dniu Kongresu

W A R S Z A W A  (P A P ). W  d n iu  15 
g ru d n ia  1948 r .  -— d n iu  o tw a rc ia  
K o n g re s u  P o ls k ie j Z jednoczone j 
P a r t i i  R o b o tn icze j —  u lic e  W a r­
szaw y w y g lą d a ją  ja k  b a rw n e  szpa 
le ry , u tw o rz o n e  p rzez  sp ływ a ją ce  
on n a jw yższych  p ię te r  aż do cho­
d n ik ó w  szk a rła tn e  f la g i,  sztanda­
r y  i  ch o rą g w ie , op lec ione  g ir la n ­
d a m i z ie le n i. P rz y c ią g a ją  w z ro k  
b ia łe  l i te r y  w ie lk ic h  nap isów . Na 
la ta rn ia c h  i  s łupach  b u k ie ty  ch o ­
rą g w i.

Trzydzieści lat
„Już  w  roku  1905 — ja ko  d w u ­

nasto le tn i chłopiec — wykazałem  
w ie le  odwagi i poświęcenia dla 
Polsk i, w alczyłem  z radością o je j  
wolność. C zyniłem  to, bo w ie rz y ­
łem, ie  jeże li powstanie n iepodle­
gła Polska, będzie to Polska robot 
n ików  i  chłopów, *

O taką Polskę w a lczy ł m ój o j­
ciec w  1S83 roku , rodzina moja, 
sios try  z poświęceniem pracow ały  
dla wolności w  k ra ju  w  1905 roku. 
W naszym m ieszkaniu odbyw ały  
się narady rew olucy jne .

A  teraz zapytu ję:
Dlaczego ja , po lsk i re w o lu c jo n i­

sta, n ie  jestem  w  szeregach tych  
oto po lic ja n tó w  lub u rzędn ików  
państwowych? N ie ma m nie poś­
ród n ich  dlatego, że jestem prze­
c iw n ik ie m  burżuazyjnego państwa.

Jeśli chc ia łbym  jeszcze żyć, to 
ty lk o  dlatego, aby służyć naaai 
tp rauńe robotn icze j. Jeśli jednak  
zostanę skazany na śm ierć, to  um rę  
godnie, ja k  p rzysta ło  na uczciwego 
rew oluc jon is tę “ .

Takie b y ły  ostatnie słowa na są 
dzie, w ypow iedziane przez W łady­
sława. H ibnera, robo tn ika  warszaw 
»kiego — kom unistę.

21 sierpn ia  1925 roku  W ładysław  
H ibner rozstrze lany został na s to ­
kach C ytadeli w ra z *W ła d ys ła w e m  
K n iew sk im  i H en ryk iem  R u tk o w ­
skim .

A  M arian  Buczek?
16 ła t w ięz ien ia  z półroczną za ­

ledw ie  przerwą. Z w ięziennych mu 
rów  Rawicza w yryw a  się we wrze 
śniu 1939 roku. Chory, wyczerpa 
rty. D okąd sk ie ru je  p ie rw sze  swe 
k rok i?  O czym m yś li?  Co czyn;?

Przyłącza się do pierwszego na 
spotkanego po drodze oddziału w oj 
skowego, poryw a go — on, s iary 
legendarny b o jo w n ik  i p łom ienny 
działacz — i ginie, prowadząc atas 
na n iem ieckie  gnto-da karab inów  
m aszynowych pod Warszawą.

Tacy b y li ludz ie  z K om un is tycz­
ne j P a r t ii Polski.

Założono ją  16 g rudn ia  1918 roku  
w  Warszawie, w  lo ka lu  Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Handlo  
w ych p rzy  ul. Z ie ln ie j 25. P rzy ję to  
wówczas tę h is toryczną uchwałę 
na zjeździe zjednoczeniowym  S o­
c ja ldem okrac ji Królewstw-a Pol­
skiego i L itw y  oraz P o lsk ie j P a rtii 
S ocja listyczne j (lew icy). Nowa pa r­
tię  nazwano: Kom unistyczna P ar­
tia  Robotnicza Polski (KPRP) od 
roku  1925: K om unistyczna Partia  
Po lski. B y ła  to  chw ila , gdy Rewo­
luc ja  L istopadowa oba liła  m ury 
carskiego „.w ięz ien ia  narodów " u- 
m oż liw ia jąc  Polsce odzyskanie nie 
podległego bytu  narodowego.

30 la t tem u! T rudno  dziś w k ró t 
k im  -artykule podsumować w ie lo łe t 
nią, żmu.dnią i k rw a w ą  codzienną 
pracę, codzienną w alkę K P P  o poi 
okę sp raw ied liw ośc i społecznej, o 
poprawę bytu  mas pracujących, o 
p raw dziw ą  niepodległość gospodar 
czą i  po lityczną. ,,o chleb, WolnoSC 
i p o kó j“  w a lkę  p rzec iw ko  w sze lk ie j 
krzyw dzie , p rzeciw ko  wszelkim  
prześladowaniom, p rzeciw ko  im ­
pe ria lizm ow i, faszyzm ow i h itle ro w  
skiem u i faszystow skie j sanacji.

Z pe rspektyw y tych  la t trzydz ie  
s tu  trzeba sobie dziś powiedzieć — 
i uczyn ił to  ju ż  każdy uczciwy, 
szczery pa trio tyczny człow iek w 
Polsce — że szczuta, prześladowa­
na i te rro ryzow ana, obrzucana 
przez reżim  sanacyjny ka lum n iam i 
oskarżana q wszelkie m ożliw e  prze 
stępstwe — w łaśn ie  K P P  była tym  
ruchem, k tó ry  w id z ia ł da le j n iż  in 
ne. K ie runek, w  k tó ry m  ona pro ­
wadziła w a lkę  społeczną i na rodo­
wą, m im o  pewnych b łędów, oka­
zał sią słusznym  k ie run k ie m .

B ru ta ln a  lekc ja  września 1939 r. 
i la t okupac ji ja skraw o  wykazała 
rację K P P . Na ludziach i *  ludźm i 
podobnym i do H ibnera, do M aria ­

na Buczka, należało budować byt 
narodow y i  społeczny. Na ich kon 
cepcjach — i ty lk o  na n ich  — moż 
na by ło  oprzeć wolność i n iepod­
ległość.

„Ide o lo g ia “  sanacyjnego p rokura  
lo ra  n ieuchronn ie  p row adziła  do 
ka tastro fy .

M ia ła  rac ję  K P P  i w idz ia ła  da ­
le j, n iż inne ruchy, reagując na 
każdą krzyw dę w  Polsce, s ta jąc się 
wodzem wszystkich prześladowa­
nych i upośledzonych. K P P  staw a­
ła w  obronie człowieka p racu jące­
go wszędzie, gdzieko lw iek b y i on 
krzyw dzony. O rganizowała s tra jk i 
w miastach, bra ła czynny udzia ł w 
s tra jko w e j walce fo rn a li i m ałoro l 
nych chłopów, występowała wespół 
z radyka lnym  ruchem  ludow ym  
przeciw  w yzyskow i i  krzydzie.

M ia ła  rac ję  KP P wałcząc z coraz 
da le j postępującym  uzależnieniem 
sie od m iędzynarodowego kap ita łu  
finansowego, przeciw ko wyzysko­
w i P o lsk i przez ten kap ita ł. O fen ­
syw ie  kap ita łu  p rzeciw staw iła  ruch 
oporu mas pracujących, którego 
dz ie je  pisane by ły  k rw ią  robo tn i 
ka. Czy nie jes t dz is ia j d la  wszyst­
k ich  jasne, że ofensywa kap ita łu  
zagranicznego i zależnego odeń ka 
p ita lu  kra jow ego n ieuchronn ie  pro 
wadziła do gospodarczego cof-tnia 
się, do u tra ty  suwerenności poli 
tycznej?

M ia ła rację  KPP. gdy w r. 1923, 
a' w ięc jeszcze 25 !at tem u rzuciła  
hasło: z iem ia dła chłopów. I  gdy 
w  roku  1925 głosiła (w uchwałach 
i kon fe renc ji KPP), że:

„... Jak każdy dzień panoumnia 
szlachty zw iększał n iew olę  i ucisk  
ludu  i zb liża ł Polskę ku  u trac ie  
niepodległości, tak każdy dzień pa­
nowania szlachty  i  b u r ż u a z j i  po­
większa teraz ru inę  Po lski, pogłę­
bia i  zaostrza niebezpieczeństwo, 
grożące niepodległości Polski.

Polska trac i swą niepodległość 
gospodarczą i staje się ko lon ią  ob­
cego kap ita łu ...“

K PP m iała rację, tocząc bezkom 
promisc-wą w alkę z szow inizm em  i

nacjonalizm em  endecji i  sanacji.' 
W skazywała zbrodniczość antygenu 
ivzm u i d ysk ry m in a c ji tzw . m n-ej 
szośc; narodow ych — U kra ińców  i 
B ia ło rus inów . — W skazywała, że 
gw arancją suwerenności rozw oju  
P o lsk i jest ja k  najściślejsza współ 
praca z m iędzynarodow ym  obozem 
postępu.

Kom unistyczna P a rtia  Polski 
m ia ła  także rację, walcząc o kon­
solidację ruchu robotniczego, dążąc 
do re w o lucy jne j jedności klasy ro ­
botniczej zwłaszcza w  obliczu prze­
w ro tu  h itle row sk iego  w Niemczech 
i konieczności skupienia wszystkich 
s ił antyfaszystow skich.

Szeroki fro n t ludow y, skierow any 
przeciw’ dyk ta tu rze  sanacyjnej, by i 
jedyną siłą, k tó ra  mogła obronić 
niepodległość narodu i w łączyć 
Polskę do fron tu  państw  poko jo­
w ych. T y lko  rozb ic ia  ruchu  rob o t­
niczego i zdrada p raw icow ych  p rzy ­
wódców PPS pozw o liły  sanacji 
u trzym ać się tak długo u w ładzy. 
T y lko  b rak w ie lk iego  fro n tu  ludo ­
wego pozw o li! je j doprowadzić swe 
rządy aż do września.

*
M ieć racje, w idzieć dalej . . .  to 

jeszcze n ie  wszystko.
KPP nie ograniczała się do tego. 

Przekuw ała poglądy w czyn. W ią­
zała teorię  z p raktyką , walczyła 
w  im ię  przekonań.

Niech m ów ią  cy fry .
514 procesów po litycznych  było 

w  Polsce w’ roku  1928: 3.903 oskar­
żonych skazano łącznie na 7.369 la t 
ciężkiego w ięzienia.

Do 16 tys ięcy doszia liczba w ięź­
n ió w  po litycznych  w  ro-ku 1935. 
B y ło  w śród n ich  40 proc. g ruź lików  
na skutek strasznych w arunków , 
b ic ia  i innych  rep res ji, b y ły  liczne 
fa k ty  obłędu, by ło  b ic ie  do śm ierci: 
bvła w  w ięz ien iu  św ętokrzyskim  
38-procen tow a śm ierte lność.

W tym  czasie, gdy Beck f lir to w a ł 
z H itle re m , gdy sanacja zaprzeds- 
wała się fa s z y z m o w i,  oni. prześla­
dow ani i ka tow ani w ięźn iow ie  sa­

nacji, ostrzegali przed grożącym 
niebezpieczeństwem, oni w o ła li 
(w lipeu  1936 r.):

„  . .  . Łączym y się ze w szystk im i 
p a rtia m i i  o rgan izacjam i, k tó re  
chcą walczyć p rzeciw  sojuszowi 
H itle ra  — Becka . . . “

I  oni ostrzega li naród, p rze ra ź li­
w ie  jasno w skazując źród ła  niebez­
pieczeństwa i fo rm y  jego w  przede 
dn iu  ka tas tro fy  (w m arcu 1938 r.).

„K a żd y  dzień pozostawania u 
w ładzy te j aw an tu rn icze j bandy 
targow iczan w yda je  nasz k ra j, na­
sze ziem ie zachodnie, naszą n ie ­
podległość pod kura te lę  odw iecz­
nych w rogów  Polski —  ju n k ie rsko -  
i m peria  I is lyczn ej k l ik i  h it le ro w ­
sk ie j . . .

Każdy dzień przedłużania się rzą­
dów samozwańczej bandy d yk ta to ­
rów  sanacyjnych, każda godzina 
przedłużenie n ie w o li faszystow skie j 
nad w łasnym  narodem  rozkłada  
jedność i odporność narodu na 
wszelkie niebezpieczeństwa ze s tro ­
ny aw an tu rn ików  i najeźdźców  
im peria lis tycznych .“

A  gdy zb liża ł się wrzesień, gdy 
k lik a  sanacyjna lokow ała  ju ż  swe 
ka p ita ły  za granicą, oni, w ięźn iow ie , 
cn i. „w ro g o w ie “ , w y ra ża li w  w ię ­
zieniach gotowość obrony ojczyzny 
przed zalewem h itle ry z m u  i  od­
daw a li na fundusz obrony narodo­
w e j swe ostatnie oszczędności, oni 
zgłaszali się do robotn iczego p u łku  
obrony W arszawy i, g inę li, jak  
M arian  Buczek, na posterunku . . .

Jedna ty lk o  KP P w  Polsce była 
konsekw entnym  szerm ierzem  te j 
ide i, że n ie  ma w a lk i o w yzw o len ie  
narodowe bez w yzw o len ia  soc ja l­
nego, że n ie  ma oderw anej sprawy 
naszej n iepodległości po lsk ie j, że 
jesteśmy odcink iem  w ie lk iego  fro n ­
tu w a lk i z faszyzmem i że zw yc ię ­
stwo tego fro n tu , ne czele którego 
stoi potężny Zw iązek Radziecki — 
oto jedyna szansa budow ania bytu  
Państwowego Polski.

4>
H is to ria  po tw ie rd z iła  słuszność

K P P  1 w  jeszcze jednym  punkc ie  — 
w  spraw ie  naszego stosunku do 
Z w iązku  Radzieckiego.

W  tym  czasie, gdy sanacja po- 
zostaw iała o tw artą  granicę na Z»" 
chodzie, gdy p ra w icow i socjaliści, 
tacy ja k  Puźak, re fe ren t budżetu 
m in is te rs tw a  w o jny , tw o rz y li m ur 
żelazny m iędzy Polską a ZSRR- 
K P P  przypom ina ła  narodow i, że 
niepodległość po p ierw szej w o jn ie  
św ia tow e j odzyskaliśm y dzięk i Re­
w o lu c ji L is topadow ej, że n * 
wschodzie jest nasz na tu ra ln y  so­
ju szn ik  w  walce z faszyzmem, ż® 
w oparciu  o pierwsze państwo so­
c ja lis tyczne  możemy budować na­
szą przyszłość na zdrow ych, trw a ­
łych  zasadach.

W im ię  dobrze po ję tych  in te re ­
sów narodow ych, w  im ię  rozw o ju  
i postępu najszerszych w a rs tw  lu ­
dow ych Polski, w  im ię  interesów  
niepodległości i obronności narodu 
polskiego, K om unistyczna Partia 
P olsk i w ola ła o sojusz ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim . B yia  w  Polsce 
jedyną silą rew o lucy jną , k tó ra  ro­
zum iała, że w szystkie  in te resy na­
rodowe w ym agają  od nas sojuszu 
7 p Zw iązk iem  Radzieckim .

ności pogłębiania i dalszego roz­
w o ju  p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j- 
jako  najlepszej gw a ranc ji naszego 
bytu  wobec parcia imperializ-n11 
am erykańskiego i popieranego Pr  
zeń rew iz jo n izm u  niemieckiego- 
stała się powszechna, to  jest w  W 
o lb rzym : w k ład  ideologiczny "-0 
m unistyczne j P a r t ii Polski.

*
Oto są tradyc je , do k tó rych  n®^ 

w iązu je  Polska Zjednoczona P® 
Robotnicza.

T rad yc je  te zostały już 
p rób ie  h is to r ii — zarówno w  1* 
w o jn y , ja k  i poko jow e j odbud° ■ 
i to, że życie po tw ie rd z iło  ich  s _ 
ność, było na jw iększym  jat
stwem  KP P, k tó ra  powstałe ■ 
temu. M '
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Polsku w oczach artysty
Sergiusz Obrazcow o ludziach i sztuce

Żegnając Warszawę, po całomiesięcznym pobycie w  Polsce, S er. 
grusz Obrazcow, k ie ro w n ik  radzieckiego tea tru  kukiełkowego, la u ­
reat p rem ii S ta linow skiej, lu d o w y  artysta ZSR R , podzielił się 
sw oim i w rażen iam i z grupą dzien n ikarzy  warszawskich.

W ypow iedzi O brazcow a są ty m  ciekawsze, że n ie  ograniczają sic 
do spraw  sztuki, ale m a lu ją  n ie zw y k le  p lastycznie obraz now ej 
Polski i je j ludzi, w idzianych oczym a obcego artysty.

— K u k ie łka  posiada sw ó j w łas­
ny s ty l g ry. J e j ruchy  n ie  mogą 
naśladować ruchów  człowieka. O 
He ruch  człow ieka w  połączeniu  
z m elodią u tm fia  ściśle w  ta k t te j 
m elod ii o ty le  ruch k u k ie łk i syn­
chron izu je  się z n ią  w łaśnie syn- 
kopowo  — u tra fia  w  m iędzytakto - 
We przerw y.

Obrazcow zryw a  się a krzesła i  
nrucąc pod nosem jakiegoś marsza 
dem onstruje ruchy  maszerującego 
człow ieka i  m aszerującej k u k ie łk i.

— O tym  należy pamiętać. K u ­
k ie łka  nie może sty lizow ać życia 
człowieka. K u k ie łka  m usi Vbj/ć 
w łasnym  życiem.

W  dużej sa li k lu b u  Towarzystwa 
P rzy ja źn i Po lsko-radzieck ie j w  
W arszaw ie — w ie lk i a rtys ta  roz­
m aw ia z p. Stanisławską, k ie ro w ­
niczką nowo-organiziowanego tea­
tru  kuk ie łkow ego „N ieb iesk ie  m ig  
d a ły “ . Rozm awia n a tu ra ln ie  o 
sztuce kuk ie łe k , sztuce, k tó ra  s ta ­
ła  się treścią  jego życia.

W  chw ilę  później jednak, zw ra ­
cając się do licznego a udy to rium  
dzienn ikarzy, Obrazcow wykazał, 
że k u k ie łk i i  sztuka nie są jeoyną 
treśc ią  jego życia, że treścią  tą  są 
rów nież żyw i ludzie  i  rzeczyw i­
stość, k tó rą  ci ludzie  tworzą.

Obrazcow m ów i o Polsce.

W a rs z a w a  s ta ra  i  n o w a
— Po raz p ierw szy tea tr m ó j 

m ia ł w yjechać za granicę. P rzy ­
znam się, że m ia łem  trem ę przed  
tym. w yjazdem . Jak p rzy jm ą  mnie 
ludzie polscy, ja k  p rzy jm ie  mnie  
Publiczność polska?

Przyjecha łem  do W arszawy. Je­
ś li mam. m ów ić o p ierw szych w ra ­
żeniach, to bardz ie j n iż  ogrom  
zniszczenia, wstrząsnęło mną tem ­
po odbudowy. Gruzów w idz ia łem  
dużo w naszych, zniszczonych 
Wojną m iastach radzieckich, ale 
tempo odbudowy i  entuzjazm, z 
ja k im  pracu ją  warszaw iacy na 
zawsze pozostanie m i w  pamięci.

Żwiedzałem. Stare M iasto  i  R y­
nek S ta rom ie jsk i. Z rob iłem  uńełe 
ciekawych spostrzeżeń. R zucił m i się 
W oczy w idok  samotnie sto jącej po­
śród zw a lisk ściany. Cały dom w  
Bruzach, a ta ściana, ten fragm ent 
starego budynku  stoi p ieczo łow i­
cie podparty  d rew n ianym i helpa­
m i. W okół tego ma powstać od­
budowany dom.

Spotkanego przechodnia popro­
siłem  o in fo rm ac ję  o a rch itektu rze  
i  p lanach odbudowy Starego M ia ­
sta, M ia łem  szczęście. T ra fiłe m  na 
arch itekta , prowadzącego odbudo­
wę kościoła katedralnego. U dz ie lił 
m i szczegółowych in fo rm a c ji o za­
b y tkow e j a rch itek tu rze. M ó w ił m i 
o tym , że obecna odbudowa na­
p raw ia  b łędy przeszłości, p rzyw ra ­
cając zniekształconym  przez prze­
rób k i budow lom  ich p ie rw o tny  
Wygląd. M ó w ił z entuzjazmem czło 
Wieka, m iłu jącego  swą pracę i  je j  
cel.

R a d a r  a rtys tyc *n y
— W  W arszaw ie zetknąłem  się 

Po raz p ierw szy z polską pu b licz ­
nością. P ierw szy spektak l b y ł t ro ­
chę denerw ujący. D o  po łow y p ie rw

szego a k tu  „N ocy w ig il i jn e j“  nie 
odczuwałem re a kc ji w idow n i, a to 
jest d la  a rtys ty  najgorsze. Bow iem  
a rtys ta  je s t ja k  radar. W ysyła jąc 
na w idow n ię  fa lę  wrażeń, m usi 
czuć ich  odbicie, ich oddźw ięk. 
Oddźw ięk ten może być różny. 
Może się w yrazić  w  fo rm ie  śm ie­

chu — najprostszej fo rm ie  reakc ji 
w idzów , może się w yraz ić  po p ro ­
stu  ciszą — to  już  je s t subtelne 
form a, świadcząca o w ysok ie j war­
tości w rażeń artystycznych, od­
b ieranych przez- publiczność, mo­
że się też^wyrazdć w  fo rm ie  kaszlu 
i pochrząkiw ań — w tedy sztuka 
m ów iąc popularn ie  — „le ż y “ . - Ja 
m ia łem  szczęście odczuć reakcję 
poblictaności po lsk ie j ty lk o  pod 
dwiema p ie rw szym i postaciam i. Juz 
d ru g i a k t pierwszego spektak lu  
zadzierzgnął m iędzy sceną a w i­
dow n ią  n ić trw a łe j sym patii. Ra­
dar pracow ał dobrze.

O b jazd  po Polsce
Objeżdżając ze sw ym  teatrem  

Polskę dałem  w  ciągu miesiąca 54 
przedstaw ienia i  26 koncertów . 
Zw iedziłem  p raw ie  wszystkie w ięk 
sze m iasta w  Polsce. Dawałem 
przedstaw ienia d la  lite ra tó w , dla 
aktorów , d la  szerokich rzesz ro ­
botniczych. Publiczność ro b o tn i­
cza p rzy jm ow a ła  m nie ze szcze­
gó lnym  entuzjazmem.

Z W arszawy trasa wypadła m l 
na K raków . Znów  jechałem  z 
pewnym  niepokojem . Zdawałem 
sobie sprawę z tego, że o ile  w  
Warsmawft reprezentowałem  ty lko  
Moskwę, to  w  K ra ko w ie  reprezen­
tować będę »M oskw ę i  Warszawę.

K ra kó w  zachw yc ił m nie swą a r­
ch itek turą , sw ym  zabytkam i. Jako 
artysta  znałem je  zresztą z plansz 
fo togra ficznych, a le co innego fo ­
togra fia , a co innego rzeczywistość.

Najw iększe w rażenie w y w a r ł na 
m nie  dziedziniec w aw elsk i. Zam ­
k n ię ty  ze wszystkich stron, od­
grodzonym  w iekow ym i m uram i od 
ry tm u  współczesnego życia — po 
prostu rezerw at średniowiecza.

Publiczność krakow ska p rzyję ła  
nas bardzo entuzjastycznie. Spek­
tak le  g rom adziły  tak ie  tłum y, ze 
dla u trzym an ia  porządku trzeba 
się by ło  uciekać do in te rw e n c ji 
m ilic ji. r

N a  Ś lą s k u
Z K rakow a  udałem  się do W ie­

liczk i, potem do K atow ic, ale po ­
nieważ n ie  by ło  tam  odpow iedn ie j 
sali, przedstaw ienia dla pub licz ­
ności ka to w ick ie j dawałem  w  Cho 
rzow ie. C iekawy to b y ł w idok, 
gdy te a tr  w raz z w idzam i w ęd ro ­
w a ł z m iasta do miasta.

Z K a to w ic  pojechałem  do B ie l­
ska, k tó ry  ściągnął m nie  do s ie ­
bie . w b rew  ka to w ick ie j konku ren ­
c ji i  naw et w brew  m ej w o li, bo 
tego w yjazdu  nie m ia łem  w  p la ­
nie. Żądania publiczności b ie lsk ie j 
b y ły  jednak s iln ie jsze  ode mnie.

Potem była Łódź i b y ł W rocław. 
To m iasto i . jego m ieszkańcy n a j­
bardziej p rzypom ina li m i W arsza­
wę. Podobne nastro je, podobny 
entuzjazm w  prący. Gdy przeby­
wam  w  jak im ś mieście k ró tko , 
zawsze ko ja rzy  m i Się ono z pogo­
dą. W rocław  p rz y ją ł m nie  p ięk­
nym  słonecznym dniem  i W ro ­
cław — to najstarsze i najm łodsze 
m iasto polskie — pozostanie m i na 
zawsze w  pam ięci pod znakiem  
słońca.

Ze sztuką polską zetknąłem się 
na dwóch płaszczyznach. B yłem  
na k i lk u  — n ieste ty ty lk o  k ilk u , 
bo czasu w ie le  n i«  m ia łem  — 
przedstaw ieniach tea tra lnych . W i­
dzia łem  polskich aktorów , wspa­
n ia łych  akto rów . B yłem  rów nież 
w  łódzk im  „K lu b ie  P ickw icka ", 
rozm aw iałem  z lite ra ta m i.

W tym  w łaśnie k lu b ie  posta­
w iono m i ciekawe pytanie: jakte  
jest m oje  stanow isko wobec fu tu ­
ryzm u i dlaczego nie wprowadzam  
te j now e j sz tuk i do swego teatru?

No cóż, ja  uważam, że fu tu ryzm  
to już  nie nowa, a le  stara sztuka, 
m ia ła  czas się przeżyć i n ie  w i­
dzę potrzeby aby do n ie j wracać. 
Zresztą każdy to przyzna, że sztu ­
ka fu tu rys tyczna  je s t sztuką w y ­
branych. Ja uważam, że każde 
dzieło sz tuk i m usi być dziełem  
dla mas. Każde dzieło sz tuk i m u­
si, pozytyw nie  odpowiadać na trzy  
pytania: d la  kogo, jak , po co? 
Sztuka e lita rna  — wybaczcie — 
to  żadna sztuka.

Teraz jeszcze parę s łów  o tea­
trze. Z achw yc ili m nie  akto rzy  poi 
scy, G ra ją  na-prawdę na w ysokim  
poziom ie. W K ra ko w ie  byłem  w 
Teatrze Rapsodycznym na „O n ie ­
g in ie “ . Bardzo ciekawy to  taą tr 
i  bardzo ciekaw ie zagrana sztuka. 
Danuta M ichałow ska, występująca

w  ro l i  Tatjony, to naprawdę w y ­
sokie j k lasy artystka. Jak weipa- 
n ia le  um ie m ów ić i  ja k  wspania le 
um ie m ilczeć! Jest to  pierwsza 
p raw dziw a Tatjana, ja ką  spo tka­
łem  na deskach tea tra lnych .

Przyszłość p o lsk ich  
k u k ie łe k

Jeśli chodzi o po lsk i tea tr k u ­
k ie łko w y , to  w idz ia łem  wszystkie 
jego typy. B yłem  na p róbnym  
przedstaw ien iu  n ie  otw artego je ­
szcze te a tru  „N ieb iesk ie  m ig da ły “ . 
Bardzo ciekawe m a la lk i.

W idnia łem  w  K ra ko w ie  „Lam pę 
A ladyna“  w  w ykonan iu  tea tru  
„G ro teska“ , prowadzonego przez 
Jaremę. Zagrane to było bardzo 
ciekawie, z w ie lką  fan taz ją . M ia ł­
bym  tu  ty lk o  jedno zastrzeżenie. 
„G ro teska “  jest tea trem  d la  dz ie ­
ci, ale m etody g ry  ma d la  doros­
łych . Natom iast te a tr  RTPD w  Ło ­
dzi gra ju ż  w yraźn ie  d la  dzieci.

W różąc na przyszłość p rzyp u ­
szczam jednak, że po lsk i tea tr Ku­
k ie łk o w y  n ie  pozostanie ty lk o  przy 
tych  kukie łkach , że znajdzie swój 
now y o ryg ina lny  styL  Byleby 
ty lk o  n ie  poszedł w  k ie run ku  s ty ­
liz a c ji gry, estetyzmu. Tematem 
g ry  m usi być jakaś idea, n ie  mo­
że być tym  tem atem  sama la lka. 
Należy zawsze' pamiętać, że la ika  
jest środkiem , a gdy Stanie się ce­
lem, to  zgubi teatr.

M yślę jednak, że p o lsk i tea tr 
ku k ie łko w y  pó jdzie  p iękn ie  zapo­
czątkowaną drogą rozw oju, a ńie 
drogą zguby.

Z ygm unt Koczorowski

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z O - O Ś W I A T O W A

KSIĄŻKI NA GWIAZDKĘ DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
B o b iń ska  H . —  O szczęś liw ym  ch łopcu . W yd. 5. S tr . 250 360,—  
Boguszew ska H . —  Za z ie lo n y m  w a łe m . W yd . 3. B i­

b lio te czka  M łodego  C z y te ln ik a . —- S tr . 95 . . . 150,—
B ro n ie w s k a  J. —  H is to r ia  g a łg a n k o w e j B a lb is i. I lu s t r .

K . M . Sopoćko. — S tr. 6 8 ...................................... 260,—
H is to r ia  toczonego d z ia d ka  i  m a lo w a n e j b a b k i.
I lu s tr .  Cz. W ie lh o rs k i. —  S tr. 101 ...........................  300,—

B rz e c h w y  J  —  S ka rż y p y ta . I lu s t r .  O. S iem aszkow a.
S tr. 39 ............................................................ ...........................  580,—

C e n tk ie w icz  Cz. —  B ia ła  foka . W yd . 2 —  S tr. 210 . . 450,—
C zu ko w sk i K , —  B a jk i.  I lu s tr .  O. S iem aszkow a. S tr. 66 620,—  
G rodz ieńska  H . —  M ig d a ło w e  h is to rie . I iu s t r .  M . P io ­

tro w s k i.  —  S tr. 3 2 , ...................................... | • 380,—
G ruszecka  A . —  O d K a rp a t n ad  B a łty k .  O pow ieść.

I lu s t r .  J. K a ro la k . —  S tr. 284 ......................................  450,—
Januszew ska H . —  Ja w o r, ja w o r... I lu s t r .  J. M . Szan­

cer-, A . B ie rn a cka . —  S tr. 80 . . ......................  350,—
K a n n  M . —  P ilo t  go tów ? W yd a n ie  3. —  S tr. 138 . . . 220,—  
M an u g ie w icz  R. —  W ie lk i sz to rm . P ow ieść d la  s ta rsze j

m łodz ieży. W yd . 2. —  S tr. 236 ................................. 450,—
P oraz ińska  J. —  O d w u n a s tu  z Zap iecka . I lu s t r .  O.

S iem aszkow a. —  S tr. 74 .................................................  500,—
W isz n ie w s k i L . —  O ło w ia n y  dobosz. I lu s t r .  Cz. W ie l­

h o rs k i. —  S tr.. 32 ............................................................  150,—
W szędoby lsk i — N a jc ie ka w sza  podróż z d re m  W szę­

d o b y ls k im . „M a th e s is  P o ls k a “  d la  m łodz ieży . W y ­
dan ie  2. —  S tr. 175. 91 ta b lic . O p ra w n e  . . . .  850,—  
390 000 km /sek . z d re m  W szę d o b y lsk im . „M a th e s is  
P o lska “  d la  m łodz ieży. W yd. 4. —  SJj . 176, 59 ta ­
b lic . O p ra w n e  ...................................... ................................760,—

W n a jb liżs zym  czasie u k a ż ą  się:
B rzechw a  J. —  K aczka  D z iw aczka . W yd a n ie  2. I lu s t r .

P r . T hem erson . — S tr. 48.......................................... .....  —.......
O p o w ie d z ia ł dz ię c io ł sow ie . W yd. 2. I lu s t r .  E. L i ­
p iń s k i. —  S tr. 3 3 ................................................................. .............. -
T ań co w a ła  ig ła  z n itk ą .  W yd , 2. I lu s t r .  F r . T h e ­
m erson. —  S tr. 38 , ................................. ..... • • • • .............

K a n n  M . —  G óra  czte rech  w ia tró w . ................................. .................
N e v e rlv  J. —  C h łop iec  z sa lsk ich  s tepów ..........................

__________________ (4181)

Kobiety obradują w Budapeszcie «

Biały gołąb nad skłóconym Światem
W  gmachu węg erskiego parlam entu  obradow ał w  pierwszych  

dniach grudnia ! I  Kongres M iędzynarodow ej Federacji K obiet D e ­
m okratycznych. Z byt m ało pisało się o tym  u nas, choć z Polski 
w yjechało  15 delegatek, reprezentu jących około dwóch m ilionów  
kobiet polskich. L iga  K obiet dociąga do m iliona; doliczm y bo­
w iem  w ydzia ły  kobiece zw iązków  zawodowych, „Samopomoc Chłop 
ską“, Zw iązek  Nauczycielstw a Tulskiego, w'olne zawody —  a o trzy ­
m am y tę w łaśnie !iezbę). Federacja  liczy 80 m ilionów  kobiet całe­
go świata. R eprezentuje oko.o 6» narodów'. T y le  suchych danych.

Z ko lis to  ustaw ionych ła w  parł® 
m entu w  Budapeszcie, zza sztywno 
ustaw ionych ka rto n ikó w  z nazwa­
m i na jbardzie j egzotycznych kra  • 
jów , phtrzą ku  tryb u n ie  skupione 
oczy. G rupy G reczynek w  w ojsko­
wych furażerkach, p rzyby łych  p ie ­
szo z fron tu . D ro bn iu tk ie  f i l ig ra ­
nowe V ie t-N e m k i o rączkach sze­
ścioletniego dziecka i  twarzyczkach 
ja k  z porcelany. K o reank i o tw a ­
rzach ja kb y  przyc iśn iętych  do ta f l i  
szklanej. C h ink i o sm utnych, mą­
drych, skośnych oczach. H indusk i

■ • • • ......... ■' k ru r-o -c ra rn y c li
w łosów  zebranych na ka rku . M ie ­
szkanka Venezueli o smolisfco-czar 
nej opraw ie  oczu, p rom ien ­
na w  olśniewająco b ia łym  u - 
śmfechu na ciemnej tw arzy. N ie­
podobna w y liczyć wszystkich. I  
tych  z k ra jó w  ko lon ia lnych, mó­
w iących o śm ierci g łodowej swych 
w spółz iom ków  i tyeh z K ore i, za­
ch łystu jących  się p ierw szym  odde 
chem wolności. Są tu  także m n ie j 
egzotyczne kob ie ty, e przecież z

USA ofiarow uję... G ib ra lta r
generałowi Franco

P aryż (Telpress). A m erykański 
attache m orski w  M adrycie , do­
glądający budow y am erykańskich  
baz na te ry to riu m  hiszpańskim, 
Po o trzym aniu  od rządu f ra n k i-  
stowskiego sprawozdania o postę­
pach przy  budowie baz w ojsko . 
Wych w  hiszpańskim  M aroko, 
Potw ierdził daną ju ż  uprzednio  
przez U S A  obietnicę, iż A m ery k a ­
nie i  H iszpanie będą m ogli w  n ie ­
d ługiej przyszłości korzystać 
Wspólnie z bryty jskiego G ib ra l­
taru.

Przyrzeczenie tak ie  d a li gene­
ra ło w i F ranco z początkiem  b ie -  
śąpego roku, am erykańscy przed­
stawiciele w o jskow i pod w a ru n ­
kiem , iż  M a d ry t odda hiszpańskie 
Ziarnko pod kontro lę  w ojskow ą  
*JSA.

Korespondent Telepressu dono­
si, że w spom niany rap o rt rządu  
hiszpańskiego zaw ie ra ł szczegóło­
we in fo rm acje , odnośnie liczby i 
rodzajów' oddziałów, baraków', lo t 
hisk i  innych  p unktów  w ojsko­
wych w  hiszpańskim  M aroko. 
Sprawozdanie sporządzone zosta. 
to przez sztab generała Varela ,

hiszpańskiego zarządcę w ojsko­
wego w  M aroku .

P ie rw sze  sugestie, odnośn ie  ame 
rykańs-k ie j k o n t ro l i  w  h iszp a ń ­
s k im  M a ro k u  w y s u n ię te  zo s ta ły  
p rzez a d m ira ła  F o rre s ta  S h e rm a - 
na, dow ódcę a m e ry k a ń s k ie j f lo ­
ty ś ró d z ie m n o m o rsk ie j, w  czasie 
jego  w iz y ty  w  M a d ry c ie , k tó ra  
m ia ła  m ie jsce  w  lu ty m  1948 r. 
S he rm an  o św ia d czy ł rz ą d o w i f ra n  
k is tow sfc iem u, że w yb rzeże  h isz ­
pańsk ie  M a ro k a  p o w in n o  zostać 
u fo r ty f ik o w a n e . B y ło b y  to  k o ­
rz y s tn e  d la  „o b u  , k ra jó w  —  ta k  
fa szys to w sk ie j H is z p a n ii, ja k  i  St. 
Z jed n o czo n ych .“

W  czasie swojej d rugie j w izy ­
ty w  M adrycie , wiosną bieżącego 
roku, ad m ira ł Sherm an zapropo­
nował, aby w  zam ian za am ery­
kańską kontro lę  w ojskow ą nad  
hiszpańskim  M arok iem , flo ta  
hiszpańska m ia łab y  praw o ko rzy ­
stania z portu  G ib ra lta ru , oraz 
niektórych urządzeń w ojskow ych  
„kiedy G ib ra lta r zostanie p rze ję ­
ty  p rzez S tany Zjednoczone“.

Przedstawiciele generała F ra n ­
co ośw iadczyli na tot że G ib ra l­

ta r  je s t od daw na  w łasnośc ią  b r y ­
ty js k ą , lecz p rz y ję l i  ośw iadczen ie  
S herm ana , iż  s tan  te n  n ie  będzie  
„ t r w a ł  w ie czn ie “ . T a k  w ię c  
w s p o m n ia n y  u k ła d  zosta ł w  g łó w ­
n ych  za rysach  za w a rty .

Zajście w senacie 
włoskim

R Z JM . (A P I) Do niesłychanego 
tu m u ltu  w  senacie w łoskim  doszło 
we w to re k  w  czasie przem ówienia 
m in is tra  spraw  wewnętrznych, Ma 
r ia  Scełby, k tó ry  w s ta w ił się za­
m ordow aniem  40 członków orga­
n iza c ji postępow ych' na S ycy lii w  
ub ieg łym  roku.

W c h w ili, gdy Scelba uspraw ie  
d liw ia ł s ię ’ z b ru ta lnych  a taków  
p o lic ji na s tra jku ją cych  chłopów 
w  Reggio E m ilia , w  północnyeh 
Włoszech, zgrcdfiadzona p u b lic z ­
ność zaczęła wołać „m orderca ".

Chaos trw a ł przez 10 m inu t,

pola w a lk i, z fro n tu  n ie jako, w 
tym  czw artym  roku  o fic ja lnego po 
ko ju  w  Europie: F rancuski m ów ią ­
ce o głodujących dzieciach, o boha 
te rsk ię j walce s tra jko w e j ewycn 
synów i mężów, o barykadach, sal­
wach do stBajku jących robo tn ików . 
K ob ie ty  z kra jów , ob ję tych  „dob ro  
dz ie js tw am i“  p lanu M arshalla. 
A m e ryka n k i - dem okra tk i — nie 
bardzo pewne ' bezpiecznego ppw ro 
tu  do domu po udziale w  K ongre­
sie, poświęconym walce o pokój...

L e n g y e l-O rs za g
W Prezyd ium  z ram ien ia  P o lsk i 

zasiada przez cały czas obrad w i­
cem inister Eugenia Pragierowa, o- 
be jm u jąc w  czw artym  d n iu  obrad 
przew odnictw o Kongresu. Przema 
w ia ją  z tryb u n y  nasze delegatki: 
Izolda Kow alska i posłanka E dw ar 
da O rłow ska. R efera t o sprawach 
dzieci wygłasza w  ślicznej francuz 
Ózyźnie p ro f. Żanna Korm anowa. 
W słuchawkach nastaw ionych na 
pięć języków , coraz to  pada słowo: 
Pologne, Poland, Polsza, Polonia i 
w łaśnie w ęgierskie  Lengyel-O rszag 
T y lko  an i m y nie m usim y już  m ó­
w ić  o m in io nym  męczeństwie, ani 
o nas nie m ów i św ia t jako  o b ied­
nym  „udręczonym “  .kraju. Jesteś­
m y na czele d em okrac ji ludow ych, 
jesteśmy k ra je m  przodu jącym  w  
odbudowie, w  re fo rm ach  społecz­
nych, jesteśmy w śród k ra jó w  n a j­
bardzie j postępowych.

Tak w łaśn ie  p rz y jm u ją  nas wszę 
dzie. Z serdecznością, z uznaniem. 
Nasze de legatk i—przodownice pre 
cy na p rzy jęc iu  w  św ie tlic y  orga­
n iza c ji kobiecej p rzy  w ie lk im  o- 
śródku przem ysłu  metalowego, ma 
ją  się przecież czym pochwalić. 
Zdobyw a ją  reko rdy  w  w yścigu pra 
cy, podnoszą dob ro b y t naszego Pań 
stwa Ludowego. One to  w łaśnie z 
gruzów dźw iga ły w arszta ty fa b ry ­
czne.

— Trzydzieśc i la t  rob ię  w  nasze] 
fabryce. Dziś na 12 warsztatach, 
bo d la  s iebie już, dla P o lsk i L u ­
dow ej — z dum ą m ów i tęga, w e­
soła w łó kn ia rka  łódzka, Zofia  R ru  
sińska.

•
Z  U

d o c z e k a ła m  te g o “
N ie można je j n ie  po lub ić  od 

pierwszego w ejrzenia. Zawsze się 
k im ś a nas opiekuje, zawsze zgar­
n ia  nas ja k  p isk lę ta  pod swe skrzy­
d ła. I  ciągle się n iespokojn ie  ogłą 
da za naszym na jm łodszym  „ p i ­
sk lęciem “ , d robn iu tką , secauplutką

M arysią  Kurkow ską, przodownicą 
p racy z warszaw skie j fa b ry k i ma 
nu fak tu ry , k tó ra  prasuje 300 ko ­
szul dziennie,

„K u m a “ Czuba jo  w,a, z męża
„w ó jto w a “  a sama — sekretarz or 
ga rn izac ji p a rty jn e j, przodownica 
pracy na ro li, „babka w nukom " 
działaczka „Samopomocy C hłop­
s k ie j“  pędzi ja k  m łoda dziewczyna 
po w yście lanym  chodniku trzyp ię ­
trow ych , reprezentacyjnych scho­
dów  parlam entu. Ciągle trzym a ją  
się je j kaw a ły , czasem jednak by­
wa liryczna , zadumana i w tedy mó 
w i „cudu jąc“  się owej „zag ran icy”  
rozm igotanej neonami, w  blaskach 
k in k ie tó w  kryszta łow ych , w  z ło ­
ceniach, m arm urach, w  ca.ym tym  
w ęg iersko-w iedeńskim  dobrze za­
chowanym  „b lasku “  — Ludzie, lu ­
dzie! Że też doczekałam tego! Że 
przeżyłam ! I  teraz na starość za­
czyna m i się p raw dziw e życie.

K iedy  przem aw ia ją  radzieckie 
de legatki, na sa li z ryw a  się burza • 
oklasków. D w ie  z n ich  m ów ią  o 
swych, legendarnych osta tn ie j w o j 
ny, m iastach: Len ingrad  i  S ta lin ­
grad — dw a m iasta, k tó re  s ta ły  się 
barykadam i całego św iata. B a ryka  
darni, k tó re  o ca liły  ludzkość przed 
ostatecznym zalewem  h itle ryzm u , 
k tó re  oca liły  ludzkość przed osta­
teczną zagładą.

I  dziś znow u w  czw artym  ro ku  
pokoju, w  czw artym  roku  zw yc ię ­
stwa nad h itle ryzm em , gdy zza 
oceanu ja k  jadow ite , tru ją ce  opary 
p łyną  na św ia t im peria lis tyczne  pa 
g ró ik i w ojenne — oczy całego 
świata, wolność i pokój m iłu jącego 
zw raca ją  się ku  tem u k ra jo w i, k tó  
ry  pozostał nadal na jpew nie jszą 
tego poko ju  ostoją — k u  k ra jo w i 
Zwycięskiego Socjalizm u.

Janina Bron iew ska

Poradnie, szpitale, sanatoria
w w a lc e  z g ru ź lic ą

K atow ice (hm * O ko liczn o śc io ­
w e  p la k a ty  i  s logany, p o ro z le p ia - 
ń e  na  s łupach  o g ł . szen iow ych  n a ­
szych m ia s t i  os .ed li, w  lo ka la ch  
użytecznośc i p u b lic z n e j i  na wsze 
Takiego ro d z a ju  p o jazdach  m  — 
chan icznych , p rz y p o m in a ją  sta le  
o trw a ją c y c h  od 10— 20 „D n ia c h  
p rz e c iw g ru ź lic z y c h '. W ym o w n e  
ry s u n k i i  n ie m n ie j w y m o w n e  c y ­
f r y  o b ra z u ją  spusztoszenia, w y ­
w o ła n e  p rzez tę  n a js tra s z liw s z ą  
z cho rób  spo łecznych, ja k ą  n ie ­
w ą tp liw ie  je s t g ru ź lic a . S p ra w a  
je s t c iąg le  a k tu a ln a . Śm iertelność  
na gruźlicę w  Pclsce wynosiła  
przed ostatnią w o jną  18 na 10.00!) 
mieszkańców rocznie, w  czasie o- 
kupacji zwiększy ia się do liczby  
50 osób na 10.009 mieszkańców, 
obecnie wynosi pow yżej 20 na 
10.000. S podziew ać się je d n a k  
m u s im y  zw iększen ia  te j lic z b y , 
gdyż  obecnie  g ru ź lic a , s k u tk ie m  
du żych  ru c h ó w  lu d n o śc i, dosta ła  
się na  w ieś, gdzie  je j  do te j po ry  
b y ło  s tosunkow o  n ie w ie le .

D la  nas, m ie szka jących  na Ś lą ­
sku , spec ja lne  znaczenie m ieć  bę­
dą dane, odnoszące się do g ru ź li­
cy  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  ś ląs­
k o -d ą b ro w s k ie g o  C y fry ,  zebrane 
ze ś lą sk ich  P orado* P rz e c iw g ru ź ­
lic z y c h  m ó w ią , że na dzień 1 gru  
dnia br. zarejestrow ano tu  31.331 
chorych, w  tym  12.153 dzieci. 
O tw a rtą  gruźlicę m a 3853 osoby, 
w  ty m  147 dziec) N ie  są to  je d ­
n a k  lic z b y , ob razu jące  w  p e łn i 
s tan  g ru ź lic y  na  Ś ląsku , znaczna 
b o w ie m  lic zb a  cn c rych , n ie  zn a j­
duję  się w  e w id e n c ji P o ra d n i.

A kc ja  w a lk i z  gruźlicą idzie 
dw iem a drogam i leczenia cho­
rych i zapobiegano szerzeniu s,ę

te j cho roby. R ozbudow ana  zosta­
je  coraz w ię ksza  sieć P o ra d o ,, 
k tó re  z 33 w  r. 19*6, dosz ły  obec­
n ie  do lic z b y  55. P ra c u je  w  n ic h  
60 le k a rz y  i  63 p ie lę g n ia rk i. P la ­
now ane  p rze ję c ie  przez P o ra d n ie  
w s z y s tk ic h  cho rych , n ie  ty lk o  
n ie  ubezp ieczonych , sp ro w a d z i w  
o s ta tecznym  w y n ik u  ca łą  a kc ję  
na je d e n  to r  i  ,d a ' n ie w ą t p l iw i  
doskona łe  w y n ik :

S a n a to rió w  p rz e c iw g ru ź li czych 
m a m y  na  Ś ląsku  p ięć. Są to : 
Is te b na  i  Jaw o -ze  d la  dz iec i i 
m ło dz ieży  o raz G u c h o ła z y , B y ­
s tra  i  S ie w ie rz  d la  do ro s łych . Sa­
n a to r ia  te , rozporządza jące  w  su­
m ie  1224 łó ż k a m i, n ie  s łużą je d ­
n a k  w y łą c z n ie  d la  lu d n o śc i ś lą ­
sk ie j, k tó ra  k o rz y s ta  zresztą  i  z 
in n y c h  za k ła d ó w  leczn iczych , cho 
c iażby  z Zakopanego. Poza ty m  
c a ły  szereg s z p i-a li ś lą sk ich  m a 
p a w ilo n y  przeć ¿-gruźlicze, ro z ­
po rządza jące  503 „óżkam i. N a j­
w ię kszą  lic zb ę  łóżek g ru ź lic zych  
(160) m a  szp ita l w  S osnow cu na 
tzw . „P e k in ie “ , po n im  idz ie  Ś lą ­
s k i S z p ita l w  C ieszyn ie  —  68 łó ­
żek o ra z  M ie js k i w  Z a b rz u  i 
o d d z ia ł pow . S z p ita la  w  O p o lu  w  
m ie jsco w o śc i K u p  —  po 60 łóżek.

Zapobieganie gruźlicy przepro­
w adza się za pomocą szczepień 
ochronnych B C G , których  na Ś lą ­
sku, po przebadam u ponad 300.09-0 
dzieci i  m łodzieży, przeprow adzo­
no około 150.000.

Niech żyje Zjazd Zjedno­
czeniowy likwidujący pół 
wieku rozłamu w polskim 

ruchu rp^oiczymJ
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A k c ja  o b jazd o w a
Teatru Opolskiego

Opole. Odrodzony T ea tr Z iem i 
O po lsk ie j w  oczekiw aniu na w y ­
kończenie i oddanie do uży tku  
przebudowanego gmachu tea tra lne  
go w  O polu n ie  zapomina o dzia­
ła lnośc i ob jazdow ej. P ierwsze w y ­
pady w  te ren  obe jm u ją : Zabrze, 
N iem od lin , O tmęt, i  Katow ice, 
p rzy  czym program  zaw iera  w ie ­
czór lite ra c k i p t. ,,W arszawa“ .

Po sztuce „N o w y  Don K ic h o t“  
F re d ry  z m uzyką M oniuszki, k tó rą  
za inaugurow any ma być uroczyś 
c ie  sezon tea tra ln y  w  Opolu, prze- 
w id u je  się, jako  następny program  
„W ieczó r W ieszczów“ : M ick iew icz  
— Chopin — Słowacki. P rogram  
ten  pokazany zostanie rów nież w 
ram ach a k c ji ob jazdow ej w  szere­
gu m iast Śląska Opolskiego.

Skarby Ziemi Opolskiej 
G ra n it tw a rd szy  

od  s ta li
N y s a .  Położony w  powiecie  

nyskim  na Opolszczyźnie kam ie­
n io łom  w  N adzie jow ie k ry je  w  
sobie w ie lk ie  zapasy twardszego  
od s ta li gran itu . K am ien io łom  ten  
jes t jeszcze w  dość wczesnym  sta­
d iu m  eksploatacji, ponieważ za ­
puszczono się dopiero na głębo­
kość 45 m etrów , n iem niej s tw ier­
dzono, że w ystępuje tu ołów. W  
p ły c ie  gran itow ej w ie lk ie j cegły 
znaleziono ostatnio ok. pól k ilo ­
gram a kryszta łów  ołowiu, w  in ­
n e j b ry le  g ran itu  znaleziono grud  
k ę  o łow iu w ielkości orzecha w ło ­
skiego. N ie  jest to oczywiście ko­
niec.

W  N adzie jow ie  jest Również mo­
libden, czyli błyszczek czarny. —  
M in e ra ! ten  zaś występuje, ja k  
•wiadome, tam , gdzie obok g ran i­
tu  zn a jd u ją  się złoża n iezw ykle  
potrzebnego w  Polsce kaolinu.

Syreny fabryk oznajmiły o Zjednoczenia

Śląsk w Dniu Kongresu
Radosne manifestacje 

we wszystkich zakładach pracy
K a t o w i c e  (rl). W  W arszaw ie  obraduje Kongres Zjednocze­

n iow y. Delegaci obu p a rtii robotniczych, najlepsi bojow nicy o so­
cja lizm , działacze, ak tyw iśc i i p rzodow nicy pracy, dokonają n a j­
większego w  dziejach polskiej k lasy  robotniczej dzieła —  Z jedno­
czenia.

N ad  gmachem P o litechnik i W arszaw sk ie j —  m iejscem  obrad  
Kongresu, pow iew ają  czerwone sztandary. T ak ie  same sztandary  
kołysze w ia tr  nad zadym ionym , robotni czym Śląskiem  i  Zag łę­
biem . T u  dzień i noc trw a  n iezm ordow ana praca, która stanie się 
jed yn ym  m iern ik iem  wartości w  idącej ku  socjalizm ow i Polsce.

Tam , w  odradzającej się z g ruzów  W arszaw ie rośnie siła, która  
pokieru je  tą pracą, k tó ra  poprow adzi masy pracujące na drogę 
m arksizm u - len in izm u i stw orzy perspektyw y nowego życia, lep ­
szego ju tra .

te ry z o w a ł go u ro c z y s ty  i  ra d o sn y  
n a s tró j. M e g a fo n y  za in s ta lo w a ne  
w  k i lk u  p u n k ta c h  n io s ły  m e lo ­
d ie  m arszów . L u d z ie  sp ie szy li do 
p ra c y  o d św ię tn ie  u b ra n i. T u  i  ó w ­
dzie m ożna b y ło  zauw ażyć m e­
ch a n ikó w , k tó rz y  n ie ś li do z a k ła ­
d ó w  p ra c y  ra d io a p a ra ty  i zw o je  
d ru tó w . O tw a rte  sk le p y  n ie  c ie ­
szy ły  się w  ty m  d n iu  z w y k łą  f r e k ­
w e n c ją . P rz y s tro jo n e  tra m w a je  
je ź d z iły  p ra w ie  puste. D z ie s ią tk i 
ty s ię cy  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n i­
k ó w  u m y s ło w y c h  czeka ło  na go­
dz inę  dz ies ią tą .

Świąteczny nastrój
K to  p a trz y ł w  p o n ie dz ia łe k  

w ieczo rem  z o k ie n  w yso k ie g o  
gm achu  na K a to w ic e , zd u m io n y  
b y ł pow odz ią  św ia te ł. R e f le k to ry  
o ś w ie t la ły  w iększe  b u d y n k i, a nad 
n im i ro z m ig o ta ły  się se tka m i ża­
ró w e k  n a p isy  i hasła.

JEDNOŚĆ«' —  g ło s ił radośn ie  
św iecący się nap is  na gm a ch u  
W o j. K o m . PPR. B u d y n k i w szys t­
k ic h  c e n tra ln y c h  zarządów , z je d ­
noczeń, p rze d s ię b io rs tw , z w ią z ­
k ó w  i  in n y c h  p rz y b ra ły  o d ś w ię t­
n y  w y g lą d . Przed dworcem  w y ­
rósł rząd masztów sztandarowych. 
W  oknach i na balkonach czerw o­
ne flag i. P ortre ty , w iązan k i k w ia ­
tów  i zieleni, powódź odezw i  h a ­
seł.

W torek, 15 grudnia, h is to ry c z ­
na da ta  w  d z ie ja ch  p o ls k ie j k la s y  
ro b o tn ic z e j b y ł zw y c z a jn y m , r o ­
boczym  dn iem , a je d n a k  c h a ra k -

Bezpłatne porady lekarskie
Miejski Ośrodek Zdrowia rozpoczyna pracą
K a to w ic e  (t). D ążen ia  p a ń s tw o ­

w y c h  w ła d z  z d ro w ia  z m ie rza ją  
co ra z  w y ra ź n ie j do c a łko w ite g o  
w y ru g o w a n ia  le c z n ic tw a  in d y w i­
d u a ln eg o  i  s tw o rze n ia  pe łnego 
le c z n ic tw a  społecznego, powszech 
nego. Do n a jce n n ie jszych  zdoby­
czy  w  ty m  k ie ru n k u  na leży  sieć 
tz w . o ś ro d kó w  zd ro w ia , p ro w a ­
dzących  w szechstronne , dostępne 
d la  każdego bezp ła tne  leczen ie  a 
p rzede  w s z y s tk im  p o ra d n ic tw o  
p ro f ila k ty c z n e . W  c iągu  o s ta tn ich  
la t  w  Polsce p o w s ta ła  b. znaczna 
ilo ś ć  różnego  ty p u  o ś ro d kó w  z d ro ­
w ia . Is tn ie je  dziś u  nas i  p ra c u je  
9 c e n tra ln y c h , 330 obw o d ow ych  
o ra z  357 o k rę g o w ych  ośrodków .

W  d n iu  15 g ru d n ia  o tw a rta  
zos ta ła  jeszcze je d n a  cenna p la ­
c ó w k a  p o ra d n iczo  -  lecznicza, 
M ie js k i O b w o d o w y  O środek Z d ro

T u rb o z e s p ó ł 
kopalni „Sosnowiec“ 
rozpoczął produkcją

Sosnowiec. N a k o p a ln i „S o sn o ­
w iec“ o d b y ła  się uroczystość u ru  
ch o m ie n ia  n o w  'go  tu rb o ze sp o łu  
W  u roczys to śc i w z -ę li u d z ia ł: d y i.  
D Z P W , Szczepański, d y r. k o p a i-  
riijJędruch, p rz e d s ta w ic ie le  p a r t  : 
p o lity c z n y c h , Z w a ż k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  o raz R a d y  Z a k ła d o w e j. D y r. 
Szczepański p o d z ię k o w a ł p ra co ­
w n ik o m  za ic h  p ia cę  nad u ru ­
c h o m ie n ie m  tu t  nczespołu, p o d ­
k re ś la ją c  o lb r z y n r t  znaczenie  te j 
in s ty tu c j i  d la  .u sp ra w n ie n ia  p ra ­
cy  k o p a ln i „S o sn o w ie c “ , na .eżą- 
cej do je d n e j z n a jw ię k s z y c h  k o ­
p a ln i Z jed n o cze n ia . N o w o u ru c h o - 
m io n y  turbozespó-1 p o z w o li ko  
p a ln i na p o k ry c i“  w ię ksze j części 
za p o trze b o w a n ia  na p rą d  e le k ­
try c z n y .

N a le ż y  zaznaczyć, że u ro c z y ­
stość u ru c h o m ie n i  tu rb o ze sp o łu  
zb ieg ła  się z u roczys tośc ią  w y k o ­
n a n ia  p la n u  roe z re g o  p rzez sos­
n o w ie c k ą  e le k tro w n ię , k tó ra  je s t 
n a js ta rs z ą  e le k tro w n ią  w  Z a g łę ­
b iu  D ą b ro w s k im

Czyn Kongresowy metalowców
B ytom  ( jł) .  Z a rzą d  b y to m s k ie ­

go o d d z ia łu  C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  
Z aw o d o w e g o  M e ta lo w c ó w  p os ta ­
n o w ił z o k a z ji Z jedn o cze n ia  P a r­
t i i  R o b o tn iczych  obd a ro w a ć  w  
d n iu  15 bm . 30 p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  z m ia s ta  i  p o w ia tu  c e n n y ­
m i u p o m in k a m i. P o n a d to  p rze ­
znaczono k w o tę  15.000 z ł na  szko­
łę  R T P D  w  B y to m iu  i  15.000 zł 
na szko łę  n r  5 w  B o b rk u .

W  d n iu  12 bm . po p rz e d s ta w ie ­
n iu  k u k ie łk o w y m  w  ś w ie t lic y  
z w ią z k o w e j, z o rg a n izo w a n ym  
p rze z  R e fe ra t k o b ie cy  O d d z ia łu  
C Z Z M , o b d a ro w a n o  50 dz iec i n a j­
b ie d n ie js z y c h  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  
s ło d ycza m i i  in n y m i p o d a rk a m i,

w ia  w  K a to w ic a c h  p rz y  u l. R a ­
c ib o rs k ie j 26. O tw a rc ia  d o ko na ł 
p rz e d s ta w ic ie l W o je w ó d zk ie g o  W y 
d z ia łu  Z d ro w ia , d r Łukaszek, —  
O środek z w ie d z ili p rze d s ta w ic ie le  
w ła d z  w o je w ó d z k ic h , m ie js k ic h  z 
prezydentem  W illn e rem  i preze­
sem Lachem  na czele, o raz d e le ­
gaci k a to w ic k ie g o  św ia ta  le k a r ­
skiego.

N o w o o tw a rty  ośrodek pozosta­
je  pod op ieką  nacz. w y d z ia łu  zdro  
w ia  p rz y  Z a rządz ie  M ie js k im , dra 
Droż.dża. M ieśc i się w  n ie w ie l­
k im , lecz k o m fo r to w o  u rzą d zo ­
n y m  b u d y n k u , z a jm o w a n y m  w  
okres ie  p rz e d w o je n n y m  przez 
szp ita l dz iec ięcy, a po w o jn ie  po ­
zo s ta w io n ym  w  s tan ie  n ie u ż y w a l-  
ności na sku te k  dużych  zniszczeń.

W  o ś ro d ku  czynne są różnego 
ro d z a ju  p o ra d n ie , ja k :  p o ra d n ia  
d la  n ie m o w lą t i dz iec i, p rz e c iw -  
ja g lic z a , de n tys tyczn a , ogó lna, po ­
łożn iczo  _ g in e ko lo g iczn ą  i  euge- 
n iczna , m ię dzyszko ln a  p o ra d n ia  
den tys tyczn a , reu m a tyczn e  -  a lle r  
g iczna , a lk o h o lo w a , i  s p o rto w o - 
le k a rs k a . P o n a d to  d la  n ie m o w lą t 
czynna  je s t spec ja lna  k u c h n ia  
m leczna , w y d a ją c a  m a tk o m  p a ­
s te ryzow ane  m le k o  w  b u te lk a c h . 
K a żd a  z p o ra d n i pozosta je  pod 
k ie ro w n ic tw e m  le ka rza  - spec ja ­
l is ty  o raz p e rsone lu  p ie lę g n ia r ­
skiego, z a p e w n ia ją cych  p rzyb y '-  
ły m  p a c je n to m  fa chow ą  pom oc i 
poradę.

Historyczna chwila
O rk ie s tra  S tra ż y  P o ża rn e j g ra  

n ie zm o rd o w a n ie , a m ia s te m  p rz e ­
c ią g a ją  t łu m y  lu d z i, sp ieszących 
do ś w ie t lic  i  sal, gdzie będą s łu ­
chać m ow y Prezydenta R. P. B o . 
lesław a B ieru ta . P ra c o w n ic y  Z a ­
rz ą d u  M ie js k ie g o  z e b ra li się w  
sa li F ilh a rm o n ii.  P ra c o w n ic y  W o­
je w ó d z tw a  w  h a l lu  sw o jego  gm a­
chu . T ra m w a ja rz e  s łu c h a li po ­
c z ą tk u  p ie rw szego  d n ia  K o n g resu  
p rze d  gm achem  d y re k c ji na  p l. 
W o lnośc i.

W arszaw ska  ra d io s ta c ja  na d a je  
syg n a ł —  p ie rw sze  ta k ty  „M ię ­
d z y n a ro d ó w k i“ . S p ra w o zd aw ca  o - 
p is u je  w id o k  P o lite c h n ik i;  gdzie  
z e b ra li się de legaci. Za k i lk a  
c h w il zahuczały syreny. Te same, 
k tó re  ong iś o z n a jm ia ły  rozpoczę­
cie w ie lk ic h  s tra jk ó w , te  same, 
k tó re  n ie d a w n o  .g ło s iły  w y k o n a ­
n ie  p la n ó w  ro czn ych  w  poszcze­

g ó ln y c h  za k ła d a ch  p ra cy . W  k o ­
p a ln ia ch , h u ta ch , u rzędach , szko­
łach , s łu c h a ją  ic h  lu d z ie  w  c iszy  
i  sku p ie n iu . Skończyło się d ługo, 
le tn ie  rozbicie!

Razem  rozpoczynam y now y  
etap w  dziejach polskiej klasy ro ­
botniczej, dziejach całego naro ­
du. Razem  pójdziem y jedną d ro ­
gą, drogą zw ycięstw a i lepszego 
ju tra  —  socjalizm u!

Zgodnym rytmem
—  Towarzysze, Rodacy, Drodzy  

Goście —  rozpoczyna  P re zyd e n t 
B ie ru t.  Z jazd y  p a rtii robotn i, 
czych postanow iły położyć kres 
rozbiciu i rozdźwiękom !

jedność zwyciężyła!
Powstała nowa, 1,5 m ilionow a  

p artia , k tó ra  nazyw a się
P O L S K Ą  Z J E D N O C Z O N Ą  P A R  

T IĄ  R O B O T N IC Z Ą !
P rze m ó w ie n ie  P rezyden ta  p rze ­

ry w a ją  b u rze  o k la s k ó w  i  o k rz y k i

na cześć jednośc i. T a k ie  same 
o k la s k i, i  o k rz y k i z ry w a ją  się 
w ś ró d  zg ro m adzonych  p rz y  m e­
ga fon a ch  i  g ło śn ika ch . „M ię ­
d z y n a ro d ó w k a “ , b o jo w a  p ieśń  p ro  
le ta r ia tu , k i lk a  k ró tk ic h  p rzem ó­
w ie ń  i  w y s ła n ie  depesz g ra tu la ­
c y jn y c h  kończą  u roczystośc i. P ra ­
co w n ic y  f iz y c z n i i  u m y s ło w i ro z ­
chodzą się do sw o ich  za k ła d ó w  
p ra cy . Id ą  d u m n i i  p e w n i. S taną  
do p ra cy  o ż y w ie n i n o w y m  d u ­
chem. W iedzą, że t ru d  ic h  rą k  i 
u m y s łó w  n ie  p ó jd z ie  na m arne ; 
że każda  -cegiełka będzie do łożo­
na do gm achu  n o w e j, s p ra w ie d li­
w e j, s o c ja lis tyczn e j P o lsk i.

Z a b a w y , pokazy  ogn i sztucz­
n ych , ilu m in a c je , będą trw a ć  
p rzez c a ły  czas K o n g resu . A le od 
zew nętrznych objaw ów  radości 
ważniejsza jest miłość, b ijących  
zgodnym rytm em  serc.

Odra i Nysa —  
to granica pokoju!

Muzeum Wrocławskie 
przekazuje eksponaty 

fceum WiianowskiesnH
W rocław . D y re k c ja  Muzeum 

H is to ryczne g o  m . W ro c ła w ia  oar 
n a la z ła  fo te le  fra n c u s k ie  z X » U  
w ie k u , pochodzące z pa łacu  w i­
la n o w sk ie g o . Z a b y tk o w e  meble 
w y w ie z io n e  zosta ły  p rzez oku ­
p a n ta  w  czasie P o w s ta n ia  W al”  
szaw skiego  do m ie jsco w o śc i poło­
żonych  w  pow . w a łb rz y s k im .

M uze u m  W ro c ła w s k ie  o d n o w ił®  
cenne e ksp o na ty  i p rze ka za ło  M u­
zeum  'W ila n o w sk ie m u .

Ofiarność
powiatu żywieckiego
Ż yw iec  (ż). P o w ia t ż y w ie c k i za* 

m ie s z k a ły  je s t p rzez  ludność 
m a ł o r o l n ą  i  r o b o t n i c z ą '  
L u d no ść  ta  je s t je d n a k  bardzo 
o fia rn a , czego d o w odem  n ie ch  bę­
dą c y fry .  D o tychczas na  odbudo­
w ę  W a rsza w y  zebrano  2.200.000 zł- 
m  s tu d e n tó w  zebrano  ponad 40 
tys . z ł. P onad 10.000 z ł p rzyn ios ła  
do tychczas z b ió rk a  na  s tra jk u ją ­
cych  ro b o tn ik ó w  w e  F ra n c ji 
W łoszech.

O godzinie

Ostatnia tona i  szybu „Warszawa
K o p a ln ia  »Katow ice« w y k o n a ła  p la n

ii

K atow ice. —  K ie d y  syrena  k o ­
p a ln i „K a to w ic e “  d o łą czy ła  się w  
środę do całego ch ó ru  sy ren  ze 
w s z y s tk ic h  za k ła d ó w  p ra c y  na  te ­
re n ie  K a to w ic , obw ieszcza ła  ona 
n ie  ty lk o  począ tek h is to ryczn e g o  
K o n g re su  Jednośc i w  W arszaw ie , 
ale i d o p e łn ie n ie  zobo w ią za n ia  za­
ło g i kop . „K a to w ic e “  —  w y k o n a ­
n ie  p la n u  rocznego.

—  . .  .1 już  w czoraj godołech mo 
je j s tarej: —  s łyszym y, w chodząc 
na p la c  k o p a ln ia n y  —  N aszykuj 
mi, m atka , p rzyno jm n ie j sześć kro  
m ek Chleba, bo nos czeko p ieroń- 
sko robota. Ju tro  m uszym y mieć 
plan w ykonany!

O p o w ia d a  to  s to ją cy  w  g ro m a ­
dzie ko le g ó w  s ta rszy  g ó rn ik , k tó ry  
po n ocne j szychcie  n ie  poszedł do 
dom u, lecz czeka w e sp ó ł z in n y m i 
na m om e n t, k tó r y  m a  się stać u -

T r z y  l in ie  a u to b u s o w e
i ir i ic i io m io n o  w clnii* 15 g ru d n ia

K atow ice , (rś.) W  Ś ląsko-D ąbrow ­
skich L in ia ch  K om un ikacy jnych  
załogi w ys łucha ły  przez rad io  prze­
m ów ien ia  Prezydenta» RP, we 
w szystkich  rem izach tram w a jo w ych  
i w  h a li cen tra lnych  garażów w  
Katow icach . Po ukończeniu trans­
m is ji, w yg ło s ili przem ów ien ia  przed 
staw ie ie le obydwu łączących się 
p a r t i i i genera lny d y re k to r przed­
sięb io rstw a M arek. W ram ach tych  
uroczystości w yróżn iono  4 przo­
dow n ików  pracy, a m ianow ic ie  szo­
fe rów  E m ila  Sekułę, P aw ła Stencla, 
Józefa Janotę i  T eo fila  Kapsa, k tó ­
rz y  na jednym  z p rzedw ojennych  
autobusów prze jecha li dotychczas 
200.000 km  bez rem ontu.

Rem izy tram w a jow e  w  Będzinie, 
B y to m iu  i G liw icach  przekazały do 
ruchu  z okazji Św ięta  Zjednocze­
n ia  po jednym  wozie tra m w a jo ­
w ym , w ykonanym  ponad plan.

Radość wśród najbiedniejszych
Obdarowanie podopiecznych m. Bytomia

B ytom  ( jł). W przeddzień K o n ­
gresu Z jednoczenia P arty jnego  od 
była się w  M ie jsk im  Dom u K u ltu ­
ry  uroczystość obdarowania sta­
łych  podopiecznych Oddziału Ople 
k i Społecznej. Obszerna sala w y ­
pe łn iła  się na jb iedn ie jszym i m iesz­
kańcam i naszego miasta.

Uroczystość zagaiła nacze ln ik  
M ie jsk iego  W ydz ia łu  Społecznego 
ob. Zawadzka, w ita ją c  w icep rezy­
denta m iasta J. K w ie tn iew sk iego , 
p rzedstaw icie la  M R N  Kofpusa, re ­
prezentantkę U rzędu W ojewódzkie 
go p. Germ anową z K a tow ic , deie 
ga tk i L ig i K o b ie t i  liczn ie  zebra­
nych podopiecznych. Następnie 
p rzem aw ia ł w iceprezydent K w ie t­
n iew ski, k tó ry  u w y p u k lił w y s iłk i 
.Państwa w  k ie ru n k u  popraw y by; 
tu  na jb iedn ie jszych  obyw a te li.

W części a rtys tyczne j m łodzież 
szkoły R TPD  w ykona ła  m eloinsce- 
nizaeję uk ładu  p ro f. W ł. N itk i,  o - 
partą  na pieśniach, deklam acjach ! 
tańcach po lsk ich  i  radzieckich. W y 
stępy w zbudz iły  zachw yt pu b licz ­
ności.

Z ko le i obdarowano 460 podopie­
cznych. P rzeważały w śród n ich  
m a tk i ^  lic z n y m i dziećm i. Każda 
paczka zaw ie ra ła  2 kg  m ąk i pszen 
nej, 1 kg  cukru , 0,5 kg  k ie łbasy i 
0,25 kg ana^ięu. E ff iy  te j o k ^ j i  a#-

s ta ły  podopiecznym wypłacone bie 
żące miesięczne zapomogi p ien ięż- 

;ci od 500 do 1.200 zł. 
R ę d z in y  po  b y ły c h  w ię ź n ia c h  p o li 
tycznych o trzym a ły  ty tu łe m  zapo­
m ogi od 1.000 do 2.000 zł.

B ytom  ( jł). D ruga uroczystość, 
zorganizowana w  tym że dn iu  przez 
M ie js k i Oddział O p iek i Społeczne), 
odbyła się w  Ż łóbku  M ie jsk im  p rzy 
u l. K ope rn ika  1. Po p rzem ów ien iu  
w iceprezydenta  K w ia tkow sk iego  36 
m atek o trzym ało  d la  sw ych m a l­
ców to re b k i ze słodyczam i i ubrań 
ka. W im ie n iu  m atek, wzruszona 
do łez, p. Zbrożek w ypow iedzia ła  
k ilk a  s low  szczerego podziękow a­
nia.

H arcerze  Bielska 
jadą do Czechosłowacji

Bielsko (ż). H u fiec  harcerski w  
B ielsku  organizuje d la swych  
członków zim ow isko w  Zakopa­
nem. Do Zakopanego w y jad ą  d ru ­
żynow i i fu n k cy jn i na przeszkole­
nie narciarskie, k tó re  um ożliw i im  
szkolenie d rużyn  narciarskich  w  
UO.w. bielskim.

N ajpow ażnie jszym  jednak poda­
run k ie m  p racow n ików  Ś ląsko-D ą­
brow sk ich  L in i i  K om un ika cy jn ych  
dla k lasy robo tn icze j w  dn iu  Św ię­
te Zjednoczenia, by ło  u ruchom ien ie  
trzech now ych U n ii autobusowych, 
łączących osiedla robotnicze, n ie  
m ające dotychczas żadnej s ta łe j 
ko m u n ika c ji z p o b lis k im i centram i 
m ie jsk im i. W  godzinach porannych 
o tw a rto  lin ię  autobusową, p row a­
dzącą z Sosnowca 'p rzez  K lim o n ­
tów , Porąbkę do m iejscowości 
Niemce. Autobusy będą tam  k u r ­
sowały na razie co dw ie  godziny, 
a o ile  zajdzie potrzeba, częściej. 
D ruga nowa lin ia  połączy Sosno­
w iec przez P iaski z Czeladzią, A u to ­
busy będą na n ie j ku rsow a ły  co 
godzinę.

N a jba rdz ie j uroczyście w ypadło  
o tw a rc ie  l in i i  autobusowej, p row a­
dzącej z G liw ic  przez Sośnicę do 
Zabrze. W je j o tw a rc iu  prócz p re ­
zesa Rady Nadzorczej SI. L in i i  
Kom . posła Nowackiego  i d y rek to ra  
d r Szkudlarza, w zię ła udzia ł w ice ­
p rezyden t m iasta G liw ic , ob. R ow iń ­
ska, d y re k to r  kopa ln i Sośnica 
ob. Zając, oraz p rzedstaw ic ie le  m ia ­
sta Zabrza, Rad Zakładow ych, za­
in teresow anych p rzedsięb iorstw  i 
inn i goście.

L in ia  ta  ma duże znaczenie dla 
14 tys. m ieszkańców Sośnicy, od ­
leg łe j 5 km  od Zabrza i  G liw ic , 
e n ie  posiadającej dotychczas z ty ­
m i m iastam i s ta łe j kom u n ika c ji.

ko ro n o w a n ie m  w ie lk ie g o  w y s iłk u . 
Czeka ich  tu  ca ła  chm ara , s k u p ia ­
ją c  się dooko ła  szybu „W a rsza ­
w a “ , w  k tó ry m  w y d o b y ta  zostanie  
o s ta tn ia  tona  w ęg la . Co c h w ila  
p rz y łą c z a ją  się do n ic h  ro b o tn ic y , 
p ra c u ją c y  na p o w ie rzch n i.

—  J a k  ta m  leci?  —  p a d a ją  p y ­
tan ia .

A  p rzed  b ra m ą  cze ka ją  g ro m a d ­
k i k o b ie t i  dz iec i, czeka ją cych  na 
t r iu m f  sw ych  m ężów  i o jców .

Na pół godziny 
przed Kongresem

Są ju ż  p rze d s ta w ic ie le  K a to ­
w ic k ie g o  Z jed noczen ia  P. W „  d y ­
re k c j i  k o p a ln i i  obu  jednoczących  
się p a r t i i .  N ap rężen ie  rośn ie  z  m i 
n u ty  na  m in u tę , z k a ż d y m  w y rz u ­
canym  na p o w ie rz c h n ię  w ó z k ie m  
u ro b ku .

—  Jeszcze n ie  te n . . .  jeszcze 
n ie . . .  a le  te ra z !

D och o d z i syg n a ł z  do łu , g łoś­
n ie jszy  ja k iś , u ro c z y s ts z y .. .

T e ra z ! T łu m  p rz e d s ta w ic ie li 
w ła d z  i  g ó rn ik ó w  z a k łę b ił się. 
K la tk a  z a trz y m u je  się ze szm e­
r e k  i  ch rzęstem  na  nadszyb iu . O r 
k ie s tra  k o p a ln ia n a  g ra  „M ię d z y ­
n a ro d ó w k ę “ , a p rz y  je j d źw ię ka ch  
g ó rn ic y  w y ta c z a ją  z k la t k i  w ózek, 
p rz y s tro jo n y  z ie len ią . W id n ie je  
na n im  d u m n y  nap is : „Nasze po­
zdrow ienie d la Kongresu —  nasz 
dar dla O jczyzny!“

—  Niech żyje  jedność k lasy ro - 
botnieżej!! —  w zn o s i o k rz y k  p rzo  
du jący, rębacz K a lis z  i  całe n a d ­
szyb ie  trzęs ie  się od  o k rz y k ó w  i 
w y b u c h ó w  radośc i. Cieszą się 
w szyscy: K a lis z  i d ru g i p rz o d o w ­
n ik , K la ja  i  s z tyg a r o d d z ia łu  I .  
Gam za, d y r. k o p a ln i inż. B ura, se 
k re ta rz  K o m ite tu  P P R  G er, p rzed  
staw iiic ie le K a to w ic k ie g o  Z je d n o ­
czen ia  i  w szyscy g ó rn icy . Jakże  
się n ie  cieszyć. W yko n a li przecie  
plan zgodnie z przyrzeczeniem  i to 
na pół godziny przed otw arciem  
Kongresu Jedności!

Jest godzina 9 ,3 8 ...

Zasłużone uznanie
Z a w ia d o w ca  k o p a ln i, G ranek, 

w ra z  z p rz o d o w n ik a m i sk ła d a  m e l

d u n e k  o w y k o n a n iu  p la n u , k tó t f  
p rz y jm u je  dyr. B ura. S k ła d a  po­
te m  ra p o r t  d y r . tech n iczne m u  K" 
Z . P. W . inż. Szym aszkowi, który 
d z ię k u je  za łodze za je j w ys iłe k ' 
P rz e m a w ia  p rze w o d n iczą cy  Rady 
Z a k ła d o w e j Dom agała, s e k re ta ^  
K o m ite tu  K o p a ln ia n e g o  Gc f ' 
p rz e d s ta w ic ie l W K  P P R  i  in n i.  Pa" 
d a ją  k ró tk ie  serdeczne podzięko­
w a n ia  i  szczere s łow a  uznania' 
P rz e m a w ia  je d e n  z na js ta rszych  
p ra c o w n ik ó w , Rom an Sieroń, cz>° 
n e k  S .D .K .P . i  L . od 1905 r.. prze­
ś la d o w a n y  i  w ię z io n y  za rewolu­
c y jn ą  d z ia ła ln o ść  p rzez  ca rską  P° 
l ic ję . S ie ro ń  d a je  w y ra z  swerr>U 
szczęściu, że doczeka ł się c h w il1; 
w  k tó re j ca ła  p o lska  k la s a  robo to1 
cza łą czy  się na w ie k i.

G ó rn ic y  k o p a ln i „K a to w ic e “  &  
d u m n i ze sw o jego  sukcesu. N a p '3 
c o w a li się n a ń  rz e te ln ie . A b y  w y' 
konać p lan  przedterm inow o mu­
sieli w ydobyw ać dziennie 3.83* 
ton, ale w ydo byw ali p raw ie  za '* ' 
sze w ięcej —  od 4.000 do 4.349 ton- 
M ie l i  p rze szko d y  te ch n iczne  i  8'  
w a rie , a le  d o k ła d a li się za to  tyh1 
b a rd z ie j, żeby skończyć n a  cza«- 
W  d n iu  K o n g re s u  pozosta ło  <j 
w y d o b y c ia  ju ż  ty lk o  600 to n . ci­
s ta  tn ią  tonę  w y d o b y li o 9,38!

—  Cieszym y się n a jb ard z ie j z *? 
go, że to tra f iło  ak u ra t na dziś® 
Kongresu i  że nasi delegaci: Jac­
kow ski z P P R  i  W e jm a n  z P ” ® 
będą m ogli o tym  złożyć meldu­
nek wobec delegatów z całej P<m 
śki —  m ó w i n am  p rze w o d n ic z ą «  
R a d y  ob. D om aga ła .

Jeszcze u roczys to śc i na  nadszy­
b iu  „W a rs z a w y “  n ie  d o b ie g ły  k °  
ca, k ie d y  ra d io  poda ło  sygna ł 
cze k iw a n y  p rzez  ca łą  Po lskę . 
w y ły  s y re n y  w e  w s z y s tk ic h  zak*8 
dach  p ra c y  na  te re n ie  K a to w ic , c 
łego  w o je w ó d z tw a  i  całego k ra iu'.

R ad o sn ym  ry k ie m  zanos iła  
sy re n a  kop . „K a to w ic e “  kopa lu1’ 
k tó ra  na p ó ł g o d z in y  p rze d  h is10'  
ry c z n ą  c h w ilą  Z je d n o cze n ia  w yk  
n a ła  p la n , d o łącza jąc  jeszcze }e<\  
no  ogniwo, do d łu g ie g o  łańcuch 
C zyn ó w  K o n g re so w ych . (K A B *''-

/W ie  t i a l i  s i ę
M ysłow ice (w eń 15 bm. w  dniu  

Kongresu Zjednoczeniowego, k o ­
paln ie  J aw orznicko -M ik o ło  w ski e 
go Zjednoczenia W ęglowego w y ­
konały roczny p lan  produkcyjny. 
W ykonanie planu nastąpiło o go-

Totuaróu: pod dostatkiem
w o k re s ie  p rze d ś w ią te c zn y m

C zęstochow a (a) W  okres ie  
p rze d św ią te czn ym , sze rok ie  rza - 
sze lu d n o ś c i p ra c u ją c e j z a o p a tru ­
ją  się w  to w a ry  w sze lk iego  r o ­
d za ju , a p rzede  w s z y s tk im  w  a r ­
t y k u ły  p ie rw s z e j p o trze b y . W o­
bec dostatecznego zaopatrzen ia  
r y n k u  w  to w a ry , n ie  m a  obaw , a_ 
b y  w  o k re s ie  ty m  d y s try b u c ja  to ­
w a ró w  n a p o tk a ła  na  ja k ie  k o l-  
w ie k  zak łócen ie . P rzy  u s ta b ih zo - 
w a n y c h  obecn ie  cenach i  u s ta lo ­
n y c h  m a rża ch  za ro b ko w ych , 
w zm o żon y  p o p y t i o ży w ie n ie  o - 
b ro tó w  w y m a g a ć  będzie  odpow ie  
dn ie g o  w k ła d u *  o rg a n iza cy jn e g o  
ze s tro n y  k u p ie c tw a , k tó re  w in n o  
dać dow ód , że s to . ono n a  w yso ­
ko śc i s s d a ś  i w ^ g g y j e  S B a if f l i fe

nie, ja k ie  powinr.o cechować usoo 
łecznionego obyw atela.

W  spraw ie te j Izb a  P rzem ysło ­
w o -H a n d lo w a  w Częstochowie 
wystosowała do kup iec tw a  apel, 
w zy w a ją c y  w szystkich kupców  
do skrupulatnego przestrzegania  
przepisów odnośn.e zaop atryw a­
nia tow aró w  w  ceny, u trzym an ia  
cenników  w  stanie aktu a lno ść  i 
w ystaw ien ia  ich na w idocznym  
m iejscu. Izb a  w skazuje zarazem  
na u jem ne gospodarczo następ­
stw a grom adzenia jak ich k o l­
w ie k  zapasów to w a ró w  w  iloś­
ciach, przekraczających  rzeczy­
w iste zapotrzebow ania poszczegól 
nyeh przedsiębiorstw  h ąad lc -

<& asj te m a t*

d ż in ie  13,03, o fa k c ie  ty m  w szy to  
k ie  k o p a ln ie  z a w ia d o m iły  ludno  
ry k ie m  syren . P rze d s taw ić®  
Z jed n o cze n ia , m e ld u ją c  o 
k o n a n iu  p la n u  n a cze ln ym  w* 
dzom  P rz e m y s łu  W ęglow ego, 
b o w ią z a li się w y d o b y ć  do kon-^ 
bieżącego ro k u  d o d a tk o w o  8 
ty s ię c y  to n . „ 0

N a le ży  dodać, że k o p a ln ie  * „
Z je d n o cze n ia  p ra c u ją  w  b al 
c ię ż k ic h  w a ru n k a c h , n ie  dysP 
n u ją c  n o w o cze snym i urządzeń „
m i, to  też przedterm inow e w y - ^
n a n ie  p la n u  stam  w i w ie lk i  w . 
łe k  jego  załóg.

Uczennic© 
kopią rowy

S O S N O W IE C  (w el). 
P aństw ow ej Sznoły Zawof* ^  
Żeńskiej w  Sosnowcu (K a r P 
2) w ra z  z  gronem  nauczyci® -

bu«*» uuczciły Zjednoczenie  
botniczych pracą p rzy  ’' ‘"¿jtpi 
wodociągów w  osiedlu r0  . e 
czym  na u licy  D a n d o W S B  p- 
Sosnowcu. Uczennice zas? 
ró-w długości uól
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Z A W I A D A M I A M Y
ie  OGŁOSZENIA do numeru

świątecznego i Mowotocznego 
„Dziennika Zachodniego“

p r z y j m u j ą :  _
BIURO OGŁOSZEft, Katowice, ulica 3 Maja 12

telef. nr 309-73 wewn. 03 
oraz wszystkie Oddziały „Dziennika Zachodniego“ i placówki

„CZYTELNIKA". g
(wł. 15$) Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd.-OSw. „Czytelnik“ Q

Dyrekcja Techniczna lila Budowy 
Nowych Zakładów J. i .  Z. F. W.
w Mysłowicach, ul. Powstańców 19

p rzy jm ie  natychmiast
INŻYNIERA  

względnie technika
z dłuższą p rak ty k ą  przy p ro jektow an iu  u rzą­
dzeń wodociągowych i kanalizacyjnych  na 
stanowisko k ie ro w n ika  W ydzia łu . —  Do po­
dania należy dołączyć szczegółowy życiorys 
w  dwóch egzem plarzach. (4196)

WAPNO CHLOROWANE 
POTAŻ KAUSTYCZNY 
PASY PĘDNE i KLINOWE 
WĘŻE 00 WODY 0 0 13 mm
oraz inne artykuły chemiczne

d o s t a r c z a  h u r t o w o

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Oddział w Katowicach, ulica Warszawska 3, telefon 319-11 
Pododdział w Opolu, ui. Reymonta 16, telefon 296
P o d o d d z ia ł w  B ie ls k u , u !. J a g ie llo ń s k a  1, te f. 30-3» 4104

PODRĘCZNIKI AKADEMICKIE
„CZYTELNIKA44

Adam czew ski I.
K R Ó T K I Z A R Y S  F IZ Y K I  . . .  zł 400.—  

B arte l K ., p ro f dr
G E O M E T R IA  W Y K R E S L N A  . . zł 1.100 —  

Gołąb St.
Z A R Y S  M A T E M A T Y K I W Y Ż ­
SZEJ , . . . . . . . . . .  z ł 990,—

H irszfe ld  L .
IM M U N O L O G IA  O G Ó L N A  . . zł 550,—

K am ieński B.
E L E M E N T Y  C H E M II F IZ Y C Z ­
N EJ ......................................................... z ł 1,200,—

Ossowska M ., dr
P O D S T A W Y  N A U K I O M O ­
R A L N O Ś C I .........................................z ł 400,—

Pogorzelski W., dr
A N A L IZ A  M A T E M A T Y C Z N A

Tom  I I  zł 400,—
Tom  I I I  zł 250,—

Poplew ski R.
A N A T O M IA  S S A K Ó W

Tom  I  z ł 400,—  
T om  I I I  zł 250 —

Rogalski T „  prof.
A N A T O M IA  C Z Ł O W IE K A
Tom  I: Wiadomości wstępne

z Atlasem  . . . .  zł 450,—
to m  I I .  Tu łów , cz. I ,  Ściany

Tu łow ia , z A tlasem  . zł 700,—  
Saks S. i Zygm unt A.

F U N K C J E  A N A L IT Y C Z N E  . . zł 500,—  
Sierpiński W ., dr

D Z IA Ł A N IA  N IE S K O Ń C Z O N E  . zł 400,—  
R A C H U N E K  R Ó Ż N IC Z K O W Y  . zł 350,—  

Szym anowski Z. i B er A.
Z A R Y S  M IK R O B IO L O G II ,  t. I . zł 500,—

Tatark iew icz W ., dr
H IS T O R IA  F IL O Z O F II ,  2 tom y zł 1,960,—  

Venulet F r.,
F IZ J O P A T O L O G IA  O G Ó L N A  . zł 500,—-

W /ilkow ski R
E L E M E N T Y  M A T E M A T Y K I  
W Y Ż S Z E J  , .......................................zł 800,—

Posiadamy rów nież:
Łom nicki A ., prof.

R A C H U N E K  R Ó Ż N IC Z K O W Y  
I  C A Ł K O W Y , 3 tom y . . . .  zł 3,340,—  

Pogorzelski W ., d r
A N A L IZ A  M A T E M A T Y C Z N A

Tom  I  (skrypt) zł 540,—
T ata rk iew icz  W, dr

O S Z C Z Ę Ś C IU  . . . . . . .  zł 1,380,—

KSIĘGARNIA SPÓŁ. W YD.-OŚW .
„ C Z Y T E L H I t K “  M.88)

K A T O W I C E ,  ULICA 3 MAJA 12

Biuro Budowy Przemysłu Papierniczego
w Zabrzu, ul. Smrco^a 8

z a t r u d n i  na k ierow niczym  stanowisku

inżyniera lądowca statyka
z d ł u ż s z ą  p rak ty k ą  budow laną oraz

technika 1 1 1 „
Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierow ać na­
leży do D y re k c ji B iura. 4186

S P Ó Ł D Z I E L N I A

„ß a s ”
snfzeÉie M I I » delaiu

w u  K a i o w i c t a c h
przy Hali Targowej

m  R s i t o c m i e j i
(4206) przy ulicy Poznańskiej 25.

W olne posady ¡|  Fosad poszukują

G O S P O S IA  u czc iw a  z d o ­
b ry m  g o to w a n ie m , poszu­
k u je  posady od s tyczn ia  
49 r .  O fe r ty :  C z y te ln ik  G l i ­
w ic e  pod  ,,1100“ . 3414g

S E K R E T A R K A  — k a s je rk a  
ze z n a jo m o śc ią  ks ię g o w o ­
śc i, m a szyno p ism a  oraz 
w s z e lk ic h  p ra c  b iu ro w y c h , 
p o s z u k u je  posady od zaraz 
w  S osnow cu  lu b  K a to w i­
cach . O fe r ty :  C z y te ln ik  So­
sn ow ie c , „S e k re ta rk a “ .

340Sg

B U C H A L T E R  — b ila n s is ta , 
w ie lo le tn ia  p ra k ty k a , e n e r­
g ic z n y  o rg a n iz a to r  — b ila n ­
se, za k ła d a n ie , n a d z ó r i  
p ro w a d z e n ie  k s ię g o w o śc i - -  
m a  w o ln e  p o p o łu d n ie . O fe r 
t y :  C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„338“ . 3399 g

i K u p n a

K O Ł N IE R Z  (W Y D R A ) w
d o b ry m  s ta n ie  k u p ię . O fe r ­
t y :  D z ie n n ik  Z a c h o d n i B y ­
to m  p o d  „W Y D R A “ . 3393g

C O N T A X  lu b  Le io ę , n a j­
n o w s z y  ty p , k u p ię . „C z y ­
te ln ik “  B ie ls k o  ,,F o to “ .

7238-d

B IU R K O  o k a z y jn ie  k u p ię  
(e w e n tu a ln ie  c a ły  g a b in e t) 
Z g łosze n ia : C z y te ln ik  B ie l­
sko , „B ifu rk o “ , 7240d

DRUKARNIA NR 9
S F Ó Ł D Z . W Y D A W N .-O S W .

„ C Z Y T E L N I K "
KATOWICE, ULICA 3 MAIA 12
T E L E F O N  309-73 (WEWN. 08

P R Z Y J M U J E  
Z A M Ó W IE N IA  
I W Y K O N U J E :

(w ł.  125)

C Z A S O P I S M A  
KSIĄŻKI i BROSZURY
W  MAŁYCH i WIELKICH NAKŁADACH

W Y C IE R A C Z K I w  d u ż y m  
w y b o rz e  po leca h u r to w o  
S p ó łd z ie ln ia  „P rz e m y s ł 

D z ie w ia rs k i“ , C h o rzó w , L i ­
go ta  G ó rn icza , te l.  404-68.

3395g

U R Z Ą D Z E N IE  s k le p o w e  
(p ó łk i;  lada ) sp rzedam . L o ­
k a l f r o n to w y  K a to w ic e  n ie ­
d a le k o  d w o rc a  (u lic a  bocz­
n a ; b e z in te re s o w n ie . Z g ło ­
szenia  p ise m n e  ,,P A R “  K r a ­
k ó w , R y n e k  G łó w n y  46, pod 
„O k a z ja “ . 7233d

O S TR O W ŁO S E G O  F o x -T e r -  
r ie ra  (3 m ies .) sp rzedam . 
O fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  „12238“ . 3416g

S P R Z E D A M  w il lę  w  S z c z y r­
k u  p ię k n ie  p o łożoną , k u p ię  
w  B ie ls k u  lu b  za m ie n ię . 
M a l in o w s k a , B i a la  - K ra k o w ­
ska , C y n ia rs k a  9 . 7242d

Kupimy

ło żyska  ro lkow e
dwurzędowe, w a h łiw e  N r  23130, o w y m ia ­
rach ■& w ew n. 150, zewn. 250, grubość 80 m m . 
O ferty  z podaniem  ceny składać

w Wydziale Z a k u p u  
II. CEGIELSKI Sp. Akc.

pod tym czasowym  Zarządem  Państw ow ym , 
Poznań, ul. Daszyńskiego 136. (4201)

W IL L A  ż -ro d z in n a  (S pok .) 
z » g ro d e m  o w o c o w y m  i  ga ­
rażem , s ta n  p ie rw s z o rz ę d  - 
n y  w  c e n tru m  B ie ls k a  do  
sp rzed a n ia . O fe r ty :  „C z y ­
te ln ik "  B ie ls k o  p od  „ O k a ­
z ja "  7*2 43d

Ł O Ż Y S K A  k u lk o w e  d o s ta r­
cza „L e m ie s z "  K ra k ó w . R y ­
n e k  K le p a irs k i 6. S417g

P IA N IN O  cz a rn e  k rz y ż o w e  
sp rzedam . O fe r ty :  C z y te l­
n ik  K a to w ic e  n r .  12228.

3413g

S Z P IT A L  OO. B o n if ra t ró w  
w e  W ro c ła w iu , u l.  T ra u g u t­
ta  57/56 p o s z u k u je  od zaraz 
m łodszego  asys ten ta  na od- 
d z ia ł la ry n g o lo g ic z n y . 7S18d

G O S P O S IA  S A M O D Z IE L N A
p o trz e b n a  od  za raz. B y to m , 
u l.  O ś w ię c im s k a  6, m  5. 
te l. 39-87, 3391g

P A Ń S T W O W A  F a b ry k a  K a ­
p e lu s z y  N r .  6 w  B ia łe j K r a ­
k o w s k ie j,  u l.  K o m o ro w ic k a  
*9, p o s z u k u je  od za raz  re fe ­
re n ta  p la n o w a n ia . W a ru n k i 
na m ie js c u  d o  o m ó w ie n ia . 
Z g łoszen ia  k ie ro w a ć  pod 
W yże j p o d a n y m  adresem .

K S IĘ G O W Y  — b ila n s is ta  z 
d łuższą p ra k ty k ą  w  prze  
m y ś lę  i  h a n d lu  p rz y jm ie  
posadę. O fe r ty :  C z y te ln ik  
B ie ls k o , „R u ty n o w a n y " .

S354g j

K S IĘ G O W Y  b ila n s is ta  z d iu -  j 
go ie tnJą  p ra k ty k ą  z m ie n i I 
posadę w  B ie ls k u  lu b  o k o ­
l ic y .  O fe r ty :  C z y te ln ik  B ie l-  ; 
sko  pod  „R u ty n o w a n y "

7239d

K U P IĘ  m a łą  w i l lę  z o g ró d ­
k ie m  a lb o  p a rc e lę  b u d o w la ­
ną o k o ło  2000 m :  w  B ie ls k u  
w  p o b liż u  cyg a ń s k ie g o  lasu  
lu b  tra m w a ju . O fe r ty  do 
D z ie n n ik a  Z a ch ó d . K a to w i-  . 
ce p o d  T , 43. 34l0g j
P L A N D E K Ę  k u p ię . Ś w ię to ­
c h ło w ic e . u l.  K o le jo w a  21, 
I- r ild a w s k i. 3406g

S P R Z E D A M  3 d o g i R -tygod ­
n io w e . W y e iś lik  R yszard , 
L iip in y , K a ro la  M ia r k i  1.

S P R Z E D A M  m odiną p ię k n ą  
s y p ia ln ię , p łaszcz  d a m s k i, 
u b ra n ie  m ę s k ie . K a to w ic e , 
O rlie z -D re s z e ra  U , te le fo n  
323-44. 3400g

M O T O C Y K L  D . K .  W . 250
cm *, u s zko d zo n y  k a r te r ,  c y ­
l in d e r  i  k o rb o w ó d , o k a z y j­
n ie  d o  sp rzed a n ia . W ia d o ­
m o ś c i: te le fo n  22 155. 3368g

N auka  i  Sztuka
O K A Z Y J N IE  do  sp rzedan ia  
n o w e  u b ra n ie  na o ty łe g o  
(pasek 110— 112). K w a ś n y  J ó ­
zef. K a to w ic e , 3-go M a ja  
13/5. 3401g

K T O  u d z ie la  le k c j i  ję z . 
w ło sk ieg o ?  O fe r ty :  C z y te l­
n ik  K a to w ic e ' pod  .,12223".

3409g

Sprzedaże
P O S Z U K U J Ę  p osady p o r -  : 
t ie ra  lu b  d o z o rc y , s tra ż n i­
ka , s tró ża  w oźnego  itp .  
W . E , B ie ls k o , P rz e k o p  11 ] 
m . 9. ™ 4d

I

W Y D Z IA Ł  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O  
Z JE D N . P R Z E M . W Ę G L A  B R U N A T N E G O  

w  Żaraeb k. Żegania —  poszukuje:

t .  Wychowawcy do int®rnata
Szkoły Przem ysłow ej G órniczej w  Ż a ­
rach. W ym agane wykształcenie arednae 
ogólnokształcące.

2 im  wnika szkolenia praktycznego
dla Szkoły Przem ysłow ej Górniczej 

i Szkoły Przysposobienia Przem ysłow e­
go N r  11 w  Żarach. W ym agane w y ­
kształcenie średnie techniczne-górnicze. 

W ynagrodzenie wg. obowiązującej siatki plac 
M inisterstw a Przem ysłu  i  H and lu . P o s a ,J„n9, 
objęcia od zaraz,

| G A L W A N O T E C H N IC Y
' fa c h o w ie c  p rz y jm ie  P °ę a d ^  

7  -'■ło^zenia: K ra k ó w , 
n f ta  P lac  W s z y s tk ic h  Ś w ię ­
ty c h  9 dlla „ k w a l i f i k a c je ^

A N S T W O W E  P rz e d s ię b io r-  
łw o  B u d o w la n e  „H y d ro  
re s t"  B ie ls k o , B a r lic k ie g o  
5, p r z y jm ie  za raz  te c h n ik a  
la  szynow ego , zn a jo m o ść  
la  szyn  b u d o w la n y c h  ja k  
U n ik i p o m p y , k a fa ry .  be- 
o n ia rk l na s ta n o w is k o  k ie -  
o w n ik a  w a rs z ta tó w  oraz 
edoego m a js t ra  z te j sa_ 
aej b ra n ż y . 724Jd
W Y C H O W A W C Z Y N I do
Iw o jga  d z ie c i poszu ku ję - 
ły to m , d w o rc o w a  25. R au - 
z e r  ow a , godz. 10— 12- 34ng

M IS T R Z  ślusarski d y p lo ­
m owany. sam odzielny, ob- 
z n a jo m io n y  z w s z e lk im i r o : 
bo tam i ś lusarsko-budow l. i 
ó iusa rsko  -  m a s z y n o w y m i, 
S  za jęc ia  od I  I .  1949 r  
O fe rty  k ie ro w a ć : C z y te ln ik  
K atow ice  pod „ M is t r z “ .

3418g

W IL L Ę  k o m fo r to w ą  pod  
K ra k o w e m  ze sadem , w o l­
ną po k u p n ie , sp rzeda  B iu  
ro  „W A W E L “  K ra k ó w , 
G R O D Z K A  60. 7151d

P R A C O W N IA  T O R E B E K ,
te cze k , p o r t fe l i  z im it a c j i  — 
R ysza rd  G a jda . Ł ódź . P io tr  
k o w ska  31. 7058d

U M Y W A L K I le k a rs k ie , s to ­
l i k  c h iru rg ic z n y , łó żka , s to ­
l i k i  o k rą g łe , s z a fk i m e ta lo ­
w o , d o s ta rc z y : L a b o r , K a to ­
w ic e , 3 M a ja  23. 3342g

S A M O C H Ó D  „M e rc e d e s “  
c z te ro - d r  z w  io  w  y  170 V . d o  
sp rzedam a  w  d o b ry m  s ta ­
n ie . O g ląd a ć : K a to w ic e , u l.  
S ie n k ie w ic z a  74/76. 3362g

S P R Z E D A M Y  sam ochód  
c ię ż a ro w y  O p e l-B litz  3 -to - 
n o w y . S ta n  b a rd z o  d o b ry -  
Cena 400.060. W ia do m o ść : 
B y to m , te l,  3923 . 3370g

SP R ZE D  A M  sam ochód  c ię ­
ż a ro w y  C h e v ro le t k a n a d y j­
s k i 1,5 t. z p rz y c z e p k ą  i za­
p aso w ym  s iln ik ie m , s tan  
b a rd zo  d o b ry , cepa 450.300. 
W ia do m o ść : B y to ń i te l. 3923 

3359g

K O M P L E T  N O W O C Z E S ­
N Y C H  M A .S Z Y N  d o  p ro ­
d u k c j i  s k rz y ń  z p iła m i ro z ­
d z ie lc z y m i „ B o lin d e rs “  n a ­
ty c h m ia s t sp rzedam . O fe r ty  
.P A R “  K ra k ó w . R y n e k  

G łó w n y  46. d la  „S k rz y n ia r -  
n ia ‘ ‘ - •  7232d

Cennik ogłoszeń:
O G Ł O S Z E N IA  za te k s te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : 

1 szp. 37,5 m m )
d o  o g ó ln e j i lo ś c i 70 m m  , . z ł 

od  71— 120 m m
od 121— 200 m m  
od  201—300 m m  

p o w y ż e j 300 m m

z ł 50
60

100
130
180

N E K R O L O G I za te k s te m  (d z ia ł z w y c z a jn y ) : 
d o  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  

od  71— 120 m m
od 121.—200 m m
od 201—300 rn m  

p o w y ż e j 300 m m
O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E : (sze rok  

d o  o g ó ln e j ilo ś c i 70 m m  
od 71— 120 m m  
od  121—200 m m  
od  201—300 m m  

p o w y ż e j 300 m m

55
70
85

110
140

1 m m  
1 m m  
1 mm
1 u im  
1 m m

l  m m  
1 m m  
1 m m  
l  m m  
t  m m

1 szp. 50 m m ): 
z ł 100 za l  m m  

„  1 m m  
„  1 m m
„  1 m m
„  1 m m

125 
150 . 
240 
280

N E K R O L O G I w  te k ś c ie , cena ogłosz. te k s t, ja k  w y ż e j.
O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :

w s z y s tk ie  og łoszen ia  d ro b n e  za 1 s ło w o  z ł 30 — 
d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  za i  s ło w o  z ł 15 —
P ierw sze  s łow o  U czy się  zasadn iczo  p o d w ó jn ie . 

- T łu s ty m  d ru k ie m  ka żde  s ło w o  Uczy się p o d w ó j­
n ie  o g ło s z e n ie  d ro b n e : n a jm n ie j  10 s łów . n a j­
w y ż e j 40 s łó w .

D o p ł a t y  ta  og łoszen ia  zam ieszczone  w  n ie d z ie le  
i św ię ta  p o b ie ra  s ię  d o d a te k  w  w ysoko śc i 30 «1, 
Za zastrzeżen ie  m ie js c a : w ś 'ó d  d ro b n y c h  o g ło ­
szeń d o  50 m m  na 1 szp. 4. 50 •/, ponad  50 m m  
1 d w u s z p a lto w e  4.  100 «/„.
W te kśc ie  4- 100 •/,. Za og łoszenia  ta b e la ryczn e , 
b ila n se  1 k o m b in o w a n e  4- loo«/,.
Za n ie te rm in o w e  u k a z a n ie  sie ogłoszeń n ie  
o d p o w ia d a m y .
Za w s trz y m a n e  og łoszen ia  B iu ro  O głoszeń 
g o tó w k i n ie  zw raca .

W sze lk ie  w p ła ty  za og łoszen ia  p ro s im y  p rzeka zyw a ć  
oa k o n to  U l  — 4830 P. K . O. K a to w ic e  (zaznaczać na 
o d c in k u  czego w p la ta  d o ty c z y ). A d re - B iu ra  O głoszeń: 
K a to w ic e , u l. 3-go M a ja  12. te le fo n  309-73 (w e w n . 03!

G o t ó w k a

P R Z Y J M Ę  w s p ó ln ik a , datm 
m ie s z k a n ie  w  R abce, do­
c h ó d  60.000.— m ies ięczn ie . 
Z g łoszen ia  osob is te : B iu ro  
In fo rm a c y jn o  -  H a n d lo w e  
„ V i t a "  R abka  -  S łone , w il la  
„ A n ie la " ,  te l.  55 pod  250.000.

7215d

M ieszkania

4- P O K O JO W E G O  m ieszka ­
n ia  (e w e n t. 3), k o m fo r t ,  w  
K a to w ic a c h , p oszu ku ję . 
Z w ro t  k o s z tó w . Zg łoszen ia  
pod  „1948“ . B iu ro  O głoszeń 
C z y te ln ik  K a to w ic e . 316Tg

P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a n ia  
2 p o k o jo w e g o  z k u c h n ią  w  
B ie ls k u  lu b  B ia łe j za z w ro  
te rn  re m o n tu . O fe r ty :  C zy­
te ln ik  B ie ls k o  pod  „1552“ .

7236d

P O S Z U K U J Ę  w  _ B y to m iu  
za z w ro te m  k o s z tó w  re m o n ­
tu  k o m fo r to w e g o  3 -p o k o jo - 
w ego  m ie s z k a n ia . Zg łosze ­
n ia : D z ie n n ik  Z a c h o d n i B y ­
to m  pod  n u m e re m  „18 495“ .

7249d

i ł® « « ® « ® 0 ® « ® ® ® « ® *

S a n a to r iu m  d la  p łu c n o -  j, 
c h o ry c h  w  G łu cho ła zach
p o s z u k u je  za raz : i

1. giBgłei isaszynistki j
2. SsKretarki iesarskiei
z n a ją c e j m a szyn o p ism o  f 
i  s te n o g ra fię . I

R e f le k tu je  sią ty lk o  i 
na  s i ły  k w a lif ik o w a n e .  ! 
P ożądane b y ło b y  o sob i- | 
s te  z ja w ie n ie  s ię. D y re k  ł 
o j a je d n a k  zastrzega 
sobie  w o ln y  w y b ó r  bez 
z w ro tu  ja k ic h k o lw ie k  
k o s z tó w . (4207)

Z G U B IO N O  k a r tę  R K  U . 
N r .  7736 na n a z w is k o  G o łąb  
M a r ia n , z a m ie s z k a ły  w  B ę ­
d z in ie , u i.  P o d w a le  11. 3397g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
p rz e m y s ło w e . P iic h to w ic z  
S te fa n ia , S osnow iec, O r la  
11. 34042

Z G U B IO N O  w s z e lk ie  d o k u ­
m e n ty . K a z im ie ra  i  S ta n i­
s ła w  M a ty ja ,  S osnow iec, 
Zgoda 3 , 3402S

P O K O J U  p rz y z w o ite g o , n ie -  
k rę p u ją c e g o  w  K a to w ic a c h  
p o s z u k u je  p rz y je z d n y . — 
O fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  „12222“ . 3408g

Lokale  handlowe

C E N T R A L A  H a n d lo w a  P rze  
m y s łu  M e ta lo w e g o , sk ład  
w  B ie ls k u , u l.  W a łow a  2, 
te l.  13-98, p o s z u k u je  za 
z w ro te m  k o s z tó w  re m o n tu , 
lo k a lu  b iu ro w e g o  4—5 p o k o i, 
n a jc h ę tn ie j w  o k o lic y  u'. 
B a r lic k ie g o . 7246d

Zguby i kradzieże

F  ,0  k  o j  e

S A M O T N Y  in ż y n ie r  poszu­
k u je  p o k o ju  s u b lo k a to rs k ie ­
go w  K a to w ic a c h  od zaraz. 
O fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
p od  „12225“ . 3412g

S K R A D Z IO N O  w s z e lk ie  d o ­
k u m e n ty  osob is te . O rzanna  
A n n a , Pszczyna, G ło w a c k ie ­
go 1. 33!)4g

"41

I Poszukiw ania

T R O C H IM  K a ta rz y n a  1 R o ­
m an, p roszę  podać s w o je  
ad re sy . M ik s ie w ic z  K a z i­
m ie rz  G liw ic e , O k rz e i 7.

3415g

U niew ażn ien ia

U N IE W A Ż N IA M  za g u b io n ą  
k a r tę  R lK U . J a ro c in  na naz­
w is k o  K a ź m ie rc z a k  Józef, 
W a łb rz y c h . M ic k ie w ic z a  41.

7230d

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
m e try k ę  u ro d z e n ia  na  naz­
w is k o  K r ó l  Z o fia , G łuszyca.

7231d

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
d o w ó d  o s o b is ty , k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą , w y d a n ą  w  R K U . 
w  W a d o w ica ch  i  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia . K o z ie ł A le k ­
sande r, S ta ry  P a czkó w .

T234d

Z G U B IO N O  w s z y s tk ie  d o ­
k u m e n ty  osob is te  w y d a n e  
na n a zw isko  C Z E R N Y  J ó ­
ze f, zam . B y to m . W o lno śc i 
44 8392g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
s łu żb o w ą  N r .  37/47 w y d a n ą  
p rzez  D y re k c ję  D ró g  W o d ­
n y c h  na n a zw isko  J a n ik  
S te fa n , Ś luza  R ęd z in , p ow . 
W ro c ła w . 7229d

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
w y s ta w io n ą  p rzez  P a ń s tw o ­
w y  Z a k ła d  E m e ry ta ln y  W a r­
szawa. D y c z k o w s k i W ła d y -  

| s ła w , K ę ty  p ow . B ia ła .

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  
d e k la ra c ję  w ie rn o ś c i n a ró d  
p o ls k ie m u . S zczerba S te fa ­
n ia  K o ń c z y c e  M a łe  202.

7285d

U N IE W A Ż N IA M  zg ub io ną  
o k rą g łą  p ie c z ą tk ę  K C S P . 
O k rę g  I I I .  G a w lik . B ie ls k o . 
3 M a ja  3 . 7241d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io n ą  
k a r tę  re je s tra c y jn ą  R K U . 
na n a zw isko  S k u p ie ń  M ie ­
czys ław , w y s ta w io n ą  w  l i ­
s to p a dz ie  1845 r .  3407g

U N IE W A Ż N IA M  za g in io n ą  
p ie czą tkę , n a z w is k o  Z . N ie ­
c h c ia ł, Sosnow iec^ M o d rz e - 

7237d I jo w s k a  30. 3403g

TABELA WYSSANYCH 54 LOTERII
&-my dxieú cíqgm enío 4 -e  ««asy

W ygrane po 500.000 zł paćtły na 
N r N r 43902 99735 w  Warszawie,.

W ygrana- 300.000 z! padła na N r 
18649 w Poznaniu.

W ygrana 200.000 tX padła na N r  
13545 w  Lublin ie.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r N r  5506 26744 26751 27173 28549 
33351 46230 53201 65432 96036.

W ygrane po 50.900 zł padły na N r  
N r 15979 18772 24313 35693 38335
432P" 57945 77621.

W ygrane po 20.000 zł padły na 
N r N r  3295 9496 9508 26690 33C73
36232 40993 4S098 47973 53970 55934 
56237 58030 62443 72724 75141 79482 
79693 79780 84231 89832 99964

W ygrane po 10.000 zł padły na 
N r N r  1947 1759 2259 2507 3164 3633
5036 8371 9011 11026 11490
12485 15791 16826 18468 19202
20806 23177 23569 23784 24631
24906 2623« 26900 27160 27900
29368 30042 30373 31285 32544
34334 34866 35060 36972 38187
43229 43763 44606 44672 45213
47296 47568 48169 48366 48833
50358 50365 50406 5244« 53478
55808 56369 59443 60313 60319
61059 61144 61751 82204 63417
66732 68940 69676 70519 71870
76783 76844 77224 77634 77887
80575 80572 80736 81095 8180«
35080 85771 87647 88447 88584
89968 90616 91584 95014 94200
95304 99804.

W ygrane po 5 000 zł padły na N r  
N r 594 1074 2025 202 996 3016 4219 
>35 537 5050 780 6036 254 784 7059 
557 9277 588 666 11583 680 323 12432 
3153 338 14347 819 15374 624 16677 

730 17829 18211 19770 20499 21347
364 406 877 22906 23245 5Rn 24364 
»39 25559 763 876 924 26071 625 695 
28395 57p 680 29675 30081 551 997
31264 347 659 »3848 34323 65« 959 
35556 922 ?«*>«4 956 «88 39389 567

41157 607 932 43344 45222
46544 696 47067 705 48406 831 
773 51047 52561 891 53248
55637 872 983 56741 57472 58341 
59980 60124 544 61301 839
64154 346 651 65133 625 684 589 
66115 481 6*725°  68336 5*>6 620.
860 978 71498 668 760 72066
73143 74426 75004 579 952 76195 
505 529 77959 78185 314 523 Ti
80194 318 894 81285 565 82647 88 
424 793 84119 85332 956 89069 
903 87196 451 868 89861 969
9?°79 93814 94995 96974 97032 
826 99028 52? 636 901.

Dalszy ciąg wygranych po ł.«H I #  
s t-go  dnia ciągnienia

786>, • 3 38 54 8 
88 924 51 81 93 90014 35 84 91 142
213 342 45 57 64 81 401 17 71 522 «8
659 85 96 750 7.307 79 86 941 63 96 
91024 77 122 344 7 73 483 609 88 82 
728 o58 66 857 939 40 7! 82001 4 63
291 308 28 99 403 594 515 56 67 791
889 930» 0 115 30 57 50 253 345 410 
71 r>04 23 873 8 791 85 822 904 36 83 
94176 391 511 759 821 73 905 95009 
030 50 101 10 21 54 231 434 "2 7 91 
551 611 13 42 734 45 918 35 96045 86 
127 50 335 85 418 23 507 12 92 675 
701 11 81 95 930 97274 381 512 21 39
54 602 8 18 23 707 14 74 813 8« 92
953 98032 46 60 109 47 229 65 96 30J 
24 50 456 73 565 625 730 48 92 829 
78 938 45 62 89 9905 16 44 54 124 35 
22? 58 354 63 402 32 57 60 547 52 63 
634 706 8 746 900 2 100.000

W ygrane po 4.000 zł z 2 dnia  
ciągnienia.

41 101 56 218 29 80 96 330 470 905 
10 68 657 89 707 33 877 934 70 1001 
7 52 106 71 2 6 274 83 386 47 400 46 
80 503 79 8190 609 19 60 778 861 83
90' 13 48 2091 100 54 61 79 287 362
436 41 537 66 92 656 740 79 930 73 82 
3044 137 209 88 325 42 71 85 95 414 
615 76 738 56 W *  "  ' '1  4092 102 45

Da!»z> ciąg wygranych podany będzie jutro

02366246
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Ile kosztuje Niemców!
okupacja anglosaska?

W  Niem czech zachodnich słyszy 
si-ę n ieustannie w ie le  skarg na po 
lity k ę  okupantów ; jedn ym  z te ­
m atów  tych skarg jest zagadnie­
n ie  kosztów okupacyjnych. W  
zw iązku  z re fo rm ą w a lu tow ą na­
rzuconą przez Anglosasów  
b ra ły  one znowu na sile; 
p o ja w ia ją  się na łam ach zachód 
n jo -n iem ieck ie j prasy. N a czym  
polegają w y d a tk i okupacyjne w  
Niemczech zachodnich?

tym  względem  z trzech stre f za ­
chodnich —  koszty okupacji do 
dnia 31 m arca 1948 r. (licząc od 
początku okupacji) pochłonęły  
62%  dochodów publicznych k ra ju  
południow ej W irtem b erg ii i  42%  

p rzy - | dochodów k ra ju  południow ej B a -  
często denii.

B a  tego doszły świadczenia na 
rzecz okupanta z m a ją tku  p ryw at 
nego jednostek i poszczególnych 
zakładów  gospodarczych, które  
jako  rekw izyc je  n ieregularne, o- 
kreślone zostały przez byłego ad­
m in is tra to ra  gen. L a ffo n  jako

__- . . . .  . i »operations inexistantes“, ja k
rzędzie koszty u trzym ania  poszczę g-^yby w  ogóle nigdy n ie  były

]ckf „Dziennika
O  p r z e k a z i e  —  ż ó ł w i u

Długa lista
Zaliczyć tu  należy w  pierw szym

Uwadze D y re k c ji O kręgu P oczt i  Telegra fów  w  Katow icach po- j 
lecamy  l is t sta łe j naszej czy te ln iczk i, ob. Leokad ii Szczęsnej (C ie- ■ 
szyn, u l. ks. Świeżego 10 m. 3), k tó ry  b rzm i:

gólnych organów okupacji, koszty 
dem ontażu, p rzesyłk i i opakow a­
n ia  zak ładów  przem ysłowych, prze 
znaczonych na cele odszkodowań, 
te same koszty na cele r  es ty  tu - 
cyjne, koszty u trzym anie tzw. 
„dispiaoed person®“, czyli ludzi, 
k tó rzy  b y li deportow ani przez h it 
lerow ców  do Niem iec, dale j w y ­
p ła ty  na rzecz n iem ieckich je ń ­
ców w ojennych w  n iew oli sojusz­
niczej, w y d a tk i na d em ilita ryza - 
cję, oraz w szelkie w y p ła ty  p ie ­
niężne na rzecz w ładz okupacyj­
nych.

O ddzielnie należy w ziąć pod u -  
wagę koszty lik w id a c ji b. W e h r­
m achtu, korzystanie z dobra pu­
blicznego niem ieckiego przez w la  
t e  okupacyjne, koszty n iem iec­
k ie j ochrony policy jne j i in.

O b c i ą ż e n i a  b u d ż e t u

W edług danych jednego z auto­
ró w  prac na tem at kosztów oku­
pacyjnych w  strefie  francuskiej 
—  najcięższej d la N iem ców  pod

istniały,

To Jeszcze nie wszystko
D o kosztów pieniężnych dolicza

się jeszcze świadczenia pracy, 
przy  czym tw ie rd z i się, że w ładze  
okupacyjne jednego ty lko  m iasta  
w  zachodnich Niemczech za tru d ­
n ia ły  na swoją rzecz wiosną 1947 
roku nie m n ie j n iż 24.930 sił ro ­
boczych, i to d la  prac, k tó re  łatw o  
m ogły być w ykonyw ane przez ro ­
botników  n iew ykw alifikow an ych . 
„P iram ida  w ieku  w skazuje —  p i­
sze autor te j pracy —• że w  go­
spodarce n iem ieckie j b rak  w  p ie r­
w szym  rzędzie m łodych, p roduk­
cyjnych sił klasy w ieku  cd 20 do 
35 la t.

T e  roczniki zaś w łaśnie w y k o ­
rzystyw ane są do pracy ze szcze­
gólnym  zam iłow aniem  przez p la ­
ców ki okupacyjne“. U b ytek  sil 
roboczych, spowodowany ich za­
trudn ien iem  przez okupantów, ma 
być na ryn ku  pracy N iem iec za­
chodnich szczególnie d otk liw y.

S 9MHHMNHR! W« V 1 Vrrwip

„K u z y n k a  m o ja , S ab ina  D ra b - 
ko w a , zam ieszka ła  w  P o ręb ie  k o ­
ło  Z a w ie rc ia , n a d a ła  9 lis to p a d a  
b r. w  A g e n c ji P ocz tow e j w  P o­
rę b ie  pod m o im  adresem  10.000 zł, 
P ien iądze  te do dn ia , w  k tó ry m  
p iszę te  s łow a , tzn . do 14 g ru d n ia , 
n ie  nadesz ły  do C ieszyna.

W  m iędzyczas ie  w y m ie n iły ś m y  
z k u z y n k ą  ko re spondenc ję  w  te j 
sp ra w ie . G dy, z w ró c iła  się ona do 
u rz ę d n ik a  A g e n c ji P ocz tow e j w  
P oręb ie  o w y ja ś n ie n ie , ten  odpo­
w ie d z ia ł, że a d resa tka  m us i cze­
ka ć  p rzez m ies iąc  na o d b ió r  p rze ­
ka za n e j k w o ty . A le  m ies iąc  ju ż  
u p ły n ą ł,  a p ie n ię d zy  n ie  o trz y ­
m a łam . Proszę o zam ieszczenie 
ty c h  uw ag . gdyż ju ż  n ie je d n a  
sp ra w a  zosta ła w y ja ś n io n a  za p o ­
ś re d n ic tw e m  Waszego p ism a “ .

M am y nadzieję, że p rzy  Życz­
liw e j in te rw e n c ji D y re k c ji Okrę  
gu Poczt i  T e legra fów  w  K a to ­
wicach, o k tó rą  n in ie jszym  p ro ­
sim y, i  ta sprawa zostanie szyb­
ko załatw iona. Agent pocztowy  
w  Porębie m y li ł  się, tw ierdząc, 
że adresatka m usi czekać na 
pieniądze przez cały m iesiąc.. 
G otówka w inna  była nadejść z 
Poręby kolo Zaw ierc ia  do C ie­
szyna w  ciągu k ilk u  dni, a sko­
ro to n ie  nastąpiło, nadawczym  
m ia ła  p raw o do domagania, się

Epilog zamieszenia 
dziatwy

warszawskie* „Polonii“
Wars dwa. Sprawą zawieszenia 

•izieiaczy k lu b a  ,,Po lon ie“  (W ar­
szawa». ob. ob. K ruga, i  K o tko w ­
skiego, znalazła swój epilog na o - 
¿ la tn im  posiedzeniu zarządu PZPN, 
k-.lre  odbyło się w  poniedziałek 13 
ł - n

W  w y n ik u  przeprowadzonego do­
chodzenia po szczegółowym rozpa­
trzen iu  ca łokszta łtu  sp raw y spe­
c ja lna kom isją, w  składzie: szef od­

dzia łu  sportu G łównego Urzędu 
K u ltu ry  F izycznej — pp łk. Czar­
n ik  i  członek zarządu PZPN ob. 
Nowak, n ie znalazła dowodów Szko 
d liw e j dzia ła lności ob. ob. K ruga  i 
K o tkow skiego  na terenie k lubu  
Z Z K  „P o lo n ia “  (Warszawa).

,W zw iązku z tym  zawieszenie obu 
działaczy zostało anulowane i  będą 
on i m og li podjąć dalszą działalność 
na te ren ie  swojego k lubu .

B o k s e r z y  S i& i ic y f  nex SB. Ś l ą s k u

Legia — Górnik W ałbrzych 8:8
W a łb rz y c h . (S tr)  T o w a rz y s k ie  i s ta rc iu . W aga p ó łś re d n ia  —  S tru -  

sp o tkan ie  p ię śc ia rsk ie  d ru ż y n y  | k o w ic z  (L ) n ie  ro z s trz y g n ą ł w al. 
w o js k o w e j L e g ii o raz g ó rn icze j 
G ó rn ik a  K a ro l za liczyć  m ożna do
im p re z y  udane j. T re n u ją c y  pod 
o k ie m  znanego tre n e ra  M o ń o ś ta r-  
skiego, w o jskow a  re p re z e n tu ją  do­
b ry  poz iom  tech n iczny . Toteż 
og lądane w a lk i  p rz y n io s ły  w i ­
dzom  w ie le  em o c ji, zw łaszcza gdy 
to czy ła  się w a lk a  p u p ilk a  W a ł­
b rzycha  D o m in ia k a  z rep rezen ­
ta n te m  W arszaw y, 'W ąsik iem .

W y n ik i techn iczne : W aga m u ­
sza —  O w s ie je w  (L ) w y p u n k to ­
w a ł G rze laka . W aga k o g u c ia  -— 
K u b o w ic z  (L ) po ła d n e j i  ż y w e j 
w a lce  z re m iso w a ł ze S te lm achem . 
W aga p ió rk o w a  —  P y k a  (L ) n ie  
p o tra f i!  s ta w ić  czoła S zczyg ie l­
sk iem u, u le g a ją c  m u  je d y n ie  na 
p u n k ty . W aga le k k a  I  —  W d o ­
w ia k  (L ) lepszy te ch n iczn ie  z w y ­
c ię ży ł na  p u n k ty  W aloszczyka. 
W aga le k k a  I I  —  W ą s ik  w  n a j­
ła d n ie jsze j w a lce  d n ia  u le g ł na 
p u n k ty  D o m in ia k o w i, k tó ry  p rze ­
w agę  sw ą u w id o c z n ił w  trz e c im

k i  ze słabo w  ty m  d n iu  w a lc z ą ­
c y m  K u liń s k im . W aga ś red n ia  —  
a m b itn y  O lsze w sk i (L ) w y p u n k ­
to w a n y  zo s ta ł p rzez  M ich a laka . 
W aga pó łc ię żka  —  S a w ic k i (L) 
ju ż  w  p ie rw szych  sekundach  w a l­
k i  w y g ry w a  przez t. k . o. z Sową.

S ędz iow a ł w  r in g u  i na p u n k ty  
P a ku s iń sk i.

Pod znakiem ping-ponga

Mistrzostwa Holandii
i  o  k i  o  w  t g  i e u r s a i & j  t w  C S £ 2

Am sterdam . W  d n ia ch  30 : 21 
s tyczn ia  p rzysz łego  ro k u  H o le n ­
d e rs k i Z w ią z e k  T en isa  S to łow ego  
o rg a n izu je  m is trz o s tw a  k r a ju  w  
k o n k u re n c ji m ię d zyn a ro d o w e j. Na 
zaw ody te zap roszen i zo s ta li czo­
ło w i p in g -p o n g iś c i ś w ia tó w  . a 
w ię c : F u e rs to w a , A n d re a d is  i V a ­
na  z C zechos łow ac ji, F a rk a s  i S i­
do z W ęg ie r, A m o u re t t i i  H a - 
genauer (F ra n c ja ), B a m a , Leach  
i M ile s  (A n g lia )  o ra z  R e ic lim a .i i 
Ł eah  T h a l (U S A ).

Sześciu kandydatów
do walki 2 Louisem
N o w y  J o r k .  Sześciu pięścią, 

zy bierze się obecnie pod u w a­
gę jako  kandydatów  do w a lk i z 
Joe Louisem  o m istrzostwo św ia­
ta  w ag i ciężkie j. Są to: Lee Sa- 
vold, B iliy  Conn, Gus Lesnevieh, 
Bruce Woodcook, Ezcard Charles  
i  Joe W aicott. Pięściarze ci m ają  
w ziąć udział w  tu rn ie ju  elisniwa. 
cyjnym , którego zwycięzca zdo­
będzie jednocześnie praw o do 
w a łk i o ty tu ł m istrza św iata.

W edług zdania obrońcy ty tu łu  
m istrzowskiego —  Joe Louisa, 
spośród 6 w ym ienionych zaw od­
n ików  dwóch, a m ianow icie  
Woodcocka i Lesnevicha można 
I  udzia łu  w  tym  tu rn ie ju  w y e li­
minować.

W  zaw odach ty c h  w ezm ą u d z ia ł 
ró w n ie ż  in n i za w o d n icy  zagra­
n iczn i, k tó rz y  będą m ie li okaz ję  
uo sp ra w d ze n ia  sw e j formy przed  
m is trz o s tw a m i św ia ta , k tó re  od ­
będą się w  lu t jn n  w  S z tokho im te . 

•
Praga. M ię d z y n a ro d o w y  tu r ­

n ie j ten isa  s to łow ego  o p u c h a r 
D u n a ju  o rg a n izu je  w  p rz y s z ły m  
ro k u  C zechos łow ac ja  w  p o ło w ie  
s tyczn ia . Z  zespo łów  za g ra n icz ­
n ych  do tychczas u d z ia ł w  tu rn ie ­
ju  z g ło s iły : A u s tr ia , F in la n d ia , 
R u m u n ia  i W ło ch y . S podz iew any 
je s t ró w n ie ż  u d z ia ł d ru ż y n y  fra n ­
c u s k ie j. T u rn ie j roze g ra n y  zo­
s tan ie  w  B ra ty s ła w ie  w  d n ia ch  
13 —  18 styczn ia .

D w a no w e re k o rd y  
p ły w a k ó w  „ W a r ty

Szczecin —  Olsztyn
13:3 w boksie

. . . .% ■
Olsztyn. Rewanżowe spotkanie p ię ­

ściarskie reprezen tac ji Szczecina i 
O lsztyna, rozegrane w  O lsztyn ie, za­
kończyło  się w ysok im  i  zasłużonym 
zwycięstwem  gości w  stosunku 13:3.

W y n ik i poszczególnych w a lk  b y ­
ły  następujące: w . musza — G raczyk 
(S) przegra ł na p u n k ty  z L is to w - 
sk im ; w. kogucia — Czarnecki (S) 
w y g ra ł przez d yskw a lifika c ję  M i­
chalskiego; w . p ió rko w a  — M oż- 
dżyński (S) w y g ra ł przez techniczne 
k. o. w  I I  rundz ie  z Lasiew iczem ; 
w. lekka  — Sadowski (S) po dram a­
tyczne j walce pokonał w ysoko na 
p u n k ty  ambitnego W ejna ra ; w . pó ł- 
średnia — R ynkow sk i zw yciężył 
przez tec lin . k. o. R udzińskiego; w. 
średnia — A m broż (S) pokonał przze 
techn. k. o. M arkon ia ; w . półciężka 
— W ie rzbow i cz (S) n ie  rozstrzygną ł 
spotkania z M ark iem ; w . ciężka — 
R u tkow sk i (Sf w yg ra ł przez podda­
n ie  się Piromana w  I  rundzie.

od Poczty w yjaśn ien ia . Obecnie 
m y będziemy za n ie  bardzo zo­
bowiązani.

ty
Poważne z a r*w ty

.Mgr. E m ilia  Narudzka z Sor 
pot, działaczka Zuńązku Nauczy­
cie lstwa Polskiego, zasiadająca 
w W oj. Radzie N arodow ej w  
Gdańsku, wytacza poważne za­
rzu ty , pisząc:

„U p rz e jm ie  proszę R edakc ję , 
b y  zam ieśc iła  w  sw ym  p o czy tn ym  
p iśm ie  n o ta tk ę  o po rzą d ka ch , is t ­
n ie ją c y c h  w  S z p ita lu  U b ezp ie - 
czairu S połeczne j w  Ś w ię to c h ło ­
w icach . B y ła m  osobiście w  ty m  
s z p ita lu  i  pozna łam  w a ru n k i h i ­
g ien iczne . N a oddz ia le  ko b ie cym  
za ró w n o  w a ru n k i te, ja k  i op ieka  
n ad  c iężko c h o ry m i m uszą u lec 
ra d y k a ln e j zm ian ie . D ow odem  te ­
go je s t fa k t ,  że d n ia  30 lis to p a d a  
h r. zm a rła  ta m  nauczyc ie lka  w  
nas tęps tw ie  in fe k c ji p rz y  opera­
c ji.

S z p ita l w  ośrodku  ro b o tn ic z y m  
w in ie n  odpow iadać  w ym o go m  
m e d ycyn y  w spółczesne j. W  im ię  
dobra  k o b ie t i  w  ogóle lu d z i, le ­
czących się w? ty m  szp ita lu , z w ra ­
cam  się o k o n tro le  c z y n n ik ó w  
m ia ro d a jn y c h  n ad  n im “ .

Uznając szlachetność tych po­
budek i w ierząc w  dobrą wolę  
radne j N arudzkie j, zamieszcza­
m y je j  lis t. Ponieważ jednak  
pragniem y, aby w  poruszonej 
przez n ią  spraw ie zabra ły ró w ­
nież głos D yrekc ją  Szpita la U - 

< bezpieczalni Społecznej w  Św ię­
tochłow icach i  o fic ja lne  czynn i­
k i kon tro lne , pow strzym ujem y  
się na razie od zajęcia jak iego ­
ko lw iek  stanowiska, zwłaszcza, 
że szpita le w  w o jew ództw ie  ślą­
sko-dąbrow skim  p rzys tąp iły  n ie ­
dawno do a kc ji w spółzawodnic­
twa uy pracy, a w a run k i tego 
ostatniego p rzew idu ją  m. in . 
podnoszenie stopnia h ig ieny i 
wzmożenie op iek i nad chorym i.

z w l e k a © !

„ Z m a rtw io n y  C zy te ln ik “  z G li­
w ic  stw ierdza:
„W  num erze  330 „D z ie n n ik a  

Z achodn iego “  z d n ia  28 lis to p a d a  
b r., w  ru b ry c e  „ L is ty  do D z ie n ­
n ik a “ , zna laz łem  b a rdzo  w ażną  
d la  s ieb ie  w iadom ość, zaopatrzo ­
ną w  ty tu ł:  „T e rm in  le g a liz a c ji 
p se u do n im ó w “ . W  ro k u  1942 m u ­
s ia łem  u k ry w a ć  się p rzed  N ie m ­
cam i. W  ty m  ce lu  p o s łu g iw a łe m  
się d o k u m e n ta m i n ieży jącego  ju ż  
cz łow ieka . R ob ię  to  dotychczas, 
gdyż po w o jn ie  n ie  p o d ją łe m  s ta ­
ra ń  o odzyskan ie  poprzedn iego, 
w łaśc iw ego  swego nazw iska . P ro ­
szę o ja k  n a jd o k ła d n ie js z ą  in fo r ­
m ację, ja k  m ogę tę  sp raw ę  szyn­
ko z a ła tw ić “ .

M a rtw ić  się n ie  ma czym. Do 
szczegółowych in fo rm a c ji, które  
zam ieściliśm y w  numerze z 28 
listopada br., możemy w  tym  
w ypadku dodać jedyn ie , i t  
autor lis tu  ma do w yb o ru  dw ie  
d rog i: albo starać się o p rzy ­
w rócen ie  nazwiska rodowego, 
przedwojennego i  uznanie na­
zwiska, przybranego w  czasie

w o jny , jako  p rzyda tku  do tam . 
tego, a lbo też zabiegać o uzna­
nie nazwiska przybranego, jeś li 
zamierza nosić je  nadal. W tym  
celu przed up ływ em  31 grudn ia  
br. (te rm in  n ieprzekraczalny l) 
należy zgłosić się z odpow iednio  
umotywowanym , w n ioskiem  Go 
W ydzia łu  O gó lno-A dm in i s tr ak­
cyjnego Zarządu M ie jskiego w  
G liw icach . Do w n iosku  trzeba  
dołączyć m etrykę  urodzenia, i  
dowód, że w  okresie okupacji 
zainteresowany p rzyb ra ł cudze 
im ię  i  nazwisko.

P IĄ T E K  17 G R U D N IA  
5.10 S y g n a ł czasu. 5.15 Streszczeń*« 

w ia d o m o ś c i. 5.20 K o n c e r t  P9r . «ń
6.00 G im n a s ty k a . 6.10 W ia d o m o ś c i . ^  
M u z y k a . 6.50 P ro g ra m . 7.CO W : ad oni 
śc i d z ie n n ik a . 7.25 M u z y k a . 8.55 sz 
na G aze tka  ra d io w a . 9.15 In fo rm a  J 
o g ó ln o p o ls k ie . 9.20 S k rz y n k a  P- G * 
9.30 M u z y k a . 9.45 Z a p o w ie d ź
m u . 11.40 A u d y c ja  szko ln a . 11-57 
g n a ł czasu i  h e łn a ł. 12.04 Wiadomos--- 
łS.OO K o m u n ik a ty .  14.30 M u z y k a  P°PU 
la rn a . 14.38 O pis d n ia  do-m owej P f f L  
d o w n ic y  p ra c y . 14.50 M u z y k a . Jjj. - 
In fo rm a c je  P o ls k i p o łu d n io w e j. l*- 
A r t y k u ł  a k tu a ln y . 15.25 C h w ila  rnuzy~ 
k i .  15.30 M u z y k a  P o d h a la . 16.00 
n ik .  • 17.00 K o n c e r t  d la  p rz ó d ę w n ik o w  
ś w ia ta  p ra c y . 17.45 A u d y c ja  l i  te r  a CK-
18.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 18.3o
je  je d n e g o  s t r a jk u “ . 19.00 „W  ro-cEJ:' 
cę  ’ p ow sa n ia  K o m u n is ty c z n e j P?1”?  
P o ls k i“ . 19.15 T ra n s m is ja  1 części w  
ro czys te g o  K o n c e r tu  Sym fon icznego*
20.00 D z ie n n ik . 2:2.00 K o n c e r t  r  o z ry w ' 
k o w y . 22.30 Z je d n o c z e n ie  P a r t i i  BO* 
b o tn ic z y c h  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lo ­
d o w e j. 23.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a
24.00 -H ym n.

K o n s tru k to r  sp e c ja lis ta  Z a b rze , cz y ­
te ln ik  z C ieszyna i  w szyscy  te c h n ic y  
u b ie g a ją c y  się o t y t u ł  in ż y n ie ra . —
Z a p y tu ją  P a n o w ie , ja k ie  s z k o ły  n a le ­
ży  u k o ń c z y ć  i  ja k ie  w a ru n k i są n ie ­
zbędne  do u z y s k a n ia  s to p n ia  in ż y ­
n ie ra . C hodz i tu  o s z k o ły , k tó re  n ie  
b y ły b y  p o li te c h n ik a m i i u c z e ln ia m i 
w y ż s z y m i. — S p raw ę  t y t u łu  o s to ­
p ie ń  im żyn. re g u lu je  us ta w a  z d n ia  
28 s tyczn ia  1948 r .  o s to p n iu  in ż y n ie ra  
Dz. U . N r  1.0 poz. 68. W e d łu g  a r t.  6 
u z y s k u ją  s to p ie ń  in ż y n ie ra  osoby, 
k tó re  u k o ń c z y ły  n as tę pu jące  s z k o ły : 
S zko łę  M ec ha n i c z n o -T ech n iezn ą  H . 
W a w e lb e rg a  i  S. R o tw a n d a  w  W a r­
szaw ie  P a ń s tw o w ą  S zko łę  B u d o w y  
M aszyn  i E le k t ro te c h n ik i im . H. W a­
w e lb e rg a  i  R o tw a n d a  w  W arszaw ie  
P a ń s tw ow ą  W yższą S zko łę  B u d o w y  
M a szyn  i  E le k t ro te c h n ik i im . H . W a­
w e lb e rg  i S. R o tw a n d a  w  W arsza w ie . 
P a ń s tw o w ą  S zko łę  B u d o w y  M aszyn  
w  P o z n a n iu  i  P a ń s tw . W yższa S zko­
łę  B u d o w y  M a szyn  i  E le k t ro te c h n ik i 
w  P o zn a n iu . W yższą S zko łę  P rz e m y ­
s łow a  w  K ra k o w ie  p rzed  1 s ty c z n ia  
1928 r .. W yższą S zko łę  P rz e m y s ło w a  
w  B ie la k u  p rzed  1 s ty c z n ia  1932 r., 
c a łk o w ity  k u rs  n a u k i na w y d z ia le  
te c h n ic z n y m  T o w a rz y s tw a  K u rs ó w  
N a u k o w y c h  w  W a rsza w ie  A k a d e m ię  
R o ln ic z ą  w  D u b la n a c h  3 - le tn ie   ̂s tu ­
d iu m  leśne U n iw e rs y te tu  P o zn ań sk ie  
go. W yższą S zko łę  L a  sową w e L w o ­
w ie , k u rs  g e o m e tró w  w  P o lite c h m e e  
I ,  w o s k i e j . k u rs  g e o m e tró w  w  P o li-  
tecb rńee  W a m z a jy ^k ie i K u rs y  P rz e ­
m y s ło w o -R o ln ic z e  w  'W arszaw ie  W yż 
sza S zko łę  R o lm czą  w  W arszaw ie , 
W y ż ^ a  S zko łę  O g ro d n ic z ą  p rz v  W o l­
n e j W sze ch n icy  P o ls k ie j w  W arsza­
w ie , W yższe K u rs y  Leśne  p rz y  W o l­
n e j W sze ch n icy  P o ls k ie j w  W arsza­
w ie  3 - le tn i k u rs  s tu d ió w  P a ń s tw o w e j 
W yższe j S z k o ły  G o sp o da rs tw a  W ie j­
sk ieg o  w  C ie szyn ie  3-lefrn ie w y d z ia ły  
b u d o w la n e  i m e cha n iczne  P a ń s tw o ­
w e j S z k o łv  P rz e m y s ło w e j w  K r a k o ­
w ie  od 1934 r .. te c h n ic z n e  s z k o ły  w o j ­
skow e . k tó ry c h  w y k a z  M in is te r  
O ś w ia ty  o g łos i w  p o ro z u m ie n iu  z M i­
n is t re m  O b ro n y  N a ro d o w e j.

W a ru n k ie m  u z y s k a n ia  je d n a k  s to p ­
n ia  in ż y n ie ra  je s t w y k a z a n ie  co n a j­
m n ie j t rz e c h le tn ie j p r a k ty k i  w  zaw o­
d z ie  o d p o w ia d a ją c y m  k ie r u n k o w i ic h

Filmy fiaukowo-rolnicze
L U B A Ń . P ow ia tow y Zarząd Zw. 

Sam. Chi. w  Luban iu  organizuje, 
d la  ludności w ie js k ie j w  powiecie, 
przedstaw ienia film ow e , na k tó ­
rych  w yśw ie tla , w łasnym  apara­
tem  f i lm y  naukowe z zakresu 
spraw  ro ln iczych. E kipa film o w a  
Pow. Zarządu" Zw . Sam. Chi. ob­
s łużyła ok. 50 grom ad z udzia łem  
9.000 osób, a w  okresie jes ien i eki 
pa film o w a  obejm ie obsługą wszyst 
k ie  gromady.

Oprócz f ilm ó w  będą organizowa 
ne pogadanki, w zględnie w yk ła d y  
z dziedziny prac p rzygo tow aw ­
czych do a kc ji w iosennej. D zia - 
ł r ’ ność ek ipy budzi wśród m iejsco 
w e j ludności w ie jsk ie j w ie lk ie  za­
interesowanie.

»*

Poznań. R ozegrane w  P o znan iu  
zaw ody p ły w a c k ie  m ię d zy  „W a r ­
tą “  i  p o zn ań sk im  „S a n e m “  za­
k o ń c z y ły  się zas łużonym  z w y c ię ­
s tw e m  „ W a r ty “  w  s tosu nku  
127:100 p k t. N a  zaw odach tych, 
p o b ito  dw a  rekordy o kręgow e  w  
b iegu  s z ta fe to w y m  p a n ów  4X 1 0 0  
m  st. k la s . w  czasie 5.39,7 m in. 
o raz w  b iegu  s z ta fe to w y m  5 X  50 
m  st. dow. w  czasie 2.36,3 min. 
O ba now e  re k o rd y  u s ta li ły  szta ­
fe ty  „ W a r ty “ .

G od ła  i lu s tru ją  d z ie je  m iast ś lą sk ich

Herb Bytomia od 1350 r,
B Y TO M , ( jł)  Większość godeł ślą 

skich u leg ła  z czasem • znacznym  
przeobrażeniom , stąd u jaw n ia jący  
się dziś chaos, k tó ry  u tru d n ia  usta­
len ie  p ierw otnego ich  w yg lądu . B łą ­
d z ili tu  rysow nicy, dodający często 
sam owolnie ozdoby i  w p row adza ją ­
cy w a r ia n ty  w  celu przypodobania  
się różnym  dygnitarzom . T a k i sam 
objaw  można zaobserwować w  h e r­
bach poszczególnych rodów, gdzie 
n a tra fia m y  na rażące n iek iedy od­
chylen ia , w y n ik łe  z fa n ta z ji a r ty ­
stów  i  a m b ic ji możno w ładców.

W  X I I I  w ie ku  cechy rzem ieś ln i­
cze p rzyb ra ły  sobie herby, przysw a  
ja ją c  n iek iedy szczegóły z herbów  
w łaśc ic ie li m iast. O czywiście zm ia­
na dziedzica nie pozostawała bez 
w p ły w u  na w yg ląd  godła. Podobne 
m odyfikac je  obserw ujem y w  m ia ­

stach, k tó re  dla przypodobania się 
dziedzicow i upodobnia ją swoje p ie ­
częcie do herbów w ładców.

N ajw cześn ie j na Śląsku, bo w  r. 
1262, p o ja w iło  się godło m iasta W ro  
cław ia , przedstaw ia jące o rła  śląskie­
go. W po łow ie  X V  w ieku  na czte­
rech polach ta rczy herbu w ro c ła w ­
skiego w id n ie ją : lew  czeski, orzeł 
śląski, lite ra  W  i głowa anio ła. W 
pośrodku umieszczona jest ścięta 
głowa ś w . Jana. W  te j postaci p ie ­
częć W r o c ła w ia  doczekała się w  r. 
1530 ostatecznej sankc ji cesarza K a ­
ro la  V. Od r. 1350 is tn ie je  godło 
m iasta B ytom ia . , Na rozdw o jone j 
ta rczy f ig u ru je  w je d n e j połow ie na 
srebrzystym  tle  czarny gó rn ik  z k i­
lo fem  przed ścianą skalną, czy ru ­
dy, w  d ru g ie j po łow ie  na niebies­
k im  tle  p rzepo łow iony z ło ty  orzeł. 
H erb te n  w ykazu je , że ju ż  wówczas

w  okolicach B ytom ia  is tn ia ło  gó r­
n ic tw o.

Godła ilu s tru ją  dzie je naszych 
m iast, bow iem  Tarnow skie  G óry  
pieczętują się m ło tem  i  pe rlik ie m , 
K atow ice  m łotem , Zabrze .kom i­
nem fab rycznym  i zębatym  kołem, 
G liw ice  orłem  i  basztą. N iektó re  
osiedla dostosowały herby do swo­
je j nazwy. Godło Psiego Pola pod 
W rocław iem  przedstaw ia psa, Je le­
n ie j G óry je len ia , R ybn ika  rybę, 
K oźla  trz y  kozie głowy. N aw et gm i 
ny w ie jsk ie  naśladują  w  średn io­
w ieczu grody. W ie jsk ie  godła sym ­
bo lizu ją  zazwyczaj znamienne zda­
rzenia  przeszłości i w jednym  obra­
zie dają charakte rystykę , czy h is to ­
r ię  danej m iejscowości. Powyższe 
in fo rm a c je  zebra liśm y w  oparc iu  o 
źródło, zna jdu jące  się w  A rch iw u m  
M ie jsk im  w  B ytom iu .

s tu d ió w  i  to  do  c h w il i  w e jś c ia  w  z? 
c ie  u s ta w y  (27 lu t y  1943 r .) . P o tw ie r­
d zen ie  s to p n ia  in ż y n ie ra  w y d a je  - 11 
n is te r  O ś w ia ty , k tó r y  to  sp ra w ę  mOZ= 
p rzekazać  o k re ś lo n y m  p rzez  sieo-e 
w ła d z o m . N a le ż y  p rz e to  w n ie ś ć  Pf»" 
śbę d o  M in is tra  O ś w ia ty  zatączaja- 
do  n ie j  o dp is  d y p lo m u  sw e j sak«? 
o raz  p rz e d ło ż y ć  co  n a jm n ie j dov.o 
t r z y le tn ie j  p r a k ty k i.  E g z a m in u  ju f  
n ie  p o trz e b a . N a le ż y  zaznaczyć. 
w s p o m n ia n a  us ta w a  u c h y la  u s ta w y  
te i sam ej m a te r ii  z d n ia  21 w  rzęs o w* 
»22  r .  (D z. U s t. R . P. N r  90, poz. 82i> 
i  d e k re t z 3 lu te g o  1947 r .  o s to p n '«  
in ż y n ie ra  (Dz. U s t. R . P . N r  > 1 
poz. 67). . „

R ozpo rządzen ie  M in is tra  O św iat- 
w  s p ra w ie  te c h n ic z n y c h  szko l w o j 
s k o w y c h . k tó re  m ia ło  b y ć  ogłoszone 
w  p o ro z u m ie n iu  z M in is tre m  O b ro . . 
N a ro d o w e j jeszcze się d o tych cza s  n 
u k a z a ło  w  D z ie n n ik u  U s ta w . S p o d » "  
w an e  je s t w  n ie d łu g im  czasie ro z P " ' 
rządzen ie  w  sprawne p rz e p is ó w  o t r j -  
b ie  d z ia ła n ia  k o m is j i  w e r y l ik a c y j  *°- 
e g z a m in a c y jn e j. .

N a to m ia s t osoby, k tó re  u z y s k a - 
ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  ś re dn ie ; 
s z k o ły  z a w o d o w e j: te c h n ic z n e j, ro  
n le z e j, le śn e j, lu b  o g ro d n ic z e j k r  a W" 
w e j lu b  za g ra n ic z n e j u znane  p r re 
M in is tra  O ś w ia ty  za ró w n o rz ę d n ą  
bo  ró w n o rz ę d n y c h  k u rs ó w  zawooo 
w y c h  — o trz y m u ją  s to p ie ń  in ż y n ie r “ ' 
je ż e li:

a) w y k a ż ą  s ię  co  n a jm n ie j p ię c io is --  
n 'a  p ra k ty k ą  za w o d o w ą  po ukończę  
n iu  s tu d ió w  w  d z ia le  p ra c y  o d p f 
w ła d a ją c y m  k ie ru n k o w i ty c h  s.-* 
d ió w . w  ty m  n ie m n ie j m z t r z y  ia » 
na s ta n o w is k u  p o w ie rz a n y m  zazwy 
cza j in ż y n ie ro m : p ra k ty k a  ta w in n  
b y ć  p o tw ie rd z o n a  p rzez  w ła ś c iw ą  - 
garo izację  b ra n ż o w ą  w skazaną  p rz  
N acze ln a  O rg a n iz a c ję  T e c h n ic z n ą  ’ ’ 
p o ro z u m ie n iu  z K o m is ją  C e n tra  r.s 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

b) p rz e d s ta w ią  za d o w a la ją ce  spra
w p a d a n ie  z o d b y te j p r a k ty k i.  ,

e) z łoża egza m in  w  za k re s ie  _s 
so ec ja lno śc i. w y k a z u ją c  u m ie ją  
ność ro z w ią z y w a n ia  zagadn ień  
p o z io m ie , w y m a g a n y m  od absolwen­
tó w  o d p o w ie d n ic h  sz k ó l w yższy  
za w o d o w y c h . . .

M ogą zostać ta kże  in ż y n ie ra m i o- 
b v . k tó re  n ie  p o s ia d a ją  w y kszf,a; 'L e 
n i a ś re d n ie g o  zaw odow ego . k to . 
je d n a k  co  n a jm n ie j p rzez  10 la t  m aj 
p ra k ty k ę  fa c h o w ą  w  tyma je d n a k  n; 
m n ie j n iż  5 la t  na s ta n o w is k u  pnwWg 
rz o n y m  za zw ycza j in ż y n ie re m  o 
t»  p rz e d s ta w ia  z a d o w a la ją ce  SP*“ 
w o z d a n ie  z o d b y te j p r a k ty k i  i  z! om  
o d p o w ie d n i e gza m in . W y k o n a w c y  
ro zp o rzą d ze n ia  M in is t ra  Osw 
jeszcze się n ie  u k a z a ły . Z w ra c a  >• 
uw agę  na D z ie n n ik  U rz ę d o w y  N r 
M in is tra  O ś w ia ty . R ozpo rządzę .^  
w  D z ie n n ik u  U s ta w  są s p o d z ie w a ^  
n ie b a w e m .

L . M . K ło d z k o . — C hce Pan uz>: '  
slcać praw a o b ro ń c y  sądow ego  a n 
p ró b u je  P a n  sarn w y s z u k a ć  o b o w -^  
ż u ją c y c h  przepisów . O d s y ła m y  Re­
d o  te k s tó w  u s ta w y  i  rozporządza 
P ra w o  o U s tro ju  A d w o k a tu ry  om 
w ia  D z. U s t. z 1930 r . ,  poz. 239 7 ^

p ó ź n ie js z y m i z m ia n a m i. D e k re t _ 
1943 r . ,  poz. 33 re g u lu je  s p ra w ę  . " L  
łą tk o w e g o  dopuszczen ia  d o  ™ eJL lg - 
w a n ia  s ta n o w is k  s ę d z io w sk ich . P -.0 
k u ra to rs k ic h  i  n o ta r ia ln y c h  oraz 
w p is y w a n ia  na lis tę  a dw o ka
0  o b ro ń ca ch  są do w ych  i  obrońca  ? 
o rz y  sądach p o k o ju  m ó w i a e k re *  
1919 r .  poz. 20’5 ze zm ia n ą  w  »■“  *
P °z - 60- . . .  za-S p ra w ę  b iu r  p isa n ia  p róśb  o raz  -  j  
k a z u  u d z ie la n ia  p o ra d  p raw ny« :»  
p ro w a d z e n ia  c u d z y c h  s p ra w  re S» 
us taw a  z 1833 r ,  poz. 269 i  r o z p o r y  
d zen ie  w y k o n a w c z e  z 1933 r . ,  poz. .  
ze z m ia n a m i w  1947 r . ,  poz. 299■ 
s y ła m y  P ana ró w n ie ż  d o  r ° zP „ > at  
d z e n ia  z 1936 r ,  poz. 349. K a n dy  
na o b ro ń c ę  p ra w n e g o  p o w in ie n iS iy  
p ie rw s z y m  rz ę d z ie  n a u c z y ć  o d " . . - .  
W ania o d n o śn ych  p rz e p is ó w  w  u » '  
n tk u  U s ta w .

M ie s z k a n ie c  K a to w ic  - L ig o ty .
M ieszka  P an  w e  w ła s n y m  d o m u . *  
na 1est k ra w c o w ą  i  w y k o n u je  ęw  . 
cz y n n o ś c i w  je d n y m  z p o k o i m  g 
k a ln y c h . Z a p y tu je  P an w obec  
czy  je s t P an  z o b o w ią za n y  u isz  
o p ła ty  na rzecz  F . G . M . m im o  J t  i u . 
b o ty  są w y k o n y w a n e  w  m ieszka  j  
S p ra w y  te  re g u lu je  w y ra ź n ie  a r i ł .  
?3 u s t. 1 d e k re tu  o n a jm ie  lo “ 1* - ^ ) -  
r y  w y ra ź n ie  o św iadcza , że » 2 ^  
m u  ja c y  op łaca  na rze cz  F o o o ^ r^ ,  
F . G. M . w p ła ty  od lo k a li  
w y rb .  Z  d ru g ie j zaś s tro n y  r0Az?m :rii-  
d zen ie  M in is t ró w  O d b u d o w y  " „ - « c i»
‘ r a c j i  P u b lic z n e j Z ie m  O d zyska  h ,

1 S k a rb u  z d n ia  23 p a źd z ie rn ika _  * u ,
- . w  p a r. 6, us t. 2 m ó w i że 10Katra ci 
ż y w a n y  na ce le  m ie s z k a ln e  b y ł
c h a ra k te ru  m ieszka lne g o , c h o c o y ^ jg  
u ż y w a n y  częśc iow o na in n e  
c h y b a  że je s t u ż y w a n y  n.a Przra k te r 
b io rs tw o  h a n d lo w e  lu b  m a ctiai» n la . 
lo k a lu  u ż y tk o w e g o  z przeznacz

S p raw a  je s t w ię c  sp o rn ą  > jjjc o  
w y w o ła ć  w  Z a rzą d z ie  M ie js k im  
w ła d z y  czy n s z o w e j p ie rw s z e j ro  
C ji o d p o w ie d n ie  o rzeczen ie .

P re n u m e ra ta  m iesięczna z o d b io re m  w  K a to w ic a c h  120 złotych — z p rze sy łką  pocztow ą 135 złotych ~  z odnoszeniem  do dom u 170 złotych — P K O  K atow ice  I I I -4950
D z ia ł O głoszeń K a to w ice . uL 3 M aja  12, te i. w ew n. 03. — P K O  Katowice 111-4830
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